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Mgła spow odow ała załamanie 
»ttiostu powietrznego" w Berlinie

Jak  donosi z  Berlina nasz kores­
pondent red. M. Podkowiński, dzi­
siejszy raport władz am erykańskich 
Podaje, że w  czasie ostatniej doby 
‘•dowało w B erlinie tylko 294 sam o­
loty, dostarczające żywność dla 
••chodniego sektora Berlina. Je st to 
••ledwie 40 proc. norm alnej obsługi 
lotniczej, gdyż jak wiadomo przecięt 

w B erlinie lądowało dotychczas 
Ponad 900 samolotów anglo - am e- 
Tkańskich . Załam anie się „mostu 
Powietrznego11 spowodowała niepo­
goda panująca w  niżu brandenbur­
skim.

Również i na dzień jutrzejszy ze 
Względu na silne m gły nie przewi­
duje się zwiększenia liczby lotów. W 
l Wiązku z tym  w  kołach politycz­
nych B erlina powraca się znów do 
twierdzenia, ie  utrzym anie mostu

powietrznego w  okręgi* j«słem*o-ri 
mowym jest niemożliwe.

Wedla obliczeń fachowców sapo-
trzebowanie dzienne dla 2 i  pół m i­
lionowej ludności niemuee&iej za­
chodniego sektora Beri ma wynosi
2.000 ton artykułów  żywnościowych,
2.000 ton węgla oraz 2,000 ton la ­
nych artykułów.

Codzienny transport 6.000 ton d ro­
gą lotniczą jest w tych w arunkach 
zupełnie wykluczony. |

Dzisiejszy kom unikat lotniczy o 
załam aniu się mostu powietrznego 
wywołał bardzo przykre w rażenie 
wśród berlińczyków. Prasa w ieczor­
na podała wiadomość tę  niejako w  
żałobnych ramkach, a w artykułach 
wstępnych pisma berlińskie snują 
jak  najgorsze horoskopy na przy­
szłość.

Polska przeciir 
ir stosunkach

ZMP zdobył puchar „Robotnika'
I

Słaba frekwencja u' utyborach 
na prezydenta USA

N. JORK (PAP) — Dnia 2 listopa­
da odbyły się w Stanach Zjedno­
czonych wybory elektorów, którzy z 
kolę; m ają w ybrać prezydenta USA.

Wybór elektorów  zadecyduje o 
tym, który z kandydatów  będzie pre- 
•ydentem. Równocześnie A m eryka­
mi* w ybierają wiceprezydenta, 1/3 
część Senatu (32 senatorów  plus 1 
toarklat dodatkowy), 432 członków Iz­
by Reprezentantów, gubernatorów  
*2 stanów oraz urzędników władz 
•łanowych i m iejskich.

Biura wyborcze o tw arte były 
Wczoraj na tery torium  Stanów Zje­
dnoczonych, poczynając od wczes­
nych godzin rannych. W edług p ierw ­
szych bardzo pobieżnych obliczeń, w 
Wyborach ucz estniczy około 50 mili o 
nów upraw nionych do głosowania 
n« ogólną liczbę 95 milionów.

Do wieczora dnia 2 listopada zna­
ne były wyniki jedynie z n iek tó­
rych mniejszych obwodów, k tóre nie 
dawały jeszcze żadnego obrazu, po­
zwalającego na jakieś konkretne 
Wnioakl. Na gół na zwycięzcę typo­

wany jest raczej kandydat partii re ­
publikańskiej — Dewey, są to jed­
nak tylko te  sam e przypuszczenia, 
k tóre wypowiadano jeazcza przed 
wyborami.

Jako pierwszy spośród kandyda­
tów na prezydenta oddał swój głoe I 
we w torek rano  kandydat partii po­
stępowej — Henry Wallace. W allace! 
głosował w  m ałej miejscowości Le- 
wisboro w  stanie N. Jork.

Pierwsze dokładniejsze wyniki wy­
borów oczekiwane są J listopada.

O bserw ator dziennika „New York 
S tar“ pisze, że kam pania terroru  
przeciwko ruchowi W allace's prze­
kształciła się w najbardziej ważki 
argum ent za jego kandydaturą. Licz 
ba głosów, jakie padną na Wallace's 
— pisze publicysta am erykański — 
wykaże, ilu Amerykanów ni* zdoła­
ła  zastraszyć kom isja do badania 
„działalności anty am erykańskiej" 1 
do spraw dzania „lojalności" oraz ilu 
Amerykanów odważy się na jawny 
sprzeciw w stosunku do podżegaczy 
wojennych i propagatorów faszyzmu.

dyskryminacjom
gospodarczych

Przemówienie min. Modzeleiuskiego 
na Komisji gospodarczej ONZ

PARYŻ (PAP). Minister spraw zagranicznych tow. 
Zygmunt Modzelewski w ygłosił wczoraj na komisji gospo­
darczej Zgromadzenia Ogólnego ONZ przemówienie, 
w sprawie zaproponowanego przez delegację polską projek­
tu rezolucji o „zarządzeniach dyskryminacyjnych ze stro­
ny pewnych państw w dziedzinie handlu międzynarodowe­
go, które przeszkadzają normalnemu rozwojowi stosunków  
handlowych i są sprzeczne z celami i zasadami Karty ONZ".

Tow. min. Modzelewski wystąpił w swoim przemówie­
niu ostro, przeciwko stosowaniu dyskryminacji w między­
narodowych stosunkach handlowych, udowadniając, ze 
uniemożliwia ona rozwój pokojowych i przyjaznych sto­
sunków między narodami.

m inister
winiętego gospodarczo, 

w
Tormaln*W przemówieniu swoim 

Modzelewski oświadczył m. m. i równ0^  praw ‘* w stosunkach go- 
.Karta Narodów Z j e d n o c z o n y c h ^  gpodarczych jednym a dru-

znanych artykułach 1 i 55 mowi, ^  zmieni}aby się natyefa-
|że międzynarodowe stosunki gospo- ^  zależność gospodarczą, a
darcze powinny się op.erac ra  za- ^  samym i polityczną słabszego

Tow. S te fan  Arski,  redaktor naczelny  „ R obo tn ika " wręcza zw yc ię ­
sk iem u zespołowi w biegu u lic znym  —  Z M P  -W a rsza w a  puchar  
przechodni oraz nagrodę tow. Premiera Józe fa  Cyrankiewicza

sprzęt sportowy.

się opierać
— —  r  - - i wy iii a au i jm  * VJ v“* * * s-------------—------

sadzie „równych praw  i samo0Kre_ ipartnera od silniejszego. „Równość 
ślenia narodów". ipraw " i „samookreślenle narodów"

Znaczy to, że 1) nie można sto- ^  w K arty nierozłączne,
sować jednej miary do kraju boga- gdyż przy obecnej niecównoścl po­
tęgo, posiadającego rozbudowany t;n c ja ,u gospodarczego zasada sa- 
przemysł i do k raju  biednego m«roz mookreślenia narodów jest tą  ko­

nieczną korekturą, k tóra nie pozwa-

Zasadnicza reforma bankomości
Aparat kredytowy tu służbie gospodarki planoiuej

Celem obecnej reform y bankowej 
je rt przystosowanie aparatu  banko­
wego do zmian, jakie zaszły w Pol­
sce w  ciągu ostatnich la t oraz do 
zadań, jakie stoją w obecnej chwili 
i staną przed bankam i w procesie 
przekształcania naszego gospodar­
stw a narodowego na gospodarstwo 

; socjalistyczne.

Robotnicy radzieccy meldują 
o wykonaniu planu produkcji

MOSKWA. We wszystkich zakła­
dach przemysłowych Zw. Radziec­
kiego wzmaga się tempo pracy. Ro­
botnicy i pracownicy przemysłu ra ­
dzieckiego chcą godnie powitać 31 
bocznicę Rewolucji Październiko­
wej. Zespoły robotnicze w ielu przed 
•iębiorstw  zobowiązały się zakoń­
czyć w przededniu tego św ięta re ­
alizację swych planów rocznych. Jak  
Wynika z wiadomości nadchodzą­
cych ze wszystkich krańców  ZSRR, 
•obowiązania te zostaną n iew ątpli­
wie wykonane.

W Moskwie w ciągu ostatnich dni 
Wykonały plany roczne takie w iel­
kie zakłady przemysłowe, jak  „Dy- 
ham o", „Boriec", „Sierp i młot" i 
ton*. Zakłady „Dynamo" w ciągu 9 
toiesięcy wyprodukowały o 23 proc. 
Więcej sprzętu elektrotechnicznego 
•niżeli w ciągu całego roku ubiegłe­
go. Zespół robotniczy zaoszczędził 
Ponad plan 8 miln. rubli.

Pierwsza reforma bankowości
Pierwsza reform a Z r  1845, pole­

gała przede wszystkim na tym, te  
z liczby około stu banków, banczków,

W  najbliższym  czasie ukaże  
się dekret o reorganizacji ban­
kowości polskiej. W  zw iązku  z 
tym  Redaktor gospodarczy  
PAP, K onstan ty  Narel uzyskał 
od Wiceministra Skarbu i Pre­
zesa Narodowego Ja n k u  Pol­
skiego tow. Edwarda Drożnia-  

ka następującą wypowiedź:

la, aby stosunki gospodarcze zostały 
wypaczone na niekorzyść krajów  
słabszych. ^

2) Byłoby nonsensem twierdzić, że 
rozwój gospodarczy k raju  czerpiące­
go prawie wszystkie swoje przyeho- 

idy płatnicze z wywozu jednego lub 
wantom rolnictwa, zarówno w za- dwóch surowców jest podobny do 
kresie kredytów obrotowych, jak i rozwoju k raju  czerpiącego swe przy

chody płatnicze z wywozu produk­
tów  przemysłowych, ze sprzedaży 
usług transportow ych, bankowych i

inwestycyjnych.

Bank Komunalny
Dla obsługi całokształtu gospodar-

oraz obsługa samorządowego fundu-kredytowe, głównie dla rz e m io s ła  ____ ____
oraz pracownicze kasy spó.dzielcze | gzu ^yrdw-nawczego.

domów bankowych, towarzystw  kre pr:T  . zakładach . P̂ acy , '  „Van '
dytowych miejskich i ziemsk'ch — banki otrzym ają je no i ą Bank Rzemiosła i Handlu
działających na z iem ach  Pclski wewnę zną. ,n>,ą

ubezpieczeniowych oraz z dochodów 
z kapitałów zainwestowanych za 

ki komunalnej zostaje utworzony j granicą.
B a n k  K o m u n a l n y ,  którego i
zadaniem będzie finansowanie związ Pr z e z  umowy dwustronne 
ków samorządu terytorialnego, ich d o  fakycznej równości praw
przedsięb orstw  i zakładów, finanso- ^  ' Modzelewski p o d k u li ł ,  że 
wanie inwesycji samorządowych nie ograniczyć do form al-

przed w ojną—wznowiło działalność,
sprawniejszymi organam . państwo- J Pryw atny przemysł, rzemiosło,

Zakończyły także realizację planu 
rocznego słynne zakłady budowy 
maszyn „K rasnoje Sormowo" w m ie­
ście Gorkim. W yprodukowały one 
w roku bież. 4,5 raza więcej loko­
motyw, aniżeli w roku ub. i zao­
szczędziły 23 miliony rubli ponad 
plan.

W tych dniach zakończyło rea li­
zację planu rocznego jedno z n a j­
większych zjednoczeń węglowych w 
Zagłębiu Donieckim „K raanoarm iej- 
skugol".

Wielkie uralskie zakłady budowy 
wagonów kolejowych w Niżnim Ta- 
gilu wykonały swój plan roczny o 2 
miesiące przed term inem . Zrealizo­
wały już swe plany takie znar.e za­
kłady kijowskie, jak  „Leninskaja 
Kuźnica", „K rasnyj Ekskaw ator", 
„Ekonomaj zer" i inne.

Podobne wiadomości nadchodzą 
również z innych miejscowości 
ZSRR.

nie licząc Narodowego «Banku Pol- we  ̂
skiego, tylko 8 banków, z tego trzy 1 wel‘ 
państwowe, jeden spółdzielczy 
den udziałowy (komunalny) i trzy 
akcyjne — w tym  jeden komunalny 
i dwa pryw atne handlowe.

Cały ten aparat bankowy został 
poddany kontroli państwowej, a go­
spodarka pieniężna banków i ich 
działalność kredytow a zostały włą­
czone w ram y państwowego planu 
kredytowego.

polityki pieniężnej i k red y to -1 spółdzielnie rzemieślnicze i pracy 
I oraz handel pryw atny będą obsługi-

, Dekret o reform ie bankowej l i - , wane przez B a n k  R z e m i o -
•le'  kw iduje „sektorowość" .która dąży - s t a  i H a n d l u ,  który będzie

ła również i na bankowość'. Była ' m ał jednocześnie nadzór nad miej-
ona szczególnie uciążliwa w o d n ie -! skimi spółdzielniami kredytowymi.

Nowa reforma
Obecna reform a

Sieniu do organizacji kredytu  dla obsługującymi lokalnie te same dz.e- 
wsi. Wieś była finansowana d o tą d ! dżiny życia, 
przez spółdzielnie kredytowe, kasy |
komunalne, Bank Gospodarstwa Spół : Powszechna Kasa 
dzielczego i Państwowy Bank Rolny, Oszczędności 
a więc czterema kanałami.

W tych w arunkach w łaśn e , na- j 
stąpiło tak łatwo skrzywienie pań­
stwowej linii polityki kredytowej dla 

wprowadza jed- wsi, co praktycznie wyraziło się
nolitą organizację aparatu  bankowe- przesunięciu korzyści, w ynikających

głównie nago, co znaczy, że wszystkie banki 
aż do szczebla powiatowego, będą 
państwowe, prócz banku dla handlu 
zagranicznego, który będzie spółką 
akcyjną i oczywiście prócz spół­
dzielni. Poniżej szczebla powiatowe­
go będą działać trzy typy spółdzielni 
kredytowych: gminne kasy spółdziel 
cze — na wsi, m iejskie spółdzielnie 1

„Problem berliński" mógł być 
od dauina roztuiązanu

z pomocy kredytowej, 
bogaczy wiejskich.

Narodowy Bank Polski
Dekret przewiduje istnienie i funk 

cjonowanie 7 (zamiast dotychczaso­
wych 9) banków z N a r o d o w y m  
B a n k i e m  P o l s k i m  na cze­
le, jako centralą do regulowania o- 
biegu pieńiężnego i kredytu oraz 
rozrachunku pieniężnego w  obrotach

P o w s z e c h n a  K ą s a  O- 
s z c z ę d n  o ś c i (P. K. O.) będzie 
m iała za zadanie ześrodkowanie ak ­
cji oszczędnościowej i obrotów prze- 
kazowo-czekowych w całym kraju. 
Do niej też należeć będzie nadzór 

(nad pracowniczymi kasami spółdziel 
czymi.

P. K. O. będzie m usiała przede 
wszystkim zracjonalizować i unowo- 

| cześnić akcję gromadzenia drobnych 
oszczędności.

Bank Handlu Zagranicznego
Wreszcie dla finansowania handlu 

zagranicznego, a więc im portu i
krajow ych i zagranicznych. W za- eksportu oraz usług portowych, zo

Moskiewska „Prawda" o w yw iadzie  
z Generalissimusem Stalinem

Moskiewska „Praw da" om awiając wrażenie, jakie w yw arł w y­
wiad Generalissim usa Stalina w opinii publicznej św iata, stw ier­
dza, że słowa Stalina ugruntowały u dziesiątków milionów ludzi, prag 
hących pokoju i domagających się usunięcia niebezpieczeństwa no­
wej wojny, świadomość, ie  polityka obecnych kierowników USA, 
1 W. Brytanii, opiera się na tendencjach agresywnych i na podżega­
niu do wojny.

Gdyby blok anglosaski nie upra- | blem berliński" wywołały zamiesza­
n a !  na terenie Niemiec polityki a -  1 - - -
kresywnej i nie deptał zasad współ- 

międzynarodowej, określo­
nych uchwałam i krym skim i i pocz- 
totoiskimi, — to t. zw. „krzys ber- 
lński“ nie mógłby powstać. Co wię- 

Cei> problem berliński, który wyło-
tof się w wyniku polityki USA, An- 

* i Francji, mógł być od daw na 
r czwiązany. Podczas rokowań mo- 
*. ewskich doszło bowiem 30 sierp- 
Pla b-r. do
pełnych

a uregulowania „zagadnienia Ber- 
n a“ na podstawie porozumienia z 

30 sierpnia.
Siow« Stalina, wyjaśniające „pro-

porozumienia. Nie było 
obiektywnych przeszkód

nie wśród w ielkich i drobnych pod 
żegaczy wojennych. U siłują cni o- 
becnie publicznie negować znane fak 
ty i tw ierdzą, chórem, jakoby poro­
zumienie z 30 sierpnia było w n a j­
lepszym w ypadku jedynie... poboż­
nym życzeniem.

Lecz ogłoszenie w prasie radziec­
kiej kom unikatu, zawierającego

zresztą niezbyt chytrych — dyplo­
m acji m ocarstw  zachodnich jest 
wprowadzenie w błąd światowej o-

wych planów, zmierzających do roz­
pętania nowych konfliktów.

Żałosna rola wasalów
Na tle dyskusji w Radzie Bezpie­

czeństwa rzuca się w oczy żałosna 
rola, jaką odgrywają niektóre pań­
stwa, jak  Chiny, Kanada, Belgia, 
Argentyna, Kolumbia, Syria.

Demagogiczna frezeologia przed­
stawicieli tych państw  nie może u - 
kryć ich jednolitego frontu  ze S ta­
nam i Zjednoczonym i Anglią, frontu 

tekst uzgodnionej 24 października polityki agresji i rozpętania nowej

kresie tych zadań Narodowy Bank 
Polski sporządza plany dla całego 
gospodarstwa narodowego i kontro­
lu je ich wykonywanie.

Narodowy Bank Polski finansuje 
bezpośrednio i kontroluje przemysł 
i handel państwowy, a w  najbliż-

, „ szym .czasie rozszerzy zakres dzia- pirni publicznej. Obecnie nie ulega |femia również na spółdzieinie 
wątpliwości, że gdy agentury koł k i e - j ^ wców monopole państwowe ko_ 
rowniczych Waszyngtonu, Londynu leje> pocz(<, i [rine przedsiębiorstwa 
i Paryża wzywają do zmniejszenia | państW0We. 
napięcia międzynarodowego, to sło­
w a ich m askują przygotowanie no- Bank Inwestycyjny

Drugim z kolei bankiem  jest 
B a n k  I n w e s t y c y j n y  (o- 
becnie Bank Gospodarstwa K rajo­
wego), do którego zadań należy bez­
pośrednie i za pośrednictwem in ­
nych banków finansowanie i kon­
trola inwestycji, jak również finan­
sowanie i kontrola przedsiębiorstw 
budowlanych i montażowych. Bank 
Inwestycyjny, jedyny spośród ban­
ków, będzie miał prawo emitowania 
obligacji.

br. rezolucji w  spraw ie Berlina, 
zmusiło prasę zachodnią do przyzna­
nia, że porozumienie takie istniało.

Powojenne doświadczenie, a w 
szczegoinosci rokowania w  sprawie 
Berlina świadczą o tym, że jednym  
z głównych zadań manewrów —

wojny.
Jednakowoż siły, broniące pokoju 

są olbrzymie i róść będą z każdym 
dniem. Zdem askowanie promotorów 
polityki agresywnej może jedyni* 
przyczynić się do konsolidacji fron­
tu pokojowego

Bank Rolny
W celu uporządkowania zagadnie­

nia finansowania wsi zostaje powo­
łany nowy B a n k  R o l n y ,  który 
przy pomocy gęstej sieci oddziałów 
i podległej mu sieci Gminnych 
Kas Spółdztolczyeh, będzie n i e p o ­
d z i e l n i e  zajmował się flnanao-

nej, papierowej równości praw  w 
stosunkach gospodarczych między 
narodam i, lecz należy dążyć do stwo 
rżenia w arunków  równości faktycz­
nej. Cel ten daje się najlepiej osiąg­
nąć na drodze zawierania dobrowol­
nych umów dwustronnych z innymi 
narodami.

„Polska — oświadczył tow. min. 
Modzelewski — utrzym uje stosunki 
handlowe z 42 krajam i i z większo­
ścią z nich związana jest w łaśnie 
umowami dwustronnym i, opartymi 
na wzajemnym porozumieniu

Na czyni polega dyskryminacja
Tow. Modzelewski podkreślił, że 

projekt rezolucji polskiej ma na my­
śli dyskrym inację faktyczną w m ię­
dzynarodowych stosunkach gospo­
darczych i w yjaśnił na czym dyskry­
m inacja taka polega.

„Nie mamy potrzeby powoływania 
się na abstrakcyjne przykłady — 
oświadczył tow. m ;n. Modzelewski— 
jest dosyć faktów  konkretnych, któ­
re możemy zacytować.

W m arcu 1948 r. St Zjednoczone 
wprowadziły ograniczeń a eksportu 
pewnych tow arów  do niektórych 
obszarów świata, a m. in. do Europy. 
Zróżniczkowanie ograniczeń według 
obszarów geografii politycznej po­
siada już samo przez się znamiona 
dyskryminacji. Znamiona te potęgu­
ją się w  bardzo silnym stopniu jeśli 
zważyć, że St. Zjednoczone odma­
w iają udzielania zezwoleń eksporto­
wych wyłącznie w stosunku do k ra ­
jów Europy Wschodniej, podczas 
gdy udzielają zezwoleń na wywóz 
analogicznych produktów ‘do krajów, 
biorących udział w planto Mar­
shalla".

„Można jasno i wyraźnie stw ier-

stanie powołany B a n k  H a n d l u  
Z a g r a n i c z n e g o  w formie 
spółki akcyjnej.

Dotychczasowa sieć miejskich i po 
wiatowych kas oszczędności prze­
chodzi pod bezpośredni zarząd i 
nadzór Narodowego Banku Polskie­
go. Poszczególne jednostki będą na 
podstawie planu przekształcane na 
oddziały Narodowego Banku Pol­
skiego lub Banku Rolnego. W miej- . 
scowościach, w których jest za dużo i dz*d — oświadczył min. Modzelew 
placówek bankowych, nastąpi łącze- ]s^ ' — ze decyzja St. Zjednoczonych 
nie ich. * )est arb itralna i jednostronna i co

najważniejsze, powzięta z motywów 
Uporządkowanie czynności całkowicie po za gospodarczych, a 
bankow y c h  mianowicie wyraźnie z motywów po-

litycznych".
Nowy aparat bankowy przejm ie „Odmowa ze strony St. Zjednoczo- 

tylko nowe, powojenne operacje i nych udzielania zezwoleń wywozo- 
rachunki. Wszystkie przedwojenne i wych dotyczy tych krajów, których 
okupacyjne interesy i rachunki po- kierunek polityki wewnętrznej nie 
zostaną w starych bankach i będą odpowiada upodobaniom : sfer rzą- 
wraz z nimi szybko likwidowane. dzących Waszyngtonu i których po-

Polski aparat bankowy przestał— lityka zagraniczna nie idzie na rękę 
na przełomie la t 1944/45 — być już ekspansjonistycznym planom am ery- 
ośrodkiem handlu  pieniądzem i ka- kańskim.
pitałam i pieniężnymi na praw ach Doskonałym przykładem, jak funk 
rynku  kapitalistycznego, jak równ eż cjonują am erykańskie ograniczenia 
ośrodkiem m achinacji krajowych ! eksportowe jest Polska. Polska nie 
i zagranicznych potentatów  finanso- może otrzym ać w tej chwili zezwo- 
wych. S taje on się powoli coraz do- lenia na wywóz ze St. Zjednoczo- 
stoonalszym narzędziem planowego mych na około 70 artykułów  swego 
gromadzenia i rozdziału środków 1 normalnego przywozu z USA. W ar- 
pieniężnych na potrzeby życia go- i
(p o d u tu fo  kraju. I IPafcauiawrie m  rtr. »
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f f f ę s f c c i  S m p e r i u t S x m u
Z DOBYCIE Mukden u i oswobodzenie całej Mandżurii przez Armię 

Wyzwolenia Narodowego — bo taką nazwę oficjalną noszą chińskie 
wojska demokratyczne — stanowi wydarzenie polityczne na skalę świa­
tową.

Chodzi tu bowiem o coś znacznie wainiejsacge aniżeli sukces mili­
tarny, polegający na zdobyciu milionowego miasta 1 przełamaniu ostat­
niego punktu oporu Kuomintangu w Mandżurii. Utrata przez Cząr.j- 
Kai-szeka Mukaenu jest miarą klęski jaką poniosła w Chinach polity­
ka amerykańska.

Aby sobie w pełni uświadomić znaczenie tego faktu, należy przy. 
pomnieć, że a n  m jeszcze Czang-Kai szek rozpętał na nowo wojnę do­
mową w Chinach, otrzymał on od imperialistów amerykańskich ponad 
4 miliardy dolarów w pieniądzach, broni, żywneści i wgzclkjch urządze­
niach technicznych. Ponadto otrzymał on również całą broń p rz o s ta łą  
w Chinach po rozbrojeniu milionowej armii japońskiej.

Dzięki tym środkom, oddanym do jego dyspozycji przez rząd Sta­
nów zjednoczonych, Czang-Kai szek zmcbilizoyval olbrzymią armię, liczą­
cą 4 miliony żołnierzy, którzy przeszli szkolenie pod kierunkiem amery- 
ka: kich instruktorów.
t  OTO cała ta potęga, rzucona przez Imperialistów amerykańskich rę­

kami Czang-Kai izeka przeciwkp dawnej 8 armii komunistycznej, 
która stanowiła zalążek Armii Wyzwolenia Narodowego, zaczyna ponosić 
jedną porażkę po drugiej. W miarę jak topnieją siły reakcyjnego KuonUh-i 
tangu, rosną siły Armii Wyzwolenia Narodowego. Wspaniale, nowopze* 
■ne uzbrojenie amerykańskie przechodzi stopniowo w ręce Armii Wy- 
•wolenia Narodowego bądź jako trofea wojenne, bądź też wraz z całymi 
dywizjami rządowymi, które w pełnym rynsztunku stają pa stronie A r­
mii Wyzwolenia Narodowego.

Rząd stanów Zjednoczonych z rosnącym niepokojem przygląda Się 
rozwojowi wydarzeń w Chinach. W końcu 1846 r. do Chin udaje się sam 
general Marshall, który W ciągu więlu miesięcy studiuje sy.uację woj­
skową 1 polityczną. Wynikiem jest szczegółowy raport dla Trumana 
■owe transporty pomocy amerykańskiej. W półtora roku później do Chi* 
Udaje się nowy specjalny wysłannik prezydenta Trumana, generał We- 
de may er, którego raport nigdy nie został ogłoszony. Natomiast w pr*- 
<óe amerykańskiej ukazało się mnóstwo ocen bardzo nieprzychylnych 
*ła rządu Czang-Kai rzeka.

Ujemna ocena moralna I polityczna reżymu Czang-Kai szeka przez 
prasę i opinię amerykańską nie przeszkadzała Trumanewi w dalszym 
pępleraniu tej reakcyjnej szajki chińskiej. Podczas dyskusji nad P;a« 
■em Marshalla, Truman wstawią do projektowanego budżetu „pomocy 
amerykańskiej" jeszcze §70 milionów dolarów dla Czang • Kai areka. 
Ujemna ocena moralna reżymu Czang-Kai szeka nie przeszkadza rów- 
aieś amerykańskiemu kardynałowi Spelimanowi, którego wymienia się 
jsfcs domniemanego następcę obecnego papieża, na udzielenie podczas 
podróży do Chin błogosławieństwa bandom Czang-Kai szeka i zachęcą* 
nie ich do walki z „czerwonym niebezpieczeństwem'* —• zapewne w obro- 

kultury zachodniej. 
jIE  pomogły jednak ani delary, ani nowoczesne amerykańskie karg- 

biny, ani błogosławieństwa amerykańskiego kardynała- Kle pomo­
gły nawet gazy trujące, które Czang-Kai szek próbował zastosować prze- 
•tw oddziałom Armii Wyzwolenia Narodowego na froncie mandżur­
skim w pobliżu Sai-Fo-si, Armia WFaw«l«ni» Narodotvesq ntemŁaiurię 
posuwała się naprzód, bjjąc uzbrojone i wyszkolone przez Amerykanów 
dywizje Kuomintangu. Armia Wyzwolenia Narodowego uwolniła już 
spod władzy amerykańsko- kuomintangow i;iej olbrzymie obszary na 
północy Chin, zamieszkałe przez z górą ISO milionów ludności. Uhiń>ki 
koalicyjny rząd ludowy przeprowadził na uwolnionych terenpeli refor­
mę rolną, uruchomił fabryki, dopomógł ruin.kom w pizcprowa lzenili H - 
laewóW,'1 Ółoezył opieką drobne rzemiosło i handel.

Dzjś, w obliczu nieuniknionej klęski wojskowej, Czang-Kai szek po­
dał się do dymisji, a Kuohiintang usiłuje stworzyć rząd o pozorach de­
mokratycznych, aby móc przeprowadzić rokowan a pokojowe z Armią 
Wyzwolenia Narodowego- Ce* względu na to jak potoczą się dalsze 
wypadki w tym zakresie, stwierdzić należy, że oznacza to bardziej klę- 
akę rządu amerykańskiego, niż klęskę Czang-Kai szeka. Nie jest bowiem 
tajemnicą dla nikogo, że właściwym wielkorządcą Chin kuomintan- 
gowskich był nie Czang-Kai szek, lecz dr Leighton Stuart, ambasador 
amerykański w Nankiuie. Przy pomocy stworzonej przez niego ,,chiń­
sko - amerykańskiej Głównej Komisji Odbudowy", władał on boge- 
rtwami naturalnymi Chin, podczas, gdy „instruktorzy" amerykańscy 
Właściwie dowodzili armiami Csang-Kai szeka.

[IE alega wątpliwości, że imperialiści amerykańscy będą jeszcze usi­
łowali ratować swą pozycję w Chinach. Zdaniem jednak obserwa- 

politycznych, przed dniem objęcia władzy prze* nowego prezy.
4e«ta Stanów Zjednoczonyoh, t, j. przed S0 stycznia 1049 r. r*ąd ame­
rykański niczego konkretnego arobió nie Jest w stanę. A do tego czasu 
wiełe jeszcze wody upłynie w chińskiej rzece Jang-Tse i wiele jeszcze 
milionów Chińczyków uwolni się spod władzy amerykańskich imperia- 

1 Ich chińskich marionetek.

Pod czułą opieką Amerykanom 
za Elbą odradza się hitleryzm

N ‘

N ‘

Frankfurt n/M , w p t id i i tw ik u  
Pierwszym miastom któ## po trzy- 

miasiuwiym pobycie w Stanach 
Zjednoczonych zobaczyłem znów w 
Niemczach — ta ł  Frankfurt,

W Ameryce, znajomi opowiadać 
mi o niesłychanej poprawie stosun­
ków w Eizonii. Niemcy tworzą go­
rączkowo noiye państwo związkowe 
1 machnęli jakoby ręką na wschód. 
Na lotnU’Ku staie wylądował nasz 
samolot cywilnej awiacji amerykań­
skiej, niemiecka policja sprawdzała 
nam pap ery, pytając czy mamy ce 
sobą weątmarki, przeglądano nam 
bagaże, kurtuazyjnie usprawiedliwia 
jąo się ze swych czynności. Są jesz­
cze zażenowani, ale coraz śmielsi. 
Amerykanie dają jm piuscjeż błogo­
sławieństwa planu Marshalla, rezy­
gnują nawet z demontażu fahryk 
wojennych. Nic dziwnego więc, że 
Niemcy zaczynają „myśleć głośno", 
„[Tie ma chieba — bo nie ma HT.e- 
ra..." powiadają matki nienvee’;ie. 
„H f.er był — ch'.eb był" — odpo­
wiadają im dzieci głodno idące da 
szkoły,

Ody pism* niemieckie rozpoczęły
druk pąmiętnków Goebbelsa, po­
wódź li»tów *ąlew?la b'urka redak­
torów, Niektórym z nich aż serce pę 
kala * bólu, g<jy czytali pochwały 
dla „naszego niezasponw'anega DcV 
tprą", Wyobrażam sobie, jak no. 
„cierpiał nieludzko" taki H*rr Her­
mann H'rsch, jesacze trzy lata te­
mu nąwołująęy młodzież na łamach 
wirtemberakięj NS-Pressa do two­
rzenia Werwolfu! „Przyzwyczaił 
się" jednak biedak, czyta pamiętni­
ki swego mi&trza i pisze groźne i 
pełne jadu ąrtykuliska przeciw Sio 
\vlfunom... Albo taki Hsfi> Ottmar 
Katz z moneohłi^jkiego „Der Rui'* 
(bojowe pismo dla młodzieży) któ­
ry tera* wzywa do bojkotu sztuk 
emigranta Ferdinands Brucknera, 
Obaj panowie redaktorzy npokojn’e
pracują teraz nad urabianiem opinii 
niemieckiej „w duchu prawdziwej 
demokracji'1,

Pismaków tego pokroju jest dość, 
Zby Planowo zatruwać amtosferę Nie 
mjec aąehcdniieh ceadem nephitle- 
rmv-kiej propagandy („hitleryzm 
baz Ildtera"). R-mpeeeęli swą tru ­
dną pracę oczywiście od propagowa­
nia hasał odrodzenia narodowego, co 
jak pmvJtrrlmle w 'domo prowadzi 
W prostej linii do... demokracji.

Wybory na m odlę hitlerowską
Nic więc ridwn-go, ż« gdy trzeba 

było obrać na nową kadsneję burmi­
strza w Schwab ̂ sch - Gmiind (w 
okolicy Satuttgartu), większość miej 
scovyego społeczeństwa w ystaw ia 
be* namysłu kandydaturę Kreislelte 
rą NSDAP, efieera SA Konrada, 
który przez dziesięć lat brunatnej 
epoki był właśnie ojcem tego mia­
steczka. Zwolennicy Konrada prze­
de wszystkim v/ybill szyby w skle­
pach, następnie wymalowali żółtą 
gwiazd? żydowską na drzwiach kon­
kurenta do burmistrzowskiego stolca 
nb. członka chrześcijańskiej demo­
kracji (CDU)'— następnie zerwali 
wszystkie plakaty wyborcze innych 
partii, Więęzoręm zaś urządzili daw­
nym zwyęząjem, wiec na str.rym ryn 
ku i pob'dl miejscowych komuni­
stów. Policja trzymała się oczywiś-

M a r i a n  P c r f f c a g i ń s h i

(KORESPONDENCJA WŁASNA ROBOTNIKA**)

ols W przyzwoitą! adlegteóal,.. Prze­
cież chodziło eetadecBnl* e wybóe
Ich szefa.

I SA - Fuehrer Konrad został wy­
brany burmistrzem Sc' uwSbisch - 
Gmilnd!

Tego dnia, kiedy ogłoszono wyni­
ki wyborów, „n/ieznani sprawcy" zde 
molowali wszystkie okoliczne cmen­
tarze żydowskie; te wląśnie cmenta­
rze, które pa 1945 roku wojskowe 
władze amerykańskie nakazały odre­
staurować 08 koszt gmón niemiec­
kich.

W opłaj H«»sh i Bawarii odbyły 
się przed kilkoma miesiącami wybo­
ry komunalne.

Wielką niespodziankę aprawiły 
władzom amerykańskim dw * par­
tie: NDP w Heasji (National - D*- 
makrattecha Pąrtel) ora* Partią Ba­
warska. Wszystkim wiadomo, ż# w 
strefie amerykańskiej panują ter** 
mnda na skrajny napicmalwm- Ma 
to być antidotum na « e  rżący *ią w 
strefie brytyjskiej komunizm. Kam­
pania antykomunistyczna * hłogosł* 
wteństwa generała Clar'a — •kryty­
kowaną już żresatą ł w prarią ame­
rykańskiej — przyniosła rezultat, o 
którym pragnę pomów'ć obszerniej.

Narodziny nowe) NSDAP
Nie maśna heąkanma prowadzić

wśród Niemców polityki nienawiści- 
Niemcy — naród pozbawiony pewta
c:a humoru — biorą wszystko na se­
rio, Tak też pomyślał sobie łównież
i 71-letnl b, nauczyciel w szkole 
ro’rrezei K err Kemrtch I.«uohtgen» 
z Friedbergu (Górna Hassja) zakła­
dając w r. 1948 partię Narodowo - 
Demokratyczną czyli NDP. W okre­
sie rtspubhlki weimarskie) pan Le- 
uchtgens, okazały brodacz o tubal­
nym głos'?, był prząjóciswo przywód 
oą heskl^ga Bausm burdu, najbar­
dziej prawicowego uwunowair'a wj

nym okresie swego życia nas* caci- 
ęedny ,,demotoro*a" był wodzirejem
w niemniej reakcyjnej partii nie­
mieckiej, w osławionej „Deutsch- 
Natiansle Volkspartei1'. którą zlała 
się później z NSDAP. Pan Leucht- 
geiu ptrzyma} licąncję od Ameryka­
nów na legalizację swąj partii, któ­
ra liczyła wtedy aż -50 członków, 
głosił ideały hiślAFOwskią i czytał 
,,Mein Kampf".

Rychło wokół doetujnego stare*
zebrało się liczne grono młodych lu-
4'zi, którzy postanowili powtórzyć hi-
*tqpiQ Ńiemifc po l-ęj wojnie świą- uzyskała niespodziiewanie 
torsyęj. ,,Mln'^trem“ propagandy »>- cy głosów. W ten sąrasób 
Stał 31-letni b. detektyw * tyiedmia 111 J "J

- Pierwsze zebranie NBP w Wte*'
badenie odbyło się „przypadkowo1* 
w tym samym domu, gdzie od 183* 
do 1945 rezydował szef sztabu 
NSDAP na ten okręg. Na ejało* 
wych kandydatów do nowago maiP' 
stratu partia wysunęła Ariura Mar* 
tini, Hansa Pleinesa i Wilfried* 
Koniga. Później, kiedy w>’bu-hł skan 
dal wyborcay, okazało się, że wwy- 
scy trzej byli członkami pąrp! b1" 
tlerowskiej ś sfałszowali <}enacyfika- 
cyjn* tavertjanarlufwe. Z tiwudnestu 
kandydatów na radnych Wesbade- 
nu aż 14 n e mogło wykaaać *ię pv% 
demokratyczną prseszłośc ą, ą 19 ąą- 
leżala cle NSDAP.

Gdy przyszło do wyborów, NBP 
licząca 59 członków w Wiasbadanl*.

36 tysięr 
uzjwksł*

15 mandatów przeciwko l ł ,  którą
Carl Christian Heinz (podpisujący otrzymali soeja! śei j 18, jak'* , TZ.V- 
terą* listy „Heli Heinz": lub H. H-), P5/1Jy »a CDU- .t®d.r»ą nic «t
39-letn! Hans Andrea? Heine? (czło­
nek NSKK 1 oberpłatniczy Wehr­
machtu) otrauna} tekę „ministra" 
finansów. On tp Zbiera! fundusze na 
propagandę- Na i-iśclę ofiarodawców 
władze amein-kańikle znalazły bar­
dzo znanę nązwńska frabrykantów, 
junkfów j bapkięrów. Jak zwykle w
Nięsnęzeęh.

Początkowo NDP działało na t*r*- 
ple Górnej Hesji, która już za cza­
sów wilhelmowskich znana była ze 
swego kanaerwatywnu l antysemity­
zmu. Wiesbaden, jako miasto pgnsjs- 
nowanych urzędników 1 rent erów, 
*nane ze swej reakcji, *tało *lę og- 
pisikiem nowej partii

Gdy W r. 194* NDP Uczyło kilku­
dziesięciu zwolenników we Friedber- 
gU, do wyborów komunalnych w H«- 
ąjt stanęły Jut zorganizowane ko­
mórki w Giessen, Alsfeld, M arbur­
gu, Wiesbadenie i Kassel. Zwłaszcza 
Wiesbaden chjąl w tej akuil znacjo- 
nalizowan'a życ!a polityczmego w 
N'emc*et:h (jedyna nacjonalizacja, no 
Jaką Niemcy dobrowo'n’e się godzą!) 
pole daymegn Monachium W NSDAP 
Ktał miastem nowr ruchu

starym Landtagu hesk'm. W P&W  1 (Stadt dar Bewegung anso dazumal)

D o k u m e n t y  p n y j o i n i

W ypow ?«« lf pulW. A rm ii C z e rw o n e j  Pro* 
t e s o w a ,  u c i e g l n i k a  w a l k  •  w y z w o l e n i *

Polsk i
„.„NarócJ rad z ieck i, k tó ry  p oda ł n a ra d  wi 

po lsk iem u  rę k ę  p rz y ja z n e j pcm ccy  podczas 
w o jn y , oleszy siq  obeonde z w gszyęh  sukcesów  
w  d z ie le  ro zw o ju  i u m ocn ien i*  P o lsk i Ludo-, 
w  ej. W asze sukcesy  n a  p ^ lu  b u d o w n ic tw a  w ol­
n e j, n ie p o d le g łe j i d em o k ra ty czn e j Polski, to  
w ie lk i w k ła d  w e  w sp ó ln e  dz ie ło  w zm o cn ien ia  
ąlł d e m o k rac ji i p o k o ju  n a  ca ły m  św iecie . S iln a  
i n iez ło m n a p rz y ja ź ń  m ięd zy  n a ro d a m i pol« 
sk im  a rad z ieck im  je s t  rę k o jm ią  d łu g o trw a łe ­
go p o ko ju  m ięd*y  n a ro d a m i11.

Z a g a iliłlen /ev
T a d e u M M  S  w  i  e t :  h i

Nb ołtatntm plenum KC PPH 1 n* 
.Mtalmoj Radzie Nac/emej PPS zo­
stał poddany krytyce stan rzeczy w
dziedzinie naszego życia kulturalne­
go. Zostało stwierdzone, że rozwoj 
Życia kulturalnego nie nadąża za 
yozwojem stosunków gospodarczych 
i politycznych, że nasza nauka, lite­
ratura i sztuka nie są w dostatecz- 
mym stopniu czynnikami postępu, nie 
są dostatecznie sprawnym orężem w 
walce o nową rzeczywistość, odpo­
wiadającą interesom, aspiracjom, po­
glądowi na świat klasy robotniczej. 
Zostało jednocześnie stwierdzone, że 
ofensywę na tym froncie hamują 
wciąż jeszcze silne wpływy kultury 
buriuazyjnej na naszą inteligencję.

Krytyka dotychczasowej linii roz­
woju naszego życia kulturalnego 
przeprowadzona przez naczelne or­
gana obu paryj robotniczych, zmusza 
wszystkich pracowników nauki, li­
teratury i sztuki do poddania rewi- 
ąji swojego dotychczasowego stano­
wiska i dotychczasowej działalności, 
do głębokiego namysłu nad tym, co 
było w tym stanowisku i w tej dzia­
łalności błędne i przyczyniło się do 
ęiezaduwaiającego stanu rzeczy na 
■drinku kulturalnym- Przede wszy- 
łtkim  zaś musi skłonić do wysiłku 
wyrobieni* sobie jasnej świadomoś- 
ąś, jaką powinna być właściwa linia 
rozwoju naszego życia kulturalnego.

Zadani* to znakomici* ułatwia 
Wskazanie przez sakr, tarza goneral- 
Mgo PPR, tow. Bolesława L czuta na 
^zaniedbania marksistowskiego o- 
łwletlenia zagednien literatury, sztu- 
I* 1 naute" jąho na p*zyczynę „samę- 
* 1  Ideologicznego wśród inteiigencji 
l*artrjn«r ł .łahamowania ofensywy

kulturalnej". Istotnie Jedną * waż­
niejszych przyczyn zahamowania o- 
fensywy socjalistycznej na froncie 
kulturalnym jest niewątpliwie zaha­
mowanie psychiczne naszej inteligen­
cji nawet partyjnej, wywołane ni* 
dość głębokim rozumieniem i prze­
konaniem, że marksizm - lenmi*rn 
jts t dla wyjaśniania procesów kultu­
ralnych tak samo jedynie właściwą 
podstawą jak i dlą wyjaśniania pro­
cesów społeczno - gospodarczych, 
Przełamanie tego zahamowania jest 
jednym * najpilniejszych zadań nB- 
szej partyjnej pracy. Rozpocząć na­
leżałoby od abecadła w tej dziedzi­
nie — od .uświadomienia sobie róż­
nicy w ujmowaniu zjawisk kultural­
nych prze* naukę burżuazyjną i 
marskizm. Nie chodzi, oczywiście, w 
tym wypadku, o różnice indywidual­
ne, związane z właściwościami oso­
bowości danego krytyka czy histo­
ryka kultury i'stosowanej przez nie­
go metody, nie o odcienie w ujmowa­
niu zjawisk naukowych, literackich 
czy artystycznych ale o zasadniczą 
sięgającą podstaw światopoglądo­
wych różnicę, wpływającą w sposób 
decydujący na rozumienie i ujmowa­
nie zjąwisk kulturalnych. Ta zasad­
niczą różpica ujawnia się w tym, czy 
ujmujemy zjawiska duchowe jako 
niezależne, istniejące same dla sie­
bie, i będące przejawami świata du­
cha niezależnego od materialnej rze­
czywistości czy też przeciwnie trak­
tujemy zjawiska duchowe, jako 
związanie i zależne od zjawisk ma­
terialnych.

Walka tych dwu kierunków wystę­
puje w rozmaitych formach na eałej 
przestrzeni dziejów myśli ludąkiej od 
gterofefepśel jjg isteń  Ni*

trudno Je*t wymienić przedstawicl*- 
11 jednego i drugiego kierunku w 
historii filozofii. Dla przypomnienia 
sobie zasadniczych różnic między ty­
mi dwoma kierunkami wystarcz* 
przytoczeni# klasycznego sformuło­
wania F. Engelsa: „Zależnie od takiej 
c*y innej odpowiedzi na pytanie (na 
pytanie co jest pierwotne, duch czy 
przyroda) podzielili się filozofowie 
ną dwa wielkie obozy. Ci, którzy 
twierdzili, że duch istniał wpierw 
niż przyroda, i którzy uznawali więc 
w końcu stworzenie świata w ja ­
kiejkolwiek postaci.,, stanowili obóz 
idealizmu. Inni zaś, którzy za pier­
wotną uważali przyrodę, należą do 
rozmaitych szkół materializmu- 

Spór między materializmem i ide­
alizmem rozgorzał zwłaszcza kiedy 
Karol Marx zastosował zasady ma­
terializmu dialektycznego do wyjaś­
nienia praw rozwoju społecznego i 
przeciwstawił wszechwładnie panu­
jącemu idealizmowi historycznemu 
materializm historyczny. Przekona­
niu, na którym opierał się idealizm 
historycznyi że myśl ludzka je§t 
czynnikiem kształtującym historię, 
że rozwój myśli i wiedzy jest Pier­
wszą i najbliższą przyczyną rozwo­
ju ludzkości, przeciwstawił Marx po­
gląd, że zasadniczym czynnikiem roz­
woju człowiek# jest sposób w jaki In­
dzie produkują dobra służące do za­
spokojenia ich potrzeb materialnych. 
Materializm historyczny stwierdzając 
ścisły związek między podstawą ma­
terialną bytu społecznego a jego nad­
budową ideologiczną i ujawniając 
prawidłowości między tymi dwoma 
procesami — rozwojem warunków 
materialnego bytu ludzkości 1 rozwo­
jem kultury ludzkiej, określ* fotele

płaszczyzn* ujmowani* zjawisk kul
t oralnych.

Jedyni# te i materializm hlstnryw

papkach humanistycznych krajów 
zachodnio-europejskich W krajach 
tych panuje wszechwładnie idealisty-

ny daje zadowalającą odpowiedź na czn* historia i teoria kultury. Ma
pytani* dręczące wielu ludzi w cza­
sie ostatniej wojny — co stanowi isto 
tę kultury. Pytani* niepokojąe* w

terializm historyczny był i jest we 
wszystkich krajach kapitalistycz­
nych zwalczany, zwraca się bowiem

związku z ujawnionym w ezasi# swoim ostrzem przeeiwko panujące -1  

wojny barbarzyństwem narodu nię- mu w tych krajach ustrojowi. Pod 
mieckiego reprezentującego przecie* płaszczykiem obrony obiektywizmu 
Wiele zasadniczych elementów wy so- nauki w krajach tych nie dopusz- 
kiej kultury. Gorzkiego zawodu do- cza się do głosu materializmu histo- 
*nali’ zarówno ci, którzy kryterium ryeznego ani na katedrach uniwer- 
poziomu kultury widzieli w rozwoju syteckich ani w pracy naukowej, 
techniki jak i ci, dla któryeh tym 
kryterium był poziom nauki i sztu

M ateria lis tyczna  h is to ria  i teoria
  __ _ „ .  kultury rozwijała i rozwija się w

ki. Nie można bowiem zaprzeczyć, jedynym państwie socjalistycznym, 
że społeczeństwo niemieckie repre- w Związku Radzieckim, W którym 
zentowało wysoki poziom rozwoju marksizm-leninizm stał się podsta- 
techpikl, nauki i sztuki. wą rozwoju nowej socjalistycznej

. , rzeczywistości i nowej socjalistyez-
Technika, nauka i sztu a są w ^  kultury. Ale od tego co działo się 

istocie narzędziami kultury, Jak na- w związku Radzieckim w okresie 
rzędzią chirurga spe mąją do ro- międływojennyrn większość naszego 
czynną rolę w rękach lehai -a, mogą spoje<. ,eiij5twa była odgrodzona Ze- 
zaś stac się narzędziami mordu W , Kurtyną, 
rękach przestępcy czy szaleńca 
Takimi narzędziami zniszczenia Sta­
ły się w rękach nacjonalizmu i im­
perializmu technika i nauka- o  po­
ziomie kultury danej zbiorowości 
decyduje nie tylko poziom techniki, 
nauki i sztuki, ale i te, i przed# 
wszystkim to, czemu tą technika, na­
uk* l sztuk* Służą.

Ujmowanie zjawisk kulturalnych 
w płaszczyźnie materializmu histo

znana nikomu partia stalą się nagi# 
trzecią frakoją w parlamcaei# nai*}* 
ąkim.

To samo było 1 w tnnyeh mi#ft«afc
Hesji. NDP dysponującą w tym «**• 
sae 8 0  członkami w e*łei prowin­
cji, uzyskała w wyborach 1* t y iąsy 
głosów j prawie 98 mandatów, wy- 
suwając się na czwarte miejsce W 
Hesji,

Podobny sukces odniósł Hitler W 
1928 r.

Pąrti*, * której wnąyecy kprtt. »t*- 
ja się nagle poważnym j*va*.k am 
W życiu poiitycxnym zachodnich 
Niemiec.

M ały  G o eb b ab

Opowiadają « eręcznaj prenagan-
dsie, jaką ro?winął „mały Cłoeta
b#ls“, cytowany już H#i»*. Na tk  
canyoh plakatach można był# *zy- 
taó m. inn, następując# ałot# myśli 
odradzającego gię hitleryzmu: JV v  
#s# aeroa biją w J*d«g nr|m “, albf 
,T »s tramy siewcami pnivwlodiil", 
„NDP — utkt który b i* w Ntcm- 
e*#ch“ lub ,,?,y*emy dcii dł» Jutra" 
itd. Niemcy koshają *i* tr  tąktej 
symbolice, której uczył ich prorok 
* Brsunau. He:n* jest śwtetnym 
mówcą, Flowo „N-erncy" powte re 
w niaskońowmeść, co snów padnb# 
r ą  wa*beroom. Główna *a elą te j 
partii jart fakt, ż# posiadają ani ?k- 
t' w m'edych, wy-portowr"ych lu- 
dti. Nic więc dziwpe?0. że w tym 
bałaganie politycznym Jaki pąnui*
ną Zachodzie, mlodai#* uprąpm-on* 
do alas'Tvsn'a, oddawała sw# kertkl 
na partią bliskich im ludzi.

Po iwj-cięstwie, kteptwaiJrtP*
NDP otrzymywało dep#»ze i grat ul* 
ęję z całych Niemiec. Kilka telegra­
mów nader-ło również z obozu dla 
byjych S3 w Darmstadtcie. Stało idę 
to dlatego, ż# organ tej parth  „D** 
Nationaldemokrat"—drukowany *re- 
sstą w zakładach gr*fce»nyan ober- 
hitlerowca Wittlnga (d*’ś członek 
LDp czyli part'i liberalny** dem#- 
krątów) zostaje imiennie rozsyłapp 
do obozów dla internowanych zbrwi 
niarzy wojennych,

Wód* NDP dr Leuchtgen# ztaśgt 
niadawno wizytę gubernaterowi *m* 
rykańskiemu, domagają* się liceir 
«Ji na działalność partii, w cai»j 
•trefie. I na pewno ją otrzyma, #ko- 
ro uryskał 70 ty*ięcy zwolenników 
w aamej tylko Hesji- Obecnie tpcg* 
się juś pertraktacje, mające n» w  
ki fuzją NDP s „Niemieckim Bi*« 
kiem". „Der Deutsche Block" gru- 
puje różne małe koła prawicowe, k** 
r# posiadają wiele pi#nięd*y, *1* 
mało zwolenników. Fuzja ta da pnif 
j?y=*ezaln>ę obu partiom wiele 
żytku",

Równocześnie hvły aekretef* #" 
sławionego „Herrenkluteu" w B*rli« 
nie, Rosenberg, przybył umyślni* •  
Austrii do Wieąbadenu, aby „prze­
studiować teohnikę propagandy par­
tyjnej", jak powiada komunikat 
NDP.

Ostatni raport wojskowego zarzą­
du amerykańskiego pew ada, że de- 
nacyfkacja zostanie wkrótce na tere­
nie ich strefy zakończona, ponieważ 
trybunały mają już na wokandzi# 
w'ele spraw do załatwienia...

Postępy „demokratyzacji" Niemiec 
są rzeczywiście fantastyczne 1

Zrozumienie metody ujmowania 
zjawisk kulturalnych przez m ateria­
lizm historyczny, zrozumienie związ­
ku i zależności procesów kultural­
nych od procesów społeczno-gospo- 
dąrczych pozwala dopiero w sposób 
właśpiwy ppdejść do zagadn enia par 
tyjności czy apartyjności sztuki i li­
teratury, pozwala d°strzęc zakłą-

   „____ manie i bałamuctwo postulatu ąie-
rycznego dla ludzi, których poglądy zależnej bezpartyjnej literatury i hę- 
na literaturę i sztukę kształtowały sła „sztuka dla sztuki", pozwala do- j 
się pod wpływem humanistycznej cenić znaczenie postulatu partyjne- j 
wiedzy zachodnio-europejskiej, nie go literatury, wysuniętego przez 
Jeąt rzeczą łatwą. E metodą materia- wielkiego teoretyka 1 wodza rewo- j 
ljzmu historycznego poza nielieeny- lucji październikowej Włodzimierza, 
mi wypadkami ale spotykamy się w Lania*. i

Przed stu latp 
w

Hcttc Ulielntfrht Jeftunę
Drgań f t r  t ' f m e f r a i i i  

Nt 181 3 M STOPAfli im*
PARYŻ, 30 'e  Pismo ..Rslorme” ć ‘Sa­

si na temat kandydatur? L.uiaika Ka- 
po!ae«*:

„Nie n»la*j- #i« tudi'4. Lud»ik Wi$>o.e#ę 
jaat n'.» tylko k*ud\>liisin tTs|| Iptówy
s jamkniętytnl e=aymą kirki-H ęr^d ?*-
pluskom jego stry ja, jest on rd»fl'SŚ 
kandydatem w ryslK  !i, ^tóray iyw ta p  
dalszym ciągu dynastyczna nadzieja.

Powiadaj*, Se Ludwik Napoleon ma 
szanse wskutek swej nicołci. WtaSntf 
dlatego, i* aic ale zrobi), uwaSa alf *« 
r* człowieka, kttey anta wszystka *- 
ceynld.

W rzaesywUtoiat Ln*wl> N*#a.*e# jate 
jMMtWta wyrażn* Pnrtaaia. kter» aia « *
ais wwpdlnego s lnsurekcf*” .



R O B O T N I K Sir. 3

Siriat pracy odpowiada 
na apel kopalni „Zabrze4*

n o u e  deklaracje przedterm inow ego wykonania
ro czn y ch  p la n ó w

W  o d p o w ied z i n a  ap e l o  w zm ożen ie  a k c ji w sp ó łzaw o d n ic tw a  
p racy  w p rz e d e d n iu  K o n g re su  Z jed n o czen io w eg o  rzu co n y  p rz e z  
gó rn ik ó w  k o p a ln i Z ab rzc -W sch ó d  se tk i zak ła d ó w  p ra c y  n a  te ­
ren ie  ca łe j P o lsk i d e k la ru ją  p rz e d te rm in o w e  w y k o n an ie  p lan ó w  
p ro d u k c y jn y c h . W o b sc  o lb rzy m ie j ilo śc i n a p ły w a ją c y c h  m e ld u n ­
ków  p o d a je m y  w iad o m o śc i w  sk ró c ie  te le g ra f ic z n y m .

Nadprogramowo 80 stóp fundam enta
W ARSZAW A. A pel górn ików  k o ­

pa ln i Z abrze-W schód podjęli w  dn ju  
2 bm . p racow nicy  za tru d n ien i p rzy  
budow ie C en tra lnego  D om u Z jedno ­
czonej P a r t i i  K lasy  R obotniczej.

W śród w ielkiego e n tu a z ja lm u  u -  
chw alono  rezo lucję , w k tó re j m . in. 
czytam y:

My, robo tn icy  i p racow nicy  b u ­
dow y C en tra lnego  D om u Z jednoczo­
ne j P a r t i i  K lasy  R obotniczej, w zno­
szonego p racą  i w ysiłk iem  całego [

„ B o b r e k "  i „ G ie s c l ie "  z a
K A TO  ■ ■IC2. W szeregu w ielk ich  , 

zak ładów  pracy , k tó re  pod jęły  apel j 
górn ików  k opa ln i „Z a’orze-W schótl“,l 
s tan ę ła  w  dn iu  30 bm . najw iększa  
h u ta  surow cow a w  Polsce — h u ta  
„ B o b re k , p o stan aw ia jąc  uczcić 
dzicri z jednoczenia po lskiej k lasy  ro ­
bo tn iczej p rzed te rm in o w y m  w yko­
n an iem  rocznego p lan u  p rodukc ji 
s ta li do dn. 8 lis to p ad a  b r. da jąc  
przez to  p onad  p lan  50 tys. ton  sta li 
c raz  w ykonan iom  p lan u  su rów k i do 
15 g ru d n ia  b.r. d a jąc  10 tys. ton  su ­
rów k i ponad  p lan .

8 lokomotyw
KRA KÓ W . Z eb ran ie  pracow ników  

na jw iększe j w  K rakow ie  fab ry k i 
m e ta lu rg iczne j „Z ie len iew sk i- sta ło  
się po tężną m an ife s tac ją  jedności ro ­
botniczej. W pow ziętej rezo lucji ro ­
bo tn icy  fab ry k i „Z ie len iew sk i" zo­
bow iązu ją  się w ykonać roczny p lan  
p ro d u k c ji do dn. 15 g ru d n ia  b.r. do 
końca  ro k u  zaś dać  p ań stw u  250 ton  j 
gotow ych w yrobów  ponad  plan . N a ; 
dz ień  o tw arc ia  K ongresu  Z je d n o c z ę -; 
n low ego robo tn icy  zobow iązali się 
ponad to  w ykończyć b u dynek  m iesz­
k a ln y  d la  p racow ników  fab ryk i.

R obotnicy  F ab ry k i L okom otyw  w 
C hrzanow ie zobow iązali się w yko­
nać  do końca b.r. ponad  p lan  8 lo -

ludu  p racu jącego  Polski, p o d e jm u je ­
m y  hasło  b rac i-gó rn ików  i innych  
robotn ików , aby  h is to ryczny  dzień  
K ongresu  Z jednoczeniow ego uczcić 
p racą  i d ek la ru jem y  w ykonaie  n a  
dzień  K ongresu  części robó t p rzew i­
dzianych  w  p lan ie  n a  ro k  1S49. Z a­
łoga p ode jm u je  się w y k o n an ia  n a d ­
program ow o 80 stóp fu n d am en to ­
w ych zespołu  „dziedzińca1* zarów no 
w  w ykopach  ziem nych, ja k  w  desko­
w an iu , zb ro jen iu  i  be tonow an iu .

ty d z i e ń  w y k o n a j ą  p l a n
W artość ogólnej p rodukc ji ponad 

p lan  w yniesie  12 m iln . zł. p rzedw o­
jennych .

R ów nież w  fab ryce  chem icznej 
„G iesche" w  K atow icach  odbyło się 
m an ifestacy jn e  zeb ran ie  załegi, na  
k tó ry m  postanow iono  zw iększyć w y - j 
da jność  p racy  i w ykonać do d n ia  10 i 
lis topada  br. p lan  p ro d u k c ji n a  ro k  
1948.

W ykonanie p lan u  do d n ia  10 l i ­
sto p ad a  r.b. pozwoli załodze w y p ro ­
dukow ać do końca b r. 14.000 su p e r- 
fo sfa tu  ponad  p lan  p rodukcy jny .

Upadek Mukdenu przypieczętował
klęskę Kuomintangu

Pogłoski o dymisji 
Czang-Kai szeka

PARY2. (Obsl. wł.). W tutejszych kolach politycznych 
wielkie wrażenie wywarła wiadomość pochodząca z Lon­
dynu. że naczelny dowódca wojsk KuomintanRu, marsza­
łek Czang-Kai szek podał się do dymisji.

Powodem rezygnacji ma być upadek Mukdenu i kata­
strofalna sytuacja wojsk rządowych na froncie mandżur­
skim. W e d łu g  tvch samych wiadomości Kuomintang za­
mierza utworzyć nowy rząd koalicyjny z udziałem przed­
s t a w ic ie l i  l e w ic y  chińskiej w Chinach p o łu d n io w y c h ,  któ­
ry byłby zdolny do przeprowadzenia rokowań pokojowych 
z chińskim rządem ludowym.

W londyńsk ich  i p a ry sk ich  kołach  
po litycznych w ysiłk i ta  oceniane są 
bardzo  sceptycznie. K oła te  tw ierdzą  
że w obec pom yślnej d la  a rm ii d e ­
m okra tyczne j sy tu ac ji n a  fro n c ie ,’ 
ch ińsk i rz ą d  ludow y n ie  zechce p e r­
trak to w ać  ze skom prom itow anym  re  
żym em  K uom in tangu .

raz  częściej rzu ca ją  b roń , n ie  chcąc 
w alczyć z  a rm ią  ludow ą.

K lęsk i m ilia m e  edb iły  się głęboko 
na  całe j sy tu ac ji gospodarczej. G abi­
n e t. Czrmg .  K a i szeka m u r a l  
p rzed  sw ą rezy g n ac ją  z zak łopo ta­
n iem  odw ołać zapow iedziane re fo r-  

W ielkie sukcesy  ch ińsk ie j a rm ii lu  m y. C hińska Izba H and low a w 
dow ej w  M andżurii, k tó rych  ulkoro- • S zangha ju  ogłosiła w ielocnr.czpcą re  
now aniem  je s t zdobycie M ukdenu  j zolucję, w  k tó re j stw ierdza , że m i- 
w yw olały  p rzygnęb ia jące  w ra z e n 'e . n is te r  finensów  W cng _ Y un - Wu, 
w  W aszyngtonie. Z daniem  ko respon - 
den t ów  am erykańsk ich , u tr a ta  M uk- 
cicnu p rzyp ieczętow ała po lityczną 1 
m ilita rn ą  k lęskę C zang -  K ai szeka 
i w yw oła ła  w  C hinach K o u m in tan - 
gow skich n iebyw ały  w  sw ych rozm ia 
ra e h  chaos ekonom iczny i po lityez-

k tó ry  rów nież podał t lą  do dym isji,! 
o raz  jego  zastępcę  — p ow m ni być a- 
resz tow an i za  nadużycie .

K o c io k w ik  w  Waszyngtonie
W ASDYNGTON (PAF). Je d e n  z 

w ysokich u rzędn ików  a m ery k ań ­
skich, p rzebyw ający  w  N ank in ie , o~ 
źw iadezyi ko responden tow i R eu te ra , 
że jedynym  sposobem  zapobieżenia 
ca łkow ite j k lęsce  rząd u  C zang-K ai 
szeka je s t udzie len ie  m u n a ty ch m ia ­
stow ej, zak ro jonej n a  ogrom ną skalę , 
pom ocy m ilita rn e j i finansow ej.

Jednocześn ie  szereg  w pływ ow ych 
pism  am erykańsk ich  w y stęp u je  prze 

jc iw ko  udzie lan iu  zby t w ielk iej po- 
' m ocy am ery k ań sk ie j K u cm in tan g o - 
; w i, poniew aż n aw e t udzielen ie  
! Czang .  K ai -  szokow i dziesięć razy  
! w iększej pom ocy, n iż  ta , k tó rą  c trzy  
jm u je  obecnie , — n io  w y ra tu je  go od 
( zguby.
j N iek tórzy  publicyści am erykańscy )
! dom agają  się, ab y  w  ogóle n ie  udzie- j 
! lać pom ocy C rsn g  - K ai • s tek o w i i ! 
' p ro p o n u ją , ab y  zam iast tego  S tany

Zjednoczone ściślej aw iązały się s  
Japon ią . Z dan iem  tych  publicystów , 
C hiny są  j u t  d la  A m eryk i pozycją 
•traco n ą .

Koncentracja armii ludowej 
przed decydującym 
uderzeniem

LONDYN (PAP). J a k  w yn ika  z do 
n iesień  R eu te ra  s  N ank in  u, odbyw a 
aie obecnie k o n cen trac ja  pół m ilio­
now ej a rm ii C hin lu d o w y c h . Celem  
je j je s t p rzygo tow an ie  sko n cen tro ­
w anego  ud erzen ia  n a  g łów ny bastion  
obronny  C zang-K ai szeka, Hsuezow.

Jednocześn ie  w o jsk a  ludow e, k tó re  
odniosły zw ycięstw o w  M andżurii 
p rzeg rupow u ją  się, p rzygo tow ując 
rów noczesną o fensyw ę w  głąb  C hin 
północnych. D ow ództw o w ojsk  K uo­
m in tan g u  u s iłu je  zgrom adzić rozb i­
te w  M andżurii oddziały  i  p rze rzu ­
cić je  do  obrony  C hin  północnych.

Z naczenie stra teg iczne  H suczowa 
jes t bardzo  w ażne, gdyż stanow i ono 
bram ę, o tw ie ra jącą  drogę do Stolicy 
C zang -  K ai szeka — N ankinu.

Policja francuska strzela 
do strajkujących górnikom

p o n a d  p ia n i
kom o ty  W, 200 zestaw ów  kołow ych 
100 ton  gotow ych części da  lokom o­
tyw , oraz  2.000 kg. narzędzi.

Z odpow iedzią n a  ape- górników  
z Z abrza  pospieszyli rów nież ich to - j 
w arżysze z K rakow skiego  Z ag łęb ia! 
W ęglowego. Zo.o/:o kopaln i „Sob .e- i 
ak i- w  Jaw o rzn ie  p o stanow iła  w y ­
konać  roczny p lan  w ydobycia  do 
dn. 20 lis topada  r.b ., do ko ń ca  ro k u  
zaś, d ać  ponad  p lan  20 tys. ton  w ę ­
gla. Z ałoga k o p a lń  „B ieru t"  w  J a ­
w orzn ie  zobow iązała się uczcić sw ię - ■ 
to  k lasy  robotn iczej p rzed lev m .n o -<, 
w ym  w ykonan iem  p ian u  rocznego do 
dn. 29 listopada b.r. o raz  w y d eb y - 1 
ciem  ponad  p lan  do końca .roku Me 
żąeego 50 tys. ton  w ęgla.

i .

650 tys. szt. żarówek dodatkowo
P racow n icy  E lek tro w n i m ienych  do m aszyn  w łókienniczych,

23 szt. p ra s  do lnu . Do końca  rek u  
bieżącego p racow nicy  „W itan ia") 
w y k o n a ją  ponad  p lan  13 szt. p rz e w i-■ 
ja re k  krzyżow ych, JCQ ton  części; 
zam iennych , o raz  40 szt. p ra s  do lnu , j

ŁODŻ.
Ł ódzkiej po m an ifes tacy jn y m  zeb ra ­
n iu  w  d n iu  31 paźd z ie rn ik a  zobow ią­

z a l i  się do d n ia  1 g ru d n ia  b .r. u k o ń ­
czyć budow ę jednego  z  n a jw ię k ­
szych ko tłów  parow ych  w Polsce o

LONDYN (PA P). K oresponden t dy
pl om a tyczny agencji R eu te ra  s tw ie r ­
dza, że u tr a ta  zasobów  na tu ra ln j-ch  
M andżurii je s t d la  C hin Czang - ;
K ai szeka ciężkim  ciosem. C hkiy j 
Czang -  K ai szeka nie m ogą być) 
ju ż  d 'u ża j uw ażane za w ie lk ie  m o -j 
carstw o. Ich  pozycja jako  sta łego) 
czołnka R ady  B ezpieczeństw a zosta- j 
ła  pow ażnie osłabiona. K orespon-! 
d e n t sugeru je , że jedynym  w y jśc ie m ' 
d la  C zang - K ai szeka by łoby  pod- ■
jęc ie  ro k o w ań  w  sp raw ie  położenia • 0ł 3 g c, jz> 10 ra n o  p rzy b y ły  pod  szyb 
k resu  w o jn ie  dom ow ej w  C hinach, j u -  5 :3aacK18 oddzia ły  po l'cy jne . Na

IocV’los sy ren  m iejscow a ludność  po ­
śpieszyła z pom ocą 550 górrrirom .

P o lic ja  uży ła  gazów  łzaw iących  oraz 
i m ir ) .  s»pr«v.n j o d d s ła  k ilk a  sa lw  z p !sto’e tćw  m a- 

m ianow an ia  następ cy  p rem ie ra  d r  | szynow ych, ran iąc  ciężko 2 s tra jk u -
W cr.g W en Ho, k tó ry  zgłosił sw ą dy- j   »  ---------------------------------------------
m isję, s taw ia  C zang - K ai szeka w

W S &  “ Uw.ćfc; Polska przeciai dyskryminacjom
ośw iadczył, że n ie chce być odpow ie­
dzia lny  za dalszą  sy tu ac ję  m ilita r­
ną, po lityczną  i gospodarczą.

Jednocześn ie  nadchodzą ra p o r ty  z 
fro n tu , ż s  żołn ierze K uom in tangu  co

Krijtj&uje zajścia  
uj zagłębiu  Pas de Calais

PA RY Ż (PA P) — P o  dw óch dn iach  WTBfdęSr.wi sjtokojkj w e  fr.in- 
earikich s -s łe łF ach  w ęglow ych. za-.—.ns c łły  polG fj i w> V k i p rzy ­
stąp  ły  do ak c ji w  z o g ł- b u  P i s  do C alais. Colom dzia łań  re p re sy j­
nych  j s s t  cT r.row 'JJls  4S kopa lń  w  « k c l’sr.*h I ,tn s , T '-rvH . F .IIy  i 
M e n tg n y . W I . ie r 'n  dos_ło  d» po w :r jn - ''h  za;’tć pom iędzy e ira jk u -  
Jr-eyitsl » p  'r(ą , M óra  *trzel~.ła J j  ęó ra lków .
P rz s b  eg ra jść  by ł n as tępu jący : o

' jących.' W eb5*2 sta łego nap ły w u  oko­
licznej ludności, p o lir ja  w y co fa ła  się. 
pow róz’la  jed n ak  w  stan ia  w atnoc- 
n ionym  o godz. 14. P od  naciskiem  
p rzew ażających  sił górnicy  zm uszeni l 
by li ustąp ić .

Do zajść doszło rów nież koło szy-

.ew.̂ V'TV y v»ł | ~------~ ---------. / -----> ---------------- , i

w ydajności 8 0 -  100 tys. ton  p a ry  n a  p rzek racza jąc  w  ten  sposób o 1 m t-
godzinę. U ruchom ien ie  now ego ko 
t ła  zw iększy w ydajność  E lek tro w n i 
Ł ódzkiej o 25 proc.

R obotnicy  i p racow nicy  W idzew ­
sk iej F a b ry k i M aszyn W łók ienn i­
czych m an ife s tu jąc  sw ą so lidarneS ' ,
z zak ład am i pracy , k tó re  pod ję ły  j u ż ! w yprodukow ać dodatkow o 65u 
decyzję p rzekroczen ia  p lanów  rccz - ; sz tuk  żarów ek. |
n y ch  zobow iązali się w ykonać ponad  R obotnicy  P 3 P B  N r 7 zo b o w iąza li, 
p lan  n a  dzień  o tw arc ia  K ongresu  się do w ykonan ia  ponad p lan  634 tys. j 
Z jednoczeniow ego 10 szt. p rzew ija - j m etró w  tk an in , a robo tn icy  P Z P B  t 
r e k  krzyżow ych, 80 to r  części z a - ! N r 4 3,500 tys. m.

Ilon zł przedw . p lan o w an ą  w arto ść! 
p ro d u k c ji n a  ro k  1843. !

P racow n icy  F ańślw ow ej F ab ry k i 
Ż arów ek L. I. w  P ab ian icach , zobo-j 
w iązali się p lan  roczny w ykonać d o ; 
d n ia  5 g rudn ia , zaś do końca roku

tys.

w leń  je s t zaliczkow ana przez poi- 
sk 'ch  odb orców.

Zwycięstwa Markcsa 
powodem kryzysu rządowego

rtykuły  w s tę p n e ' Cry o d p a d k i  bawełniane s ą  
z ienników  a te ń - ! g r o ź n y m  m a t r . r i a l e m  w o je n n y m

w stosunkach gospodarczych
Dokończenie przemówienia min. Modzelewskiego

teść tow arów  tych  n ie  p rzek racza  m otyw y polityczne w  m iędzynarodo- 
10 m  in. doi. P cn ad  1/3 tych zomó-wyfch s tosunkach  gospodarczych, stoi

RZYM  (PA P). A r 
p raw ie  w ssystlcich dzienników  a ren - j g r o ź n y  
sk ich  pośw ięcone są pow ażnem u k ry  
zysow i ja k i za ry sow ał się w  łonie M oże St. Z jednoczone o b aw ia ją  się

O kwartał wcześniej od
W ROCŁAW . R obotn icy  i p raco w ­

n icy  E lek tro w n i W rocław skiej na  ze­
b ra n iu  w  dn iu  30 paźd z ie rn ik a  zo­
bow iązali się uczcić h is to ryczny  
dz ień  ru c h u  robotn iczego  w  Polsce 
odbudow ą sieci kab low ej w ysok ie­
go nap ięc ia  do dn ia  1 g ru d n ia  r.b. 
z am iast do d n ia  1 m a rca  1543. P o ­
n ad to  załoga E lek tro w n i zobow iąza­
ło  się skrócić te rm in  odbudow y 
w ielk iego tra n s fo rm a to ra  o raz  od ­
g ruzow ać te re n y  w y tw ó rn i liczn i­
ków  i w y tw ó rn i parow ej do d n ia  15

b u d .n v a  s ie c i  k a b lo w e j  
g ru d n ia  r.b., a do końca  tego ro k u  
odbudow ać D om  K u ltu ry  p ra c o w -: 

, n ików  W rocław skich  Z ak ładów  E~
! lek tryeznych . *

P racow n icy  P aństw ow ej W ytw ór- 
' ni F a rb  i L ak ie rów  w e W recław iu  

d la  uczczenia K ongresu  Z jednocze­
n iow ego zobow iązali się w ykonać 
roczny p lan  p ro d u k c ji do d n ia  15 
g ru d n ia  r.b ., a  do końca ro k u  w y ­
produkow ać dalszych 35 ton  w y ro ­
bów  o lejnych  w artośc i 12.750.CC0 zło­
tych.

"0 tys.. ton sale trzaku ponad plan
Z ałoga P aństw ow ejMO?,CI CE.

F ab ry k i Z w iązków  A zotow ych po­
d e jm u jąc  ape l gó rn ików  kopaln i 
Z abrze  - W schód, zobow iązała się 
w ykonać n a  dzień  o tw arc ia  K ongre­
su  Z jednoczeniow ego 103 proc. r e ­
kordow ej p ro d u k c ji p rzedw ojennej 
naw ozów  azotow ych.

P o n ad to  ro bo tn icy  fab ry k i uch w a­

lili w yp rodukow ać 69.E00 ton sa le- 
trzak u , w arto śc i 150 m iln . zł ponad  
p lan , dać  do dyspozycji sieciom  
państw ow ym  o 20 proc. w ięcej e -  
uerg ii e lek tryczne j ponad  p lan  w  
m iesiącu  p op rzedzającym  połączenie 
obu p a rtii, o raz  u ruchom ić  p rzed ­
term inow o p ro d u k c ję  w osków  sztucz 
nych, po trzebnych  d la  gó rn ic tw a.

koa licy jnych  p a rtii  rząd u  a te ń sk ie - w ypuszczin  ą  tych  to w a re w  do F el­
go. N a ogół p a n u je  pow szechne p rzc  H ,  * un a , Pow czne znaczenie
konanie , że zm iana  obecnego r z ą d u ’miJ itErnue tych  dostav .? C hciałby to,
jest nieunikniona. | f by zcbr:ni « en’li sami czy ° ^ ad'

• ik i  hawebn ane, żyw ica syn tetyczna,
D zienn ik  „E m bros" stw ierdza , i ż , lam py ra d  owe, p rzy rządy  p e m ’aro - 

rz ą d  k o a licy jn y  populistów  i lib e ra -  [ we, ig ły  dziew iarsk ie , czy łożyska 
łów  „p ad ł pod b rzem ien iem  w ła s - : ku lkow e są is to tn ie  tym i groźnym i 
nych  grzechów  i w ew nętrznego  r o z - ) m a te ria łam i w o jen n y m ’, p rzed  k tó - 
k ładu" . G azeta  podkreśla , iż rz ą d jry c h  w yw ozem  b ro n i się  rząd  St. 
ten n ie  ty lko  n ie  p o tra fił s taw ić  czo- ' Z jednoczonych.
ła  a rm ii dem okratycznej, lecz pozw o; ,

, __ . . .  S tan y  Z jednoczone .starają Sie po-łi.i je j n aw e t w zm ocnię sie w  tak im  ,. . , . .
s topniu , iż p rzeszła ona  od ta k ty k i n ad to  w sze!kuln.1 n-o^obam , ro z d ą g -
p a rty zan ck ie j do w alk  o tw arty ch , j n ?ć .z? rządzeiJ:a d y sk rym .nacy jne  ncczone porw irny dążyć w  dziedzinie

jrow n .ez  n a  in n e  k ra je , z k tó rym i (m iędzynarodow ej w spółpracy  gospo-
G azeta  „E łefteria*  stw ierdza , że j Po lska  u trzy m u je  s te su n k i hand low e darczej do tego  ro d za ju  rozw iązań, 

żadne  m an ew ry  n ie  zdo łają  ju ż  u r a - | i  pos ad a  n aw e t um ow y dw ustronne. 1 k tó re  by  doprow adziły  do um ocnie- 
tow ać obecnego rząd u  i że ok res 1 Z nany  je s t w szystk im  przepis, w j n i a  pokojow ych i p rzy jaznych  sto - 
w spó łp racy  dw óch p a rtii (populistów  1 m yśl k tó rego  ad m in is tra to r  tzw. p la - js u n k ć w  m iędzy narodam i, opartych  
i liberałów ) należy  uw ażać  za sko ń - nu  M arsh a lla  m oże zab ron ić  im p o rtu  i na  poszanow an iu  fak tycznych  rów - 
czony. do w szystk ich  k ra jó w , uczestm czą- j ncści p ra w  narodów , n a  zasadach

cych w  ty m  p lan ie , w szelk ich  su - i zaw arty ch  w  K arcie , 
row ców  czy pó łfab ry k a tó w , m ogą-}  \
cych służyć do p ro d u k c ji tak ich  w y - I S w ic r d z a :

bu N r. 1 w  B efhune, gdzie policja u -
żyła gazów  łzaw iących. W zagłębiu 
dokonano licznych aresz tow ań  s t ra j­
ku jących , podobnie  ja k  i w  D eca- 
zevifl’e. W pozostałych  zagłębiach  w ę
glow ych sy tu ac ja  u trzy m u je  się  bez 
zm ian.

Rząd w k o rzy sta ł dn- św iąteczne— 
p r2y p oparc iu  rozłam o^-ców  — do 
p rzeprow adzenia  szerokiej akcji p ro ­
pagandow ej, zm ierzającej do sk ło ­
n ien ia  górn ików  do p rzy stąp ien ia  do 
pracy.

R ów nocześnie jed r.sk  zanotow ano
przybyc c do F ran c ji Fcznych oddzia­
łów  ko lon .a lnych  i L eg ii Cudzo­
ziem skiej o raz  ru ch y  g ru p  zm otory­
zow anych w  oko licach  P aryża. R a­
da M in istrów  w y d ała  szereg zarzą* 
d reń  w ojskow ych.

S ra jk  robo tn ików  po-tow ych  trw a . 
W l  a R ochelle, H aw rze i B o rdeaux  
w o jsk i u s iłu je  w yładow yw ać s ta tk i 
z w ęglem .

Przemówierie Prezydenta RP 
w prasie radzieckiej

M OSKW A (PAJP). P ra sa  rad z iec­
ka  zam ieszcza dziś n a  czołowycłi 
m ie jscach  przem ów ienie  P rezy d en ­
ta  B ieru ta , w ygłoszone n a  o tw arciu
sesji Sejm u.

w  ja sk raw e j sprzeczności z zasadn i­
czym i celam i K arty , a w  szczegól­
ności z  a rty k u łam i 1, 3. 55 i 56. '

Treść rezolucji polskiej
„W ychodząc z tych  założeń — o- 

św iadczył tow . m in. M odzelew ski— 
dalcyacja  polska p rzedk łada  Z gro ­
m adzen iu  rezo lucję  treśc i następ ti-
jąca j:

Z grom adzenie Ogólne

Biorąc pod uwagę:
1) że K e rta  N arodów  Z jednoczo­

nych w  sw oich a rty k u łach  1 § 2 i 3 ! p a rt ii  w ygłosi! je j przew odniczący,

Komuniści Anslrii 
w walce o niezależność kraje

W IEDEŃ (PAP). W drug im  dn iu  
obrad  X IV  K ongresu  K om unistycz­
nej P a r t i i  A ustrii, z a sad n ezy  re fe ra t 
o sy tu ac ji po litycznej i  działalności

oraz w  55 i 38 podk reś la  w agę m ię- 
I dzynarodow ej w spó łp racy  gospodar­
czej i  po d a je  zasady, n a  k tó ry ch  ta  
w spó łp raca  pow inna się  opierać,

2) że w  szczególności N arody  Z jed

ZSRR za zbioroiuą pomocą 
krajom zacofanym gospodarczo

PA R Y Ż (PA P) — O sta tn ie  posie ­
dzenia  K om isji do sp raw  ekcrtom icz 
nych i finansow ych  ONZ by ły  po­
św ięcone sp raw om  rozw oju  ekorfo- 
m icznego k ra jó w  zacofanych  pod 
w zględem  gospodarczym . W d y sk u ­
s ji z ab ra ł glos d e lega t ZSRR  A ru tu - 
n ian , k tó ry  m ów iąc o sp raw ie  w spół 
p racy  słabo  ro zw in ię ty ch  k ra jó w  z 
k ra ja m i bogatym i, ja k  np . z A raery -

Rzym— Wroclaw 11:5
W ROCŁAW  (te ł w ł) . Pogłoski ja ­

koby p ięśc iarze  L azio (Rzym) na 
•k u te k  trudności paszportow ych  od- 
W cłali sw ój p rzy jazd  do P olski, oka­
zały gię n iep raw dziw e. B okserzy 
w łoscy p rzyby li w  dn iu  w czorajszym  
do W rocław ia, gdzie w H ali L u d o ­
w ej rozegra li spo tkan ie  z d rużyną 
IKS (W roclaw ) odnosząc zasłużone 
*W ycięstwo 11:5

ką, w ykazał, że k ra je  te  po p ad a ją  
w  ca łk o w itą  zależność od A m eryki.

D elegat radzieck i p o p a rł s tan o w i­
sko de leg a ta  E giptu , k tó ry  w yraził 
pogląd, że k ra je  zacofane  pod  w zglę­
dem  gospodarczym  w in n y  w  p ie rw ­
szym rzędzie  liczyć na  w łasne  siły .

A ru tu n 'a n  w yraził rów nież  p o p a r­
cie d la  de lega ta  I r a k u  o raz  delega­
tów  innych  k ra jów , k tó rzy  poddali 
k ry ty ce  dzia ła lność  M iędzynarodow e 
go B anku  O dbudow y.

N a zakńoczenie delega t radziecki 
p roponow ał p rzy jęc ie  jako  p o d sta ­
w y p ro jek tu  rezolucji de lega ta  i r a c ­
kiego w  sp raw ie  konieczności k o lek ­
tyw nych  w ysiłków  w  celu  przy jśc ia  
z pom ocą k ra jo m  zacofanym  pod 
w zględem  gospodarczym . P rzed s ta - 

: w id e le  anglo  - am erykańscy  u trąc ili 
j ten  p ro jek t. Z osta ł on odrzucony 20 
i głosam i przeciw  18 p rzy  jednym  
i w strzym ującym

Burzliwe demonstracje 
w Londynie 

przed ambasadą USA
LONDYN (PA P) — P rzed  am b asa ­

dą  am ery k ań sk ą  w  L ondynie  odbyła 
aię w czora j sypontaniezm a m a n ife ­
s tac ja  pokojow a. T łum  londyńczy- 
ków  g w ałtow n ie  p ro tes to w a ł przeciw  
ko w o jenne j po lityce USA oraz  a n ­
tykom unistycznej ak c ji rząd u  am e­
rykańsk iego . W znoszono okrzyki, do­
m agające  się na tychm iastow ego  w y ­
cofan ia  oddziałów  am erykańsk ich , 
p rzebyw ających  w  A nglii 1 odesłania 
stac jo n u jący ch  tu  am erykańsk ich  
bom bow ców .

Junacy SP korespondują 
z młodzieżą radziecką

W  zw iązku z  M iesiącem  P og łęb ie­
n ia  P rzy jaźn i P o lsko-R adzieck iej 
o raz z 30-ieciem  pow stan ia  „K om so- 
m ołu" p ły n ą  za pośredn ic tw em  K o­
m endy  G łów nej „S P “ se tk i listów  
od ju n ak ó w  ze w szystk ich  b rygad  
do m łodzieży Zw iązku R adzieckiego.

W listach  ty ch  m łodzież polska 
w y raża  sw ą w ie lk ą  radość  z m oż­
ności n aw iązan ia  w  obecnym  u s tro ­
ju  P o lsk i L udow ej trw a ły ch  wię­
zów  p rzy jaźn i z n arodem , k tó ry  
p ierw szy  zniósł u sieb ie  wyzysk kla­
sow y oraz p rzyczynił aię do zniesie 
ula wyzysku w innych krajach.

poseł K oeplenig.
M ów ca ośw iadczył m. in.: „Celem  

au striack ie j p a rt ii  kom unistycznej 
je s t p raw dziw a w olna  i n iepodległa 
A ustria , w  k tó re j rząd y  spraw ow ać 
będzie n aró d , a  n ie  w yzyskiw acze. 
T aka A u str ia  pow stać może jedynie  
w  u s tro ju  dem o k rac ji ludow ej. Za­
dan iem  p a r tii  kom unistycznej jes t 
k o n cen trac ja  w szystk ich- sił, k tó re  
chcą w alczyć z m arsh a llizac ją  A u­
s trii i u tw orzyć rząd , k tó ry  n ie  bę­
dzie służył in te resom  zag ran  cznego 
k ap ita łu , lecz p raw dziw ym  in te re ­
som  k ra ju " .

W im ien iu  P olsk iej P a r tii  R obot-
robów , k tó re  dany  k ra j zsm  e rzz łb y  j) j e w szelka d y sk ry m in ac ja  w  ! m czej n a  kongresie  p rzem aw ia ł tow
w yw ieźć do eu rope jsk ich  k ra jó w  
n leuczestn iczących w  p lan ie  M ar­
shalla.

To ju ż  gońzej, n iż  dyskrym  nacja . 
To używ anie sw ego up rzy w ile jo w a-

polityce hand low ej i  k red y to w ej, m a ’̂ an  Izydorczyk. 
jąca  na  celu  stosow anie san k c ji lub  
w p ływ an ie  n a  w ew n ętrzn ą  lu b  za­
g ran iczną  po litykę  innych  k ra jó w , 
po w inna  być u w ażan a  za niezgodną*

nego stanow iska  w  g o sp c ia rc e  św ia- z zasadam i K a rty  i suw erenności
tow ej d ie  zm uszan ia  innych  do sto­
sow ania d y sk rym inac ji i to  w brew  
w łasnym  in te reso m  gospodarczym  
tych  k ra jó w  — in teresom , k tó rych  
w yrazem  by ły  um ow y d w u stro n n e , 
dobrow olnie zaw arte . Czy p rzy p ad ­
k iem  ad m in is tra to r tzw . p lan u  M ar­
sh a lla , p an  H offm an, n ie  zam ierza Zaleca: 
zabronić  w yw ozu do  P o lsk i z k ra ­
jów  E uropy  Z achodniej p rzy rządów  
pom iarow ych  i części trak to ró w ?
A le ja k  p an  H offm an spodziew a się 
zw iększyć zaopatrzen ie  żyw nościow e 
E uropy  Z achodniej przez dostaw y  z 
E uropy  W schodniej, k ied y  te j d ru ­
giej n ie  pozw ala n a w e t itó odnow ie­
n ie  trak to ró w ?

narodów ,
2) że tego ro d za ju  d y sk rym inac ja  

un iem ożliw ia n o rm alny  rozw ój sto­
sunków  hand low ych  m iędzy n a ro d a ­
m i i p rzeszkadza odbudow ie i roz­
w ojow i w ielu  k ra jó w  i  narodów ,

Argentyna otwiera 
gen. Franco furtkę 

do ONZ

1) w szystk im  k ra jem  członkow -

USA wykorzystują swoją 
przewagę

PA RY Ż P(A P) R ada G ospodarczo- 
Społeczna ONZ p rzekaza ła  do K o­
m isji P raw n icze j w niosek w  spraw ie 
zaw ieszenia udziału  frank istow sk ie j 
H iszpanii w  m iędzynarodow ej ko n - 

_ _ _ _ _  w encji s ta ty s ty k i ekonom icznej.
tkirn,"żeby" nie* stasow ały  dyskom ";- ! W ni° se!c ten, z aw arty  by ł w  ra p o r-  
riacji gospodarczej w  celach  s a n k c j i ; ^  b y c z ą c y m  przekazan ia
w obec innych  k ra jó w  i n ie  w p ływ a- N arodom     *»-!«••* <
ły  d rogą  dysk rym inac ji n a  ich k ie ­
ru n e k  w ew nętrzne j lub  zagranicznej 
po lityk :

2) R adzie G ospodarczo -  Społecz

N arodom  Zjednoczonym  fu n k c ji i 
u p raw n ień  w ykonyw anych  daw niej 
przez L igę N arodów .

D elegacja  a rg en ty ń sk a  zapropono­
w ała  po p raw k ę  w  sp raw ie  u sun ięcia

przez St. Z jednoczone d ie  stosow a 
n ia  d y sk rym inac ji w idzim y i w  in ­
nych o rganach  m iędzynarodow ych. 
W idzim y to n a  przyk ładzie  dz ia ła l­
ności M iędzynarodow ego Banku Od 
budow y, k tó ry  kiehuje się wyłącznie 
przesłankami politycznymi a nie go­
spodarczymi.

N ie ulega żadnej w ątpliw ości, że 
.•toeowanie dyskryminacji, opartej o

n e j i  innym  organom  gospodarczym  1 *eg0. Pu n k tu - D elegacja radziecka  
.. .   . . s tw ierdziła , że p rzy jęc ie  tego ro ­

dza ju  popraw ki, oznaczałoby v ,y łcm  
w rezo lucji O gólnego Z grom adzenia  
n a  te m a t w y łączen ia  H iszpanii f r a n ­
kis tow sk ie j ze w spó łp racy  w  ram ach

pod leg łym  ONZ, żeby p rzy  za jm o­
w an iu  się zagadn ien iam i h a n d lu  za­
gran icznego  1 innych  form  sto su n -

W ykorzystyw anie sw ej przew agi ? J ? f j CZyCh >"^dzy n a ro d a - 
•zbz s t  s l  L J .  . :  ' m  o p ie ra ły  s*q na n in iejszej rezo lu ­

cji, ja k o  na  jed n e j ze sw oich zasad

D yskusja  n ad  zagadnieniem , po­
ruszonym  w  m ow ie m in is tra  M odze­
lew skiego i w  złożonej p rzezeń re ­
zolucji. odbędzie się w  K om isji Go­
spodarczej O N Z po w yczerpaniu  
pierw szego p u n k tu  po rządku  dzień

ONZ. D elegacja  fran cu sk a  podzieli­
ła  to  stanow isko. Z w olennicy  po­
p raw k i arg en ty ń sk ie j tw ierdzili, że 
konw encja  w  sp raw ie  s ta ty s ty k i e- 
konom lcm ej „nie ma nic w spólnego 
z po lityką".

O stateczn ie  p op raw ka  A rgen tyny  
osta ła  p rzy ję ta  21 g łosam i przeciw ­

nego, tj. dyskusji nad  spraw ozda- ko 14 przy  12 pow strzym ujących  się 
n i e n . R ady Społeczno-G ospodarczej, od głosow ania.
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L i s t  l o n d y ń s k i
w którym jest mowa o gwiżdżących Anglikach, głodowych racjach 

żywnościowych i niewesołych perspektywach

Umasoimenie try kształcenia 
średniego i n iższeg o  w  ZSRR

Pnia 15 października Centralny dzo dobre stopnie otrzymują stypen- 
ząd Statystyczny przy Kadzie Mi- i dla państwowe. Studenci szczególni*

Londyn, 27 października, bardziej niesamowita. Wśród gwi- 
Drogi Stefanie! izdów 1 wycia: „Nie chcemy cię słu-
Piszę do ciebie dziś, by donieść ,chać!“ — pan poseł musiał prze- 

ci o nadzwyczajnym zjawisku, któ- j rwać przemówienie, 
re zaobserwowano nagle na te ren ie ! Nie zrażony jego niepowodze- 
Anglii. Wyobraź sobie, mój drogi, j niem, ochoczo w stał następny mów 
że Anglicy zaczęli gwizdać. Zaczęli ca, tym razem konserw atysta i po­
gwizdać politycznie i czynią to z Ipulam y ak tor radiowy, występuj ą- 
takim  temperamentem, że budzą 'cy  pod pseudonimem „Pana Dok- 
niepokój socjologów, nie mówiąc . tora". „Pan Doktór" zaczął od uro- 
już o politykach, dla których g w i-! czego uśmiechu i od przemiłych 
zdanie to jest przeznaczone. f słów: „Znamy się przecież dobrze,

Zaczęło się skromnie, na meczu ! przyjaciele". Zmęczeni 
footballowym w ubiegłą sobotę, w j waniem poprzedniego 
miejscowości Luton pod Londynem. j pomysłowi Anglicy tym  razem za- 
Mecz między miejscową drużyną a ' częli Jak jeden mąż rytmicznie kia- : wrażenie robią na spokojnych ob- 
gośćmi z pobliskiego m iasta o io- skać w dłonie. Przemówienie „Pana serwatorach w Anglii tego rodzaju 
kalny „Puchar Davisa". W prze- jDoktora", którego zresztą nikt niej wybuchy namiętności. Są one po­
rwie wstał poseł iabourzystow'ski z słyszał, trwało 45 sekund. Zaniapo- i wszeehnym tem atem  rozmów. An- 
okrę.tu Lu ton, pan W arbey i roz- kojone władze miejscówce kazały • o- J gllkom widać dobrze przejadła się 
począł przemówienie propagando- : toczyć stadion wojskiem. Mecz z a - ; polityka Ich przywódców, skoro zdo 
we na tem at zaciągu do arm ii te- i kończył się spokojnie. Zwycięska i bywają się na takie wyczyny. W1- 
rytoriainej. Pan Warbey mówił d o ) drużyna otrzym ała kilka wytwór- j dzisz, mój drogi, racje żywności©- 
glośr lica, ale Już po kilku chwilach nych oklasków. 1—  *---------------- -■---------- ---------

swojego przemówienia zaczął oskar 
żać ZSRR i k raje  Europy Wschod­
niej o „czerwony terror". Z galerii 
zaczęto gwizdać i krzyczeć: „Jedź 
pan do domu i zabieraj pan swoje 
bombowce!", „Precz z  wojenną pro­
pagandą dolarową!".

Austen usiadł zdumiony, a  d ru­
gi z kolei mówca Noel-Baker, bry­
tyjski m inister kolonii, w ogóle nie 
został dopuszczony do głosu. „Wy­
cofać wojska z Malajów!", „Wy- 

w ygw izdy-; noście się z  Grecji!" — krzyczała 
delikwenta, j publiczność.

Możesz sobte wyobrazić, jakie

jąc sandwicza z kurą, obliczałem 
właśnie w myśli, ile szkół można- 
by wybudować za cenę takiego n a - ’ przyjęto w roku 1243 — 188 tysięcy

U
nistrów ZSRR ogłosił wyniki zna­
komitych osiągnięć narodu radziec­
kiego w trzecim kwartale 1948 roku.

Na pierwszy kurs szkół wyższych

szyjnaka, gdy dam a zaczęła ze mną 
rozmowę:

— W spaniała wyżerka — west-

wyróżniający się otrzymują ponad­
to stypendia specjalne im. Stalin*, 
Mołotowa, Woroszyłowa i inne.

W tym czasie, gdy w państwie ra­
dzieckim ilość uczącej się młodzieży 
stale wzrasta, w szkołach wyższych 
w państwach burżuazyjnych ilość

głos jeyo zatonął w przeraźliwym 
gwizdaniu dwudziestu pięciu tysię­
cy widzów.

Warbey m yślał w pierwszej ohwi-

Jeszcze ni* zdążyliśmy ochłonąć 
po tak  niesamowitej, jak  na An­
glię dem onstracji sportowo -  poli­
tycznej, gdy nazajutrz byliśmy

11, le  M arsjanie zstąpili ze swojej , świadkami jeszcze jednej publicz- 
planety 1 przystąpili do szturmu na nej awantury, również połączonej z
jego okręg wyborczy, ale przekonał 
się, ku swojemu zdumieniu i prze­
rażeniu, że stała się rzecz znacznie
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gwizdami. Tym razem dostało się 
Amerykanom.

W niedzielę obchodzono tu  uro­
czyście Dzień Narodów Zjednoczo­
nych. Przyjechał specjalnie pan 
W arren Austen, am erykański dele­
gat do Rady Bezpieczeństwa, by

we bynajmniej nie wzrosły ostatni­
mi czasy, a  na  tym, co ludzie tutaj 
jedzą, trudno jest rozwijać tempe­
ram ent polityczny. Spróbowałbyś

studentów. Jest to o IG proc. więcej 
niż w przedwojennym roku 1940. W ,
niektórych szkołach, wśród nich wj studentów ulega stałemu zmniejsze- 

chnęła — jestem dziś na trzecim ! szkołach przygotowujących kadry ; niu. Według oficjalnych danych, opu 
przyjęciu 1 czyję się doskonale. Nie) przemysłowe, łączności, gospodarstwa i blikowanych w gazetach amerykań- 
jadłam  Już tak  dobrze od czasu i wiejskiego, służby zdrowia ilość s iu - ; skich, 125 tysięcy młodzieży amery- 
chlńsklego święta narodowego. Czy j dentów przyjętych znacznie prze- j kańskiej obojga płci co roku nie 
pam ięta pan bufet w chińskiej am- i wyższyła uprzednio nakreślone p la - ; może wstąpić na wyższe uczelnie 
basadzie? Nie zapraszają pana? j ny. W roku 1948 otwarto cały szereg z powodu braku środków material - 
To szkoda. Powinien się pan sta- j nowych szkół a wiele z istniejących nych. Poza tym, co najmniej 40SJ 
nowczo postarać. D ają doskonale j rozszerzono. j studentów rozpoczynających wyisz*
Jeść. | . j.,. studia ni* ma możliwości ukońcse-

Nałożyła sobie jeszcze jeden ta - Ogółem ̂  uczęszcza bec __i_ j ; nia ich.
lerz sałatki z krabów 1 już żuła w radzieckich wyższych uczelni l 3 i

„  j pół tysiąca liceów technicznych, oko- 
I ło 2 milionów studentów. Tak wiel-mliczeniu, nos jej się błyszczał,

ce m iała pełne tłuszczu. , . . .
Poszedłem się zapytać o nią. N i-I k‘e-i )loścl studentów me posiada za- 

gdy nie uwierzyłbyś, mój złoty, k to ! c’en krai na świecie. 
to  jest, ta  dama. Nie powiem ci na- j Nie bacząc na ogromne zniszczę- i 
zwiska, bo boję się, że swoim zwy- j ni®, spowodowane wojną, (hitlerow- j 
czajem list ten wydrukujesz. Zaps- j cy zniszczyli 334 wyższe szkoły | 
wniam cię Jednak, że należy do n a j ) ZSRR) Związek Radziecki potrafił w ’

Tysiące młodych Murzynów, ty ją ­
cych w USA pozostaje bez wykeztaL 
ceni* i zawodu, tylko dlatego, że 
czarny kolor Ich skóry jest nieprzy­
jemny dla rasistów amerykańskich.

W Związku Radzieckim, gdzie nie­
zmienni* z roku na rok stale podno­
si się dobrobyt ludzi pracy, student

wyższej arystokracji angielskiej. i bardzo krótkim czasie nie tylko od- > otoczony troską państwa jest pewny, 
Nie ona jednak gwizdała na wie- j budować sieć szkół wyższych, a le ! ^  będzie miał możliwość ukończ*- 

tak  żyć na angielskich racjach, a  < each- N a wiecach gwiżdże proleta- j m acznie ją rozszerzyć. W roku b ie - ; nia studiów. Po otrzymaniu dyplo- 
i .-u i j_i i-  i rja t angielski, k tóry nie bywa za- j ^ącyrn otwarto w ZSRR 21 nowych mu młody specjalista natychmiast

praszany na v/ytwome przyjęcia i s-^ół wyższych. Około 200 szkół wyż- . Zgjasza ślę do pracy. W Związku Ra-— „Aa m łan xrvnnAU A t „ > > i ■ i l_
zobaczyłbyś, jak  mało obchodziłaby 
cię polityka.

Socjolog, analizujący zjawiska 
społeczne w Anglii, nie może pomi­
jać faktu, że znakomita większość 
tutejszego społeczeństwa znajduje 
się w stanie perm anentnego uczu­
cia głodu. Dotyczy to zarówno ro­
botnika, Jak pracownika czy poll'

nie może w ten sposób dojadać, j 3Zyęb powiększyło ilość wydziałów 
Gdy w ubiegłą środę minister j t katedr
aprowizacji ogłosił, że w roku przy: radziecki nie szczędzi środ-
szłym nie będzie żadnej ków ** ^ ^ b y  oświaty. W roku
racjach żywnościowych, trudno by- * oświatę wyasygnowa-

KIJ W MROWISKU
C ała p ra s a  z a g ra n ic zn a  w  d a l 

szy m  c iąg u  o m a w ia  o św ia d c z e ­
n ia  G e n e ra liss im u sa  S ta lin a , 
p o d k re ś la ją c  zn aczen ie  tego  
w y w ia d u  i s tw ie rd z a ją c , że 
p rz y c z y n ił on s ię  w  znacznym  
s to p n iu  do  u ja w n ie n ia  s ta n o ­
w isk a  an g lo sask ich  d y p lo m a­
tów , k tó rzy  sw oim  p o stęp o w a­
n ie m  u n ic e s tw ia li  w sz y s tk ie  
p ró b y  d o jśc ia  d o  po ro zu m ien ia .

„FRANC TIREU R“ stw ier­
dza, że:

przemówić w Central Hallu, w któ- j tyka. Ba, naw et arystokracja ost­
rym trzy la ta  temu odbyło się p ier- ; gielska cierpi na niedożywienie. By- 
wsze historyczne posiedzenie O rg a -! łem kilka dni temu na  przyjęciu, 

(nizacji Narodów Zjednoczonych. I wydanym z okazji konferencji pre­
mierów dominiów brytyjskich. O- 
bok mnie przy bufecie stała jakaś

Pan Austen przemawiał długo i pię 
knle i wszystko byłoby dobrze, gdy­
by choć raz wytrzym ał bez ataku 
na Związek Radziecki. Ale widocz­
ni* nie mógł, bo w drugiej połowie

starsza dama, w bardzo starej wie­
czorowej sukni, ale zato obwieszo­
na cudowną zupełnie biżuterią. Żu­

ło oprzeć się myśli, co będzie sil 
niejsze. Czy niecierpliwość robotni­
ków, którym  obiecywało się złote 
góry z pomocy marshallowskiej, czy 
apatia, spowodowana niedojada­
niem.

Zobaczymy. Gwizdy na wiecach
nie wróżą jednak politykom angiel ło ludziom radzieckim wszelkie ro­

dzaje wykształcenia. Studenci ra ­
dzieckich wyższych i średnich szkół

skim spokojnej zimy.
Serdecznie Clę ściskam 

Jan

dzieclcim nie aaa i nie mośs być bez­
robocia.

O tym jak bardzo dostępne są dis
ludzi radzieckich wszelkie rodzaje 
wykształcenia świadczy fakt, że z 
13 i pół miliona ludzi, posiadających 
w Związku Radzieckim ukończone 
średni* i wyisz* — 11 milionów u- 
zy skało Je w latach władzy radziec­
kiej.

W myśl pięcioletniego planu po­
wojennego, wyższe uczelnie ZSRR 
winny dać państwu ponad 600 tysię-

. . .  . . , . cy inżynierów, lekarzy, ekonomi-
specjalnych, posiadający dobre i bar gt6w> agronom6w> pedagogów, ludzl

najróżnorodniejszych zawodów. Li­

no w ZSRR 59 miliardów 100 milio­
nów rubli. Stanowi to w przybliże­
niu jedną szóstą część ogólnych wy­
datków rządu radzieckiego na rok 
1948.-

Państwo socjalistyczne udostępni-

Karol Siany tworzy nowy
Tajem nica pieca uj luitkomickiej hucie

ład

Praga, w październiku  
Taicie sama, bardzo znajome, bli­

skie... taki sam niegdyś czerwony, a 
—, — - dziś brudno szary blok, pierzyna w
„najważniejszą rzeczą jest 'ak t, czerwoną kratę, wietrzącą się na Wilkowice do niego należały. Trzeba 
oświadczenie generalissimus* S a . | irzepaku, czarny kundel obwąchują- ; zobaczyć bloki, które teraz stawiają, 
lina pozostawi* otwarte drzwi do i ̂  apatycznie jakiś słupek, gromada Cztery ju t  są gotowe, 
dalszych pertraktacji w spraw e , bladych^ anemicznych dzieci, którym : i  drzewa są takie jak na Śląsku.

K € r ą $ s i y n a  P ą f e r o s i / s & o

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

ce* techniczne winny w tym okresie 
wypuścić 1.300 tysięcy młodych spe­
cjalistów. Dadzą one w oaaaczonvm 
terminie narodowi radzieckiemu mi­
lionową armię przodującej inteli­
gencji radzieckiej, uzbrojonej w 
wiedzę i gotowej do entuzjastycznej

_ . . . . . pracy dla dobra Ojczyzny Socjalisty-„Czy psm już dawno pracuje w hu .
cle Karełu?..." i cznej.

Berlina"  I słońce ptwesłaniają hutnicze dymy. | Rachityczne, niskie i skarlałe, zakan-
O m aw rając  c a ło k sz ta łt zag ad - .obole, tu i. niedaleko spółdzielnia,1 serwowane w dymie... na dachach 

n ie n ia  „C O M B A T " p o d k reśla , .szyidzik akuszerki i woskowa kukła bieli się połyskliwie poranny szron. 
£e: na wystawie fryzjera. Takie same, Kareł co chwila się z kimś wita, kła

„wcześniej, czy później USA będą ■ znajome, bliskie... tylko, że nie spół. n ia, odkłania... Ciemno ubrany ro- 
musialy podjąć rozmowy nad c a - , dzielni*, a „drużstwo", tylko, że n ie . botniczy tłum płynie ze wszystkich 
łokszUłtem problemu niemieckie- ; fryzjer a „kaderznik". Tak samo by- ; witkowickich uliczek ku największej,

wa na Górnym Śląsku...
Słyszę jak za kuchennym przepie- 

j a k i e ' rżeniem kończy toaletę Kareł Sia­
ny. Pani Karelowa jest widocznie kompresorów... 
zakłopotana tą  poranną wizytą, (prze 
deż to dopiero siódma rano), bo, nie 
bardzo wiedząc oc mówić, powtarza

„Od maleńkodci, a jeszcze mój pra­
dziad w Wilkowicach pracował kiedy 

dakL Kilka, kilkanaście i kilkaset par j należały do biskupa z Ołomuńca, p ó i ' 
ciężkich chodaków. niej dziadek i ojciec... Pizy mnie nie-

„O widzicie, tu  jest właśnie te n 1 jedna część tych zakładów powstała, 
wasz piec. Tu będziecie robić, pieco- ; Kiedyś były mniejsze, dziś są takie 
wy zapozna was z robotą. Nie, te raz ' wielkie, ze dwadzieścia sześć tysięcy 
jeszcze nie, przez trzy dni posłucha- ludzi zatrudniają. Wie pani, dawniej 
cie wykładów i dopiero potem". In- to tu było bardzo ciężko pracować.

>3
RAJ SZARLATANÓW

W nowojorskiej Akademii NauL 
dr Wulf wygłosił referat na temat

żynler przyprowadził jakiegoś howi- Nic o robotnika nie dbano. Nikt się znachorstwa w Stanach Zjednoczo-

I* “.
„H UM ANITE" k o n sta tu je  z  

nacisk iem  zam ieszanie 
w yw ołał w yw iad ze S ta linem  
w kolach zachodnich i  docho­
dzi do w niosku:

czeskiej hucie. Ciemno ubrany robot 
niczy tłum płynie do swych Marte­
nów, Talbotów, walcowni, rurowni,

cjuaza i tłumaczy mu co i jak. 

Trosk* o człow ieka

Wielki Piec

ło taić trudno. Wszyscy uważali przed 
wojną pracę w Wilkowicach za do- 

Wielkopiecowy hałas przygłuszony p1T,̂ t Boży, za jakąś karę za grzechy, 
zostaje wyciem syreny. Obiad. Przer- pera2 dopiero zrozumieliśmy, te  mu­

simy jak najlepiej pracować, żeby

skarżyć nie mógł, bo jak d  żle — to j nych. Według prelegenta Amcry-
won z roboty, a o pracę przecież by-j kanie wydają na różnych znacho­

rów i wszelkiego rodzaju hipnety-
zerów 94 miliony dolarów rocznie.

vy“... (zaraz mąż będzie gotów). 
Kareł Siany ma małe, jakby filu-

„śe eheonic jedna delegacja pnę* , w k01ko „Hned manżel bude hoto- 
orugą zwalają na aiebie winę z* 
zerwanie rozmów. Amerykanie _____
przez usta Jeeaupa oświadczają, że *ernie zmrużone oczy i zniszczone
rum ow y zerwali Anglicy. Wielka !setgją skaleczeń ręce. Nic dziwnego,
Brytania wskazuje na niektórych j pj^y wielkim Piecu... nie bardzo ro-  t O n n ł  il'Omav d©~ ■ . . *«_______. j _j__ __ _______„neutralnych". Quai d'Orcay ae'  zumie dlaczego od niego właśnie za“ 
klaruje, że nie wie a Jakich powo- jeżynom moją wiitkowicką wizytę. G o, ^ 7 ™ ^  i wózk7 z łomem krą 
dów Amerykanie 1 AngUoy odrau-i dzi jednak po chwili z tym, ż e jżące na cynach  pod niebem 1 *poc 
chi rozwiązanie berlińskiego pro- chcę popatrzeć jak om Kareł Siany i nieba zsypu jąc  pokarm 
blemu". i inni tacy Karcie pracują. Później bę-
O k rę tactw ie  dyplom atów  dyrekcją później poważna roz-
, j  . , , ■ ,    mowa w jakimś gabinecie. O pro-w chodm ch, św iadczą doniesie- dukcll . d^ lletnIm planie> 0 ekspor.

cle, imporcie i problemach socjal­
nych...

wa obiadowa. Przy stoliku ogromnej
Jidelni" nad talerzem zupy z chle- najlepiej byi0 n a świecie. Teraz 
bem i piwem przekrzyliując gwar ^  każdy z naa składa tą prac,  jc- by

Równo i porządnie, bardzo po cze- j i skocznego m ar do jakicji wsp6taej ^  za którą się
sku złożone ubranie wędruje do spe- f?8 ^ ynJiCa * ‘°’‘V 0 in  • właśnie kupi to „lepiej". A najważ-
cjalnej szafki. Zamiast niego drew- mnle spyta£- : niejsze to chyba to, że teraz się o dba
niane chodaki, drelichowe spodnie i „Widziała pand jak się tym nowym o człowieka, o każdego poszczególnie 
kurta z kapturem. co przyszedł do roboty od razu za- (i o wszystkich razem. Człowiek to od

Pięć Wielkich Pieców, jeden obok 
drugiego. Wiecznie głodne i  wiecznie

Na każdego psychologa i psychia­
trę wypada przeciętnie jeden szar­
latan.

Wśród polityków stosunek zmie­
nia się na korzyść szarlatanów.

(0
TEORIA SPORTU

J Sportowiec naleiący do jakie­
goś związku, należy przede wszy-

jęli. To walka przeciw fiuktuaojti, prze 1 czuwa i dlatego lepiej pracuje. Teraz j stg-im Kościoła Katolickiego...'
  ___    _ .ciw temu że przemysł nasz bardzo mamy mieszkania, bezpłatne szkoły | T aką złotą myśl znajdujemy —
zapracowane. Wózki z koksem, ! dużo tracił na skutek ciągłego prze- j dla dzieci, szpital na pięćset łóżek, ba . gtjz;e? — Czytelnicy już odgadli —

I  I _ J,. 1  1 f-J — 1-MA aia nr nu’/ufrtfl me '■ I* An tf niw LVflP P JatjUiidTJ V> 1 V> 1 ' r lr i I « • 11 /w „Słowie Powszechnym" (numernoszenia się robotników z miejsca na ceny pływackie, stadion, biblioteki, ^
   spod • miejsca Umiejętność obchodzenia się spółdzielnie... Ciężko jest z żywnością i WCZOrajszy)
do pieco- j  z nowicjuszami ma duży wpływ na ale tak jest przecież wszystkim, w ca ^  powyższego wynika,

n ia  w łoskiego  p ism a „UNITA 
k tó re  podaje następu jące  szcze­
p y :

„na konferencji prasowej eorganl- 
aowanej prze* delegację brytyjską, 
rsecanik delegacji zaprzeczył na

wych gardzieli. Zaraz będzie spust... j zmniejszenie fluktuacji. Dawniej ,to łym kraju. A dawniej jak miałeś for-
Karel nie zwraca już na mnie zu- I było tak. Przyszedł taki nowy do pra sę to mogłeś wszystko kupić, ale ilu! mahometa’nin ani bantvsta ań : b-

tylko zapisali i powied cli było bezrobotnych i takich co grosze i nie S  snorpełnie uwagi. Jest całkowicie pochło cy, to go .
nięty pracą, bardzo skupiony i bar- ; na jaki oddział ma iść. Przyszedł, zo_ zarabiali Jak będademy dobrze ; a- 
dzo uważny, W nieludzkim upale, kil j baczył, że robota nie lekka, pokręcił ocwać to i z żywnością się poprawi..." 
ku ludzi wierci długimi żerdziami o- się, uderzył się gdzieniebądi. Ktoś J
twory w piecowych drzwiczkach...1 go tam poszturchnął, nie ma przecież) Kareł jed a ie  n a  b a le t 
później pracują pneumatyczne św i-! czasu na ceckanie się, ktoś inny wy- 

Trochę marmolady, odciągane mle j dry. Pozzar...ll! (uwaga!). (śmiał, to nowicjusz się wystraszył i
Z pieca bulgocząc i wrząc w ylew a! wiał szukać innej pracy. A później

Kard zasiada do śniadania

ko i białe bułki. Masła dorośli dosta-
wstęple osiągnięciu porozumienia, ją tylko osiem deka na miesiąc i te się ognista lawa. Okiełznana ludzką' cyfry fluktuacji rosły. Wtedy doszli 
prsyznał Jednak później, że, w »- osiem deka przecież trzeba dddać ręką wpływa do stojących na dole do wniosku, że trzeba zająć się no-
statniej chwili doszło do poroeu- dzieciom. A ma Kareł dwóch takich kotłów 1 wózków. Wścieka się i b u - , wy ml, tak, żeby sobie hutę „ulubili",
nienia między Wyszyńskim a małych pędraków. Jeszcze w tej 

Bramuglią. Nie zostało ono jed- chwili śpią. Kareł zarabia * tysiące 
n*k zrealizowana wobec odrzucenia koron miesięcznie. Za mieszkanie 
go przez dwie delegacje. Tymi dw® 
ma delegacjami miały być — we­
dług oświadczeni* rzecznika bry­
tyjskiego — Chiny i Argentyn*.
Natomiast, delegat Argentyny — . w*.

płaci sto koron. Utrzymanie, to zna­
czy to co dostaje na kartki źywnośdo 
we, kosztuje go około J tysięcy, a za 
resztę kupuj* się przydziały ubranlo

przewodniczący Bramuglia w wy­
wiadzie udzielonym jednej z agen-

„Przyseła penl akurat na naj­
gorszą kolonię — mówi Kareł — te 

ojl amerykańskich miał potwler- domy budował jeszcze Rotszyld, gdy 
dzić fakt osiągnięcia porozumienia 
■ Wyesyńsklm".
B erliński „TAEGLICHE 

RUNDSCHAU" zw raca uwagQ 
n» próby kół anglosaskich zła­
godzenia w rażenia jak ie  słowa 
S ta lin a  w yw arły  na całym  
świecie, przez przedstaw ienie 
ich jako „posunięcie p ro p ag an ­
dowe":

„Wywiad udzielony przez Stalina 
świadczy bynajmniej nie o celach 
propagandowych, lecz o troece o 
losy milionów ludzi na całym świc 
cie. Nie jest bowiem propagandą 
ani plan Marshalla, którego celem 
Jest podniesienie produkcji zbroje­
niowej w krajach zachodnich, ani 
blok zachodni, am też zamierzone 
utworzenie bloku atlantyckiego — 
są to wszystko fakty. Fakty te — 
świadczą —  że imperialiści anglo­
sascy wstąpili na drogę polityki a- 
gresywnej, prowadzącej do nowego 
konfliktu międzynarodowego".

rzy, pryska snopami Iskier podob- żeby im się spodobała i nie odstrasza 
nych do wspaniałych fajerwerków i ła ich. Teraz nim taki przyjdzie do 
gorącymi kroplami żelaźa, by później roboty najpierw trzy dni wykładów 
cicha i spokojna zastygnąć w żelazne 3łucha, później oddają go w opiekę
bryły. I znów wózki koksu, rudy i 
złomu. Znów syk pneumatycznych 
świdrów i buchający żarem czerwony 
strumień. Po żelaznych schodkach o- 
kalejących piec, po ziemnym klepl-

jakiemuś starszemu robotnikowi, że­
by go wyuczył, a dla tych starszych

ani
ewangelik, ani prawosławny, ani

z
| wyznaniowiec nie może być „spor­
towcem należącym do -jaitiegoś 
związku".

Z powyższego wynika również, 
żc nie ma takiego bezsensu, które­
go nie wydrukowałoby „Słowo 
Powszechna". (x)

W DOBIE SAMOKRYTYKI

Koniec obiadu, ostatni haust piwa 
i później znów zlepione z gorąca ko­
smyki włosów i ciężko stukające, 
drewniane chodakL 

Przez witkowickie uliczki ciągnął! Rozmowa dwóch obywateli, usu- 
robotniczy tłum. Wylewali się przez niętych z Partii:
portiernię 1 rozchodzili do swych do- 
mótir.

„Bardzo panią przepraszam, ale
muszę się pożegnać. Jedziemy dziś z 
żoną do Ostrawy, już tydzień temu

sku, po deskach zawieszonych gdzieś zajęto, żeby nie czuł się obco 1 bez- 
pod mebem, tupoczą drewniane cho- r*dni*_“

wyświetlają specjalne filmy jak się z | kupiłem bilety na występ Tamary 
nowicjuszami obchodzić. Przecie każ­
dy człowiek chce żeby się nim trochę

Chartum" Kareł jodzie na wyetęp 
Tamary Chsmum. Kareł świadomy, 
pełen poczucia ‘odpowiedź alnośd aa 
swą pracę czeski robotnik.

Piać JfarfenowwM w WKlecuHcaoK. ( J S p tte f —  M otto U je tlę  u pieca... J D tw ig przenosi rozpalony do bia-1 
U d  blok stall t

Olbrzymie walce prasują ie la zn t 
bryty.

— Czemu masz taką ponurą 
minę?

— Myślę o swojej przyszłości.
— A cóż nastraja Cię tak pesy­

mistycznie?
— Moja przeszłość... (h)

.WEDŁUG ZASAD 
HANDLOWYCH

Przed pani tygodniami ukazał 
się specjalny kalendarz z okazji 
jubileuszu warszawskiego Pogoto­
wia. Pierwsze, honorowa ogłosze­
nie w kalendarzu poświęcone jest 
owocnej działalności PM L  Długi, 
całą stronę zajmujący artykuł, mó- 
mi z akcentem  nieukrywanej dumy 
o w zrastającej produkcji alkoholu.

Dobrze się stało, że to właśnie 
Pogotowie reklamuje PMS. Bądi 
co bąd i na tea temat ma najwię­
cej do powiedzenia. Nasz klient — 
nasz pani (k)

N a u k a  w  ZSRR
W rwiązku z miesiącem pogłębie­

ni* przyjaźni po lako - radzieckiej 
Narząd Koła Przyrodników - Mar­
ksistów przy „Nowych Drogach" or­
ganizuj* odczyt prof. Politechniki 
Warszawskiej dr inż. Szulkina na 
temat „Nauka w ZSRR". Odczyt od­
będzie się i  Łan. o godz. 17 w oaU 
N. O. T. uL Gsaoldego J/S. Wstęp

1
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Turóiu pieru szy tuykonał 
całoroczny pian wydobycia węgla

T w ów , U> listopadzie. » (OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
^^Paknia węgla brunatnego w Tu- j
kona.? Ł̂lŁO 3wllła 1 l,ierwEZ-voh wy-Jnym. Pracują tutaj czerpaki o n ap ę-. kawafy węgia, wznieca brązowy tu- 

w dniu 14 paźdslenuka plan j dżde elektrycznym, dniem 1 nocą prze ! mam kurzu. Po paru minutach wszy- 
z d o b y w sz y  3,142.7X0 ten \ biegają z gwizdem pociągi ełektrycz- j stko, ucicha. W Jedenaście minut za-

ne, ciągnąc za sobą wyładowane bru- j ładowano 110 tar na cztery wagony 
natnym węglem wagony. j węgla. Jest to czas przeciętnego ła-

Kopalnia ma parę kilometrów po-jdunku. Bywa, te  załadunek trwa me 
wierzchni i posiada dwa poziomy. Jed co dłuż. i _  w  zależno** od twardo- c k t a S o ^ L  ^ Z ag łęb i. D ą J o J Z

koi 
*oc
a .  ' *  *
*<isla.

■birowa nie ma na mapie
Turwffą nie ma na mapie, dołączo- 
1 b° rozkładu jazdy. Gdzie dokład-

| Otóż (£ta netssego przemyski węgiel 
I brunatny jako o-pał jest nieprzydat­
ny. Przy spalaniu węgiel brunatny 
wymaga specjalnej budowy pleców 
i  rusztów, gdyż jest mniej kalorycz­
ny, daje rośniej ciepła, a za to więcej 
popiołu. Przemysł polaki budowany 
byt z tym założeniem, te źródłem

nym 1 drugim biegną tory kolejki. 
ariajduje się Turów ni* wiedziano 'Ntl wyższym kolejka obsługuje tzw. 

yj^'ydzlaie Informacji Ministerstwa i nadkład, wywożąc ziemię i piach, u- 
■^eaiysłu i H andli, jedyni* tyle, żelkrywający pod traydzieetoparometro- 
*djieś na Dolnym Śląsku. Doinoślą •, ^  grubością cenny węgiel.
-  Zjednoczenie Przemysłu Węglo-
r ea° W Wałbrzychu nie umiało mi Czerpak u rab ia  węgiel 

w«iee odpowiedzieć na pytanie, pof 
^W-rtZ jedyną jego troską je3t w ę  ' 

kamienny. A moja rozmowa te-
* Dolnośląskim Zjednocz* '  Maszynista

j^ ^ W ę g la  Brunatnego n a lin ii Wał-J „omooniiIr mata r>,vv osłon i
*°Wał;

_ . , Schodzimy na niższy poziom, Za-
<*z jedyną jego troską jest w ę- w !ac5<>wca czerwoną chorągiewką za . 
karm ow y. A m oja rozmowa te - j trzymuil> pociąg. Wdrapujemy się do 

l i c z n a  a  D a ln oM u d rim  Z ierin oe**  I w a g o o u  ^ o ^ o .  M a sz y n is ta  1

jego pomocnik mają oczy osłonięte 
y °  rnaio 00 “ •  szczelni* okularami. Przes uchylone

sci węgla.
Na całej kopalni pracują cxtery 

czerpaki na „urobku, wydobywają* 
13 tysięcy ton węgla dzienni*. Przy 
ufluwsniu nadkładu uruchomione jest 
pięć czerpaków.

Nkn zostaje podstawiony następny 
poejiąg, opuszczamy kabinę na czer­
paku. Z powrotem wsiadamy do ko-j 
lejki, by xa parę minut ponownie 
znaleźć się przód budką zawiadowcy. 
Kolejka jedzie p w ę ldlomerów da­
lej — za granicę — do Niem iec

C , ! T ;* na^ 2łą<5X0g, ^ {ł0Su' l rtkl« lk0 ^  wiatr- w ttoo»]ąe do n .  _«*«, afeąa patączeim ji^Turowem! W)2U kurz { okTUchy węgIa. 3cćsl^  Dlaeissgo Z* Ny»ę
byi iu T tak iś' £ d  T x S ^ T t e le k ^  my Jak ^  * * ”  °]bl^ ni'ee<> Mógłby kto postawić pytania, dta-

i wyschniętego jeziora wzdłuż dwu- cze^o wywosdmy węgiel brunatny
^ . â u 'rnJ,̂ tór,dy 1X18311 dziesttrnetrowej brązowej iciany w ę- grsadcę zamiast używać go w  kraju,

początek rozmowy, ' po H3ku mlm,tach otrzym ujem y  
^ u t a k  fatalnej słyszalności, był hu ^  ^  oSyrzymim e^spaku. Jeate-

— śmy na tzw „urobku".Tutaj dziennikarka z Warsza-i _  . ,___ .
Jak się do was jodzie? ! ^ z e r p ^  -  maszyna u  trzydzieści

Jaka tokarka? Żadnej tokarki ' mt̂ r6w T̂ ° ka * 1 ^  °  «• - półtorametirowoj sserckoici gąsiemn1.
cach, posiada dwa ramiona. Na jedOmawialiśmy,

*)kltua_
Tutaj mówi ko-

skiego. Węgla brunatnego przed woj­
ną nie wydobj^wano prawi* zupełni*. 
Jedyna czynna w Polsce kopalnia ko. 
ło Konina służyła wyłącznie dla miej 
loowych celów opałowych. Niemcy 
zbudowali koło pokładów węgla bru­
natnego w  Turowie specjalny ośrodek 
przemysłowy, nastawiony wyłączni* 
na węgiel brunatny. Dzisiaj pokłady 
wraz z kopalnią znalazły tlę  po stro­
ni* polskiej 1 *tąd węgiel brunatny

O rozbudowę ośrodka naukow ego  
dla spraw higieny psychiczne;

W dniach od 30. 10. do 1. 11. od­
był tlę  w  Zagórzu pod Warszawą 111 
Zjaad Higieny PBytdiiesnej w  obec­
ności przedstawicieli Ministerstw: 
Oświaty, Sprawiedliwości. Przemy­
słu i Handlu, oraz świata nsadcow*- 
go. Otwarcia Zjazdu dokonał mini­
ster zdrowia. Michejda.

Pierwszy dzień obrad poświęcony 
był zagadnieniom higieny psychicz­
nej, psychologii pracy, drugi — hi­
gienie psychicznej l neuropsychlatril 
dziecięcej, ostatni wreszcie — wale* 
z alkoholizmem.

Zjazd uchwalił *B«ne* rezohiejb 
M. te. domagał się «n rozwinięcia 
istniejącego ośrodka naifcowo - ba­
dawczego dla spraw higieny psy- j

Na zjeżdzle referat wstępny wy­
głosił dr Kazimierz Dąbrowski, dy- 
reikrtor Instytutu, Treścią referatu 
był III Międzynarodowy Kor.gre* 
Higieny Psydiicsnej w Lond3mie.

W drugim dniu Zjazdu refera t wy 
głosiła dr K. Korweta — Kancewi- 
ezowa, mówiąc o organizacji opiekł 
higienicunej nad drlećm; w Polsce. 
Stwierdziła ona, że w  Polsce istnie­
je Misko 2 proc. dzieci upośledzo­
nych umysłowo. Znacznie większy 
odsetek obejmuje dzieci zagrożone 
moralni*, psychopatycznie, neuropa- 
tycznie oraa dzieci s trudnościami 
vr_ chowaczymi 1 tnateościarai w  a* 
uce.

Mimo istnienia eeftół i zakładówchłonnej w  pracy. Do sadań tego o-   .
środka powinno należeć ustalenie *P*ciatoych °«pomny * * * *  dzŁ̂  
Jednolitych metod arvali*j zawodu
i zatrudnienia w  przemyśle ae stano 
^viska higienty psychicznej, medycy­
ny pracy, socjologii i psychologii 
orae czuwania nad zastosowaniem  
tych metod w e wszystkich galęzicch 
przemysfej. Poza tym odrodek pro­
wadziłby badania naukowe oraz

etaporhwsny joąt do strefy ra d a ec -! ^  y - ^ s j ę  naukową, która
klej Nlesalec gdarfe parę»e>t metrów >

rzeką Nysą ssiajduje aią bryki*- 
townia i elektrownia przyetoeowana 
do tego palrwa

WANDA iSTKZAŁKOWSKA

Stolica odbudowuje sie

Bym ż nich umieenazone jeat siedem j 
zębatych wiader na taśmie. Gdy ma j 
szyna jest w  ruchu, wiadra obracają, 

aoLrae przyjmy eię mapie zro- ' się ruchem kołowym z góry na dół 1
o d k r y w c *

.  CioL-rZ)* pr..., j i . j  . im —v . v  *-*■ a : ^  a u u i o i u  a r / n m / i t i  — u w i j  s * w *  -

riT*1*®' dlaczego tyle trudności poprze! z dołu do góry, zagarniając węgiel 1 
moją podróż do Turów a. Mapa automatycznie ładując na taśmę. Po | 

^ ^ e g o  Śląska w swojej połudmo- ( tej taśmie jedzle węgiel na drugie rai 
-zachodniej części tworzy jed; gdy mię, które jest zakończone klapą Kia; 

* niewiellii worek, ściągnięty u na- i pa otwiera się również autom a tycz- j 
^ y -  „Woredc" ten—to południowa j nie, wyraucając węgiel na podetawio-! 

powiatu zgorzeliokiego, otoczo- j ne wagony kolejki. 
eg° granicą z trzech stron: od po- j Siedzimy parę metrów nad ziemią, j 

i wschodu granicą z Czecho- ; w pomieszczeniu podobnym do ma- < 
Gtvacją, od zachodu i  Niemcami. W|łtgr> pokoiku, z którego przez szybę 

£v,'Qt'ku“ posiadamy nielada skarby, i można obserwować pracę maszyny.' 
Soryki przemysłu bawełnianego oraz Na wprost, parę metrów nad nam’, 

Miększą w  Polsce kopalnię węgla 1 unosi się olbrzymie ramię czerpaka 
^ n a titnogo.

-®chnika wydobywania węgla bru- 
. ahtego w  Turowie jest zupełnie in-

«lą

Z lewej strony, opuszczone ku dołowi 
— drugie. Maszyna zostaje puszczo­
na w  ruch. Nad nami rozpętuje się

od Stosowanej w  kopalnicch w ę- piekło. Maszyna drga, wwrezy, sły-
kamiennego i  stąd właśnie tajem .ehać dudnienie zlatającego po taśmie 

tea wysokiej wydajności kopalni.: węgla nad nasr/m i głcwami. Poryv/-, 
grubość pokładów doclioózi d o 'sty  wiatr roznosi na wszystkie strony 

J' hietrów przy obecnej protiukcji, a I 
jrPa*y starczą, cp p p jp o łsj n a  ,150 
* Inna też jeU  żsina itbp'ahfia. Ca- 

praca odbyw i nd'tfdbł<Mii<*tej 
"'Wierzchni. I bardziej do Turowa 
^ h j s  nazwa odia-ywiri, aniżeli ko- 
H ln i

-̂a-ł* odkrywka ject zmechanizowa- 
tak, te  mimo ogromnej produk- 

y> zatrudnia zaledwie 950 osób,
•jtaznie z  personelem edministracyj-

podjęłaby się nownsllzacJi i atanda 
ryżacji testów, aparatów, kwestio­
nariuszy i innych metod badawczych 
w  (fctaćzinta psycho - higieny pra-
ey.

W innych rezolucjach Zjawi 
stwierdza owocność współpracy psy­
chologów i loikasrty. Tego rodzaju 
współpraca ogniskuje się już od « • -  
re-gu lat na te renta Instytutu Higie­
ny Psychicznej.

cl upośledzonych umysłowo lub bę­
dących na jx>grdniczu upośledzenia 
umysłowego znajduje taę poza na­
wiasem wszelkiego oddziaływania 
leczniczego i wychowawczego. Są to 
przeważnie dzieci chłopskie. Na dzta 
«4 te należy zwrócić baczną uwagę 
i znaleźć dla nich odpowiednia za- 
kłady specjalne.

Szkól specjalnych dla dztaci 
śledzonych umysłowo Jest w  Potac* 
148. Zakładów dla dzieci zupełnta 
nienormalnych — 16. zakładów dl* 
d ie d  moralnie zagrożonych — 28, 
zakładów dla neuropaityttów, psych* 
patyków, epileptyków — *■ Zakłady 
te w mlkamej części zaspokajają 
potrzeby dzieci i młodzieży i należy 
jak najszybciej przysrtąjpić do 4eh 
rozbudowy.

Kronika kulturalna
CZOŁOWI PISARZE ŚWIATA 

W WALCE O POSTĘP 
I DEMOKRACJĘ

I W M orw ie odbył łią odczyt uczo

aiąpowi pisarze świata na pytani*
Maksyma Gorkiego: „Z kim idziecie, 
mistrzowie kultury?" — odpowiedzi* 
11: „Ićtaiemy z ludem l a ludźmi pra­
cy". Na międzynarodowych konfe-

nego radziec'-iego prof. Aleksandra 1 rencjach i  kongresach w  obronie kul 
Isbacha pt. „Gzoł.wi pisarze świata tury i  pokoju — w Charkowie 1880

r„ w  Paryżu 1935 r., w  Madrycie w 
1837 r. i wreszcie w* Wrocławiu w

w walce o postęp i demokracją".
I Prelegent mówił o tendencjach po-

SfrĄtii jfc-*

roku bieżącym — pisarze różnych 
narodowości znajdywali wspólny ję­
zyk, złączeni wspólnym celem.

Dłużej zatrzymał się prelegent na 
omówieniu ix>li pisarzy postępowych 
w okresie drugiej wojny światowej, 
z których wielu zginęło w  walce z 
faszyzmem. Prelegent zacytował ało-

*łty,
dyr,

.Koncert chóri 
radia bułgarskiego

Ll)DŻ. W Łodzi koncertow ał pań- 
ówy chór rad ia bułgarskiego pod 
r?kcją kompozytora Świętosława

^r«teno\va.
Goście bułgarscy wystąpili w Fil- 

aftnoriii M iejskiej podczas koncer- 
T1 zorganizowanego przez OKZZ 

vV3 łódzkiego św iata pracy. 70-oso- 
chór bułgarski odśpiew ał hym n 

iski i  bułgarski oraz szereg pie- 
. ludowych w  układzie kompozy- 
^ rów bułgarskich. Ponadto program  

oucertu zaw ierał utw ory korapo- 
1 lorów słow ieńskich i piefn; iudo-.j 
e Polskie, rosyjskie, ukraińskie i • 

2e®kie.
■publiczność robotnicza przyjęła

°^pi żywloło^.yą owacją.
> ^  drugim  dniu swego pobytu w 

odzi, chór bułgarski w ystąpił przed 
ję ‘'Ir°fonem rozgłośni łódzkiej z  

certom transm itow anym  przez 
^-ystkie rozgłośnie polskie. • 

j °urnee koncertowe po Polsce 
jj. 1 fragm entem  pierwszego zorga- 
l^ow anego przez państwowy chór
fadi,la bułgarskiego tournee objazdo-

po krajach  Europy Środkowej.

3 0 0 -Iec ie  w ielk iego  
odkrycia geograficznego

^JPołecaeństw o radzieckie obchodzi 
g,. ~ lecia wielkiego odkrycia geo- 
Si0 lc?-riego, podróżnika rosyjskiego, 
&r?jfili0ria Óezniewą, który pierwszy 
Ałi przesmyk morski między
*iei- 1 Północną Ameryką, czyli dzi- 

^,'Za. cieśninę Behringa. 
dz;e Muzeum A rktyki w  Leningra- 
*haci- ° lwar,'a została wystawa, gro- 
i r(.; Z£ica dzienniki podróży, raporty 
inęJ^ń ie  w ykonane przez Deżniewa 
ża-w.y przcbytych okolic. Wystawa 
Wn0Cla Ponadto odnalezione nieda- 
azC2a1̂  Jednej z wysp arktycznych 
b*aw obozu. narzędzia i broń wy- 
tetTl; y Geżniewa, które dzięki niskiej 
bryr(e!a,/urze zachowały się w do-

W stanie.
doko ZVl,' iązku * S00-!eciem odkr.xia, 
Wa 3atlcgo przez Siemiona Deżnie- 
dę ję radziecki uchwalił nagro- 
bę3j..g0 imienia, k ióra przyznawana 
W6goe na wniosek Wszechzwiązko- 
Co tr  io warzystwa Geograficznego, 
k r y ^  lat-a, za najdonioślejsze od- 
Î óK. geograficzne na terenach 

no-tyschodniej A zji

stępowych w  literaturze światowej 
araz o udziale pisarzy Europy Za­
chodniej i Ameryki w  walce przeciw 
agresji imperialistycznej. Prof. Is- 
bach wspomniał o aktyw nej roli w 
tej walce Maksyma Gorkiego, Wio- 

j  dzimierza Majakowskiego, Henr:
I Barbussa i innych w ybitnych pisarzy:
i Na przestrzeni ostatnich dziesięcio- wa P ^arza amerykańskiego Howar- 
i leci niejednokrotnie rozlegał się w li- da 1 as ta, wypowiedziane na wiecu 
i teraturze światowej głos protestu tnłodzieży w Nowym Jorku: .,W r.a- 

f i e r w s z y  now y budynek na ul. M io d o w e j  —  Dom Rzemios ' ( Foto S A P ) \  przeciwko faszyzmowi i wojnie. Po- szycb czasach pisarz, który służy
, czynnikom pragnącym  zniszczyć 
! Związek Radziecki, zgnieść klasę ro 
■ botjiiczą całego świata, a ludzkość 
zaszachować .wojną atomową — je * t 

J Łt. . . ' I  us„'. '. 18 ir.r-ą n.\ >- 
! niknięta jest twórczość wielu postę­
powych pisarzy na całym świecie.

P o tu r  ó t z o n y
Nie wiem czemu, kiedy słuchałam sztuki Michała Rusinka, 

wystawionej w Teatrze K lasycznym , przypomniała mi się znana 
anegdota o dwóch możliwościach. Znacie ją, no to posłuchajcie!  
(nie darmo oglądałam tak niedawno „Jowialskiego"). Do p e w ­
nego domorosłego filozofa  przyszedł m łody człowiek, aby za ­
sięgnąć jego rady przed ożenkiem. FJlozof powiedział:  „W i­
dzisz, są dwie możliwości: .a lbo się ożenisz, albo nie. Jeżeli się 
nie ożenisz, to w porządku, ale jeżeli się ożenisz, są dwie moili-  
Svofci: albo żona będzie cię zdradzała, albo,nie. Jeżeli cię nie 
będzie zdradzała, to w porządku, ale jeżeli będzie zdradzała, to 
są dwie możliwości: albo się będziesz tym przejmował, albo nie. 
Jeżeli nie, to w porządku, ale jeżeli się będziesz przejmował, to 
są dwie możliwości. .." i tak bez końca. W  „Kobiecie we mgle" 
też co chwila nastręczają się jakieś dwie możliwości i to trzyma  
zainteresowanie widza. Ciągle na coś oczekuje, ciągle się cze­
goś spodziewa i to niewątpliwie trzeba zaliczyć na plus sztuki.  
Inna rzecz, czy  oczekiwania jego zostają spełnione.

Jesteśmy w mieszkaniu doktora, na prowincji. Jego uko­
chana Żona Zginęła w obozie niemieckim. Ale upłynęły trzy lata  
i doktór Adam zamierza się znów ożenić. Cóż, życie ma swoje  
prawa, a narzeczona jest młoda i ładna. Na przeszkodzie  jego 
szczęścia stają wspomnienia o zmarłej,  podsycane nieustannie 
przez starą pracownicę domową, Teresę. Ta kocha fanatycznie  
swoją zmarłą panią i zatruwa nieznośnie doktorowi życie. 
Święty człowiek znosi z anielską pogodą nieustanne wypominki  
i rekryminacje uprzykrzonej Teresy, choć każdy z  nas na wi­
downi dawno by  w nią cisnął p ierwszym lepszym  przedmiotem.  
Niech się nie czepia. Teresa oczywiście  nienawidzi młodej na­
rzeczonej. Ponieważ ten konflikt jest trochę jak na scenę  za 
chudy, pozostałe miejsca w p ierwszym  akcie autor w yw atow ał  
dość łatwą satyrą na trzy„ figury prowincjonalne, które zresztą  
nic nie wnoszą do sztuki. W yrzeklibyśm y się tych wstawek tym  
chętniej, że ci mało zabawni kołtuni puszczają raz po raz ja­
kieś tanie aluzyjki „opozycyjne", które rzecz  prosta nie są w y­
razem myśli autora, ale które, równie jak same postacie wydają  
się nam zbyteczne.

Słuchając tego pierwszego aktu w idz ma przed sobą dwie  
możliwości. A lbo zw ycięży  Teresa i wspomnienie zmarłej, albo 
młoda narzeczona. Walka nierówna. Ale jest i możliwość trze­
cia. Zmarła ty je .  N a tym  się kończy pierwszy akt.

I tu są znowu dwie możliwości: albo doktór wróci do żo ­
ny, albo pozostanie p rzy  Krystynie. Jeżeli wróci do tony.  
skrzywdzi Krys tynę .  Jeżeli pozostanie p rzy  Krystynie, sk rzyw ­
dzi Żonę. Ładna historia! Koniec pierwszego aktu zaciekawia  
Którą wybierze i co z  tego wyniknie? Widocznie dopiero w dru­
gim akcie zacznie się naprawdę sztuka.

Na początku drugiego aktu autor szczęśliwie uniknął na­
stręczającej się łatwizny. Spodziewaliśmy się anioła, widzimy  
jędzę. I to jaką! Od pierwszej chwili doznajemy szoku. Ta ko­
bieta wracająca po tylu latach tragicznej niebytności do  domu, 
do męża i dziecka, zajęta jest ty lko tym  jak wygląda, jaką ma  
w łożyć  suknię. Wobec wiernej gosposi zachowuje się wprost  
wstrętnie. A co się tyczy  stosunku do męża, to  czepianie się s ta ­
rej Teresy było dziecinną zabawką wobec hyper- i super-czepia- 
nia się tego antypatycznego babska. I tu się pojawiają znów  
dwie możliwości. A lbo Anna była zaw sze taką piekielnicą, albo 
coś jest z  nią nie w porządku.

Jeżeli pierwsza z  tych możliwości jest słuszna, to nie chce­

my poświęcać uwagi tak odpychającej istocie, jeżeli zaś druga, 
jeżeli to jakiś uraz (m oże  obłęd) wyniesiony z bozu. tu mimo  
wszystko Anna nie p-r ze staje budzić w nas antypatii.  W choro­
bie, w nieszczęściu, na wojnie człowiek ukazuje swoje właściwe  
oblicze, zw łaszcza  jeżeli chodzi o konwenans sceniczny. Z  Anny  
wyzwala  się tyle egoizmu, pospolitości, dzikich pretensyj, oschło­
ści. że Z ttudem  moglibyśm y uwierzyć, iż jest to tylko nalot cho­
robowy. A jeżeli by nawet tak być miało, to p-astwienie się jej 
nad otoczen iem  i nad nami trwa zby t  długo. Bo nawet obłęd  
bywa różny. Anna nie jest tragiczna, nie czuje się u niej urazu 
obozowego, natomiast czuje się pospolitą, babską zazdrość
0 mężczyznę. To mocno zmniejsza kaliber jej przeżyć . 1 spra­
wia, że  z  pravtdziwą ulgą przy jm ujem y wiadomość o jej samo­
bójstwie.

1 tu znów nasuwają się dwie moż... Nie, nie chcę ani prze­
widywać, ani opowiadać czyteln ikowi co dalej będzie. I tak się 
pew no domyśli. A jeżeli nie to  niech się poniepokoi. Jak wspom ­
niałam, to trzymanie widza w zawieszeniu, to błyskanie przed  
nim niespodzianką stanowi najmocniejszą stronę sztuki. Jest 
w tym niewątpliwe wyczucie sceny i zręczność w stawianiu sy- 
tuacyj. Widownia słucha z zaciekawieniem.

Martwię się bardzo o tę drugą kobietę, o tę Krystynę, któ­
rej autor wyraźnie nie lubi i którą stara się ukazać w jak naj­
bardziej niepomyślnym świetle. Podejrzewam y Bóg wie co. za­
równo z jej przeszłości obozowej, jak z  prywatnego Życia, a do- 
wiądujemy się w końcu, że  po  prostu chciała zaślubić męża  
zmarłej przyjaciółki i dlatego odbrązow yw ała  ją po troszku, że  
przestawiała meble, aby za trzeć  wspomnienie zmarłej,  że p r zy ­
znała się (ale po jakich naleganiach!) do urojonego macierzyń­
stwa. To w szystko  nie są wielkie grzechy, zw łaszcza , że  w obo­
zie zachowywała się raczej przyzwoicie . Natom iast  —  co zresz­
tą nie budzi na scenie specjalnego zgorszenia  —  jest po prostu  
złodziejką. I co dziwniejsza, okrada właśnie tego, kogo kocha, 
wykopując z ogródka klejnoty jego zmarłej żony, które zresztą
1 tak dosta łyby się jej po ślubie. Ta osobliwa kradzież po tra­
ktowana jest pobłażliwie, ale gdyby było o co oskarżać K r y ­
stynę, to chyba właśnie o to. Zresztą  przebaczam y jej i ten  
grzech, skoro happy end sztuki w najmniejszej mierze jej nie 
do tyczy  i ani słodka Anna ani ten fajtłapa doktór, ani sam autor 
zupełnie się ani stanem jej duszy, ani jej dalszym i losami nie 
interesują. Co się z nią stanie? Chciałoby się powiedzieć  sło­
wami popularnej przed  wojną piosenki: „1 niby pies wygnany  
—  szlochając pójdzie  w świat".

W ydaje mi się, że jak na poważną sztukę wszys tko  to jest  
zbyt błahe, a jak na błahą za poważne. A m oże po prostu prze- 
dramatyzowano drugi akt? M oże dałoby się go ująć lżej, nie 
przeczerniając tak bardzo atmosfery? Zwłaszcza, że w ostatnim  
akcie wszyscy bardzo lekko przechodzą do porządku nad tym  
razem niezliczonymi możliwościami swojej b ą d i  co b ą d i  skom ­
plikowanej, sytuacji.

P. Gorczyńska jest aktorką, która zaw sze  gra siebie. Ale  
ł e  jest piękna i utalentowana, więc zaw sze oglądamy ją z przy ­
jemnością. Sym patyczny  p. Żabczyński czy  to  na dw orze  szk o c ­
kim, czy  w fartuchu lekarskim celuje w rolach słabeuszy osio­
dłanych przez  baby. P. K w ia tkow ska  jest dobrą komiczką. 
P. Pachońska do złudzenia przypom ina Lubieńską i niemal nie­
wolniczo ją naśladuje, a obowiązkiem aktora jest szukanie włas- 
m j Indywidualności, Trafnie grała p. Wodyńska.

POLSKA PIK3N MASOWA

W wyniku konkursu na polską 
pieśń masową, zorganizowanego 

j przez Min. K ultury i Sztuki, współ- 
■ me z Polskim Radiem, Ludowy In- 
js ty tu t Muzyczny w  Łodzi wydał o- 
| becnie pierwszy tom prac odznaczo­
nych na konkursie. Na zawartość te 
go tem u złożyły się u • wory Tadcu- 

jsza Szel.gowskiego, Piotra Perkcw - 
i skiego, Romana Palestra i Alfreda 

G radsleina w wersji n r ^  ew z 
fortepianem  i na chór mies-any.

INAUGURACJA ROKU 
SZKOLNEGO W CZTERECH

ŁÓDZKICH WT2SZYCH
SZKOŁACH ART TSTYCZNA CH

I Państwowe wyższe szkoły artysty 
czne w Ł.łdzi, to jest: Państwowa

| Wyższa Szkoła Muzyczna, Faństw o- 
! wa Wyższa b /ko ła  Teatralna, p a ń ­
stwowa Wyższa Szkoła Sztuk Piasty 
cznych i Państwowa Wyższa Szkoła 
f  ilmowa zorganizowały wspólnie w 
sali Państwowego T eatru  Wojsku 
Fołskiego uroczystą inaugurację ro­
ku szkolnego, 

j  Obecny na uroczystości wicemini­
ster K uitury i Sztuki Włodzimierz 
Sokorski wygłosił przemówienie, w 
kórym  zw racając nią. do młodzieży, 
wezwał ją  do twórczej pracy. Sztu­
ka epoki socjalizmu — mówił wice- 
m inister — musi być sztuką narodo­
wą. Ożywieni poczuciem soliuarnosu. 

| narodowej musimy tworzyć nowe 
formy w oparciu o nasąe tradycje 

'ku ltu ralne , z których należy wydo­
być to, co było i jest pootępowe.

BUŁGARSKI UCZONY ,
I BUŁGARSKI ARTYSTA-M ALARZ

WYCHOWANKOWIE UCZELNI 
POLSKICH — Z WIZYTĄ 

W WARSZAWIE
W skład przybyłej do W aiszawy 

wycieczka bułgarskiej, której prze­
wodniczy m inister K uitury i Sztuki 
Czerwenkow wchodzi m. In. prof, di 
Leków oraz art. malarz. P resłat K ar- 
szowski których łączą z Polską szcze 
gólnie silne więzy, gdyż obaj odby­
wali studia w naszym kraju.

Prof. Leków obecnie profesor ję ­
zykoznawstwa słowiańskiego na U- 
niwersytecie Sofijitant, odbywał 
przed 20-laky studia w Krakowie, a 
którym utrzymuje Ac tej pory stały 
kontakt naukowy.

Art. m alar* Karczowski, wicepre­
zes Towarzystwa Przyjaźni Bułgar­
sko - Polskiej, studiował przez 6 lat 
w Akademii Sztuk Pięknych w War 
tzawie u prof. prof. Drabika, Sko­
czylasa, Pruszkowskiego i  I r  tło- 
mśs^cayka.
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Należy przyspieszyć budowę 
pomieszczeń Urzędów Zatrudnienia

rZYCIE—ISOSPODAgeZf!
C ZŁOWIEK znajduje się v> ciąg

tym  stanie walki z  naturą. Za­
równo rośliny ,! jak  i zwierzęta, ho­
dowano przez człowieka, są atako­
wane przez coraz to nowe choroby, 
przez coraz to nowe szkodniki.

Jednym  z tego typu szkodników,
» którym  rolnik polski posnął się 
w  ostatnich latach, jest stonka zie­
mniaczana. Atakuje ona uprawę 
ziemniaka  i gdybyśm y nie przeobw 
działali -jej rozprzestrzenieniu za­
grażałaby całym plonom.

Pracujące na terenie Polski za­
kłady ochrony roślin przeprowadza g<fy  g o 'r o z p a t i^ y  ' wTkńd ' oonych po całym miefcie. CSasny i
}ą nieustannie badania nad sku te - ' — ----- *-•*—

Kolefki interesantów godzinami 
ujgstają na korytarzach

W prasi# warszawskiej *wnkeor.es ostatnie wwagą m  trądu# wto- 
rmtid w jakich pramije Warmawsk! Urząd Zatrudniania. Nfc l-« ts«. 
codziennych Interesantów Ursąd mote załatwić najwyżej cb. 890 eeób. 
Reszta po wielorodzinnym wyfiawudu wraca do Aonau iste niatirlw* 
#zy nic. Urząd ze swej strony tłumaczy się brakiem odpowiedniej ilo­
ści personelu, a brak ten znowu jest wywołany ciasnotą pomieszczę' 
nia. Idzie deszczowa jesień, po niej przyjdzie zima. Kolejki Unfed będą 
nadal, z małymi szansami na szybkie załatwienie wprawy, wystawały 
przed Urzędami Zatrudnienia,
Problem, nabiera większej w agi,,

ŻYCIE PA R TII

j wej. Warszawski Urząd Zatrudnienia
cznynu metodami zwalczania szko- j nie jegt wyjąt4dem. Podobnie jest w 
dników. Dzięki w ysiłkom  r.iestru- j l  tam pr7ed Urzędem u t r u d ­

nienia stoją na ulicy niekończące'siędzonych pracowników instytu tów  i 
laboratoriów badawczych, żadna z 
plag rolnictwa r.is sianie się nie­
bezpieczna. Ostatnio wyprodukowa  
no w  Polsce new y środek dla zwal-

- ogonki.
W Krakowie, gdyby powiększyć

personel Urzędu Zatrudnienia do raz
. . . . „ j  , , , mierów, umożliwiających załawienieczarna smeci pszenicy. Środek, któ- <, . ■ , , , wszvstklch interesantów trzeba bvry  uniezależnia nas od kosztowne- :.   ’ . * r”

damo, ie  wiele urzędów pracuje w 
warunkach nie lepszych?

Mamy S instytucje z którymi (pocą i 
sak? *<5era pracy) styka się robotnik

Komunikat WK PPS 
Wars*awa

Dn. 4 listopada (czwartek)

Przyśpieszyć budowę!
Brak lokali jest przyczyną, że niej

nieodpowiedni lokal ma również U- 
rząd Zatrudnienia we Wrocławiu. Nie
lepiej jest w Olsztynie, w Lublinie _  __
2 pokoje, w Rzeszowie i w Kielcach! j zawsze można petenta załatwić”na7e- 
Nigdzie nie ma poczekalni, wszędzie 
interesanci tłoczą się na wąskich ko­
rytarzach i wystają na ulicy!!!

go importu z zagranicy, (k. w.)

43 TY3. TON CUKRU
W PAŹDZIERNIKU

Kampania cukrownicza r. 1948-49 
jest w pełni. Cukier nowej produk. 
cjl znajduje się już w  sprzedaży. W 
ciągu pEnOzdernika b. r. Centrala 
Handlowa Przemysłu Cukrowniczego 
sprzedała na rynku wewnętrznym, 
ponad 43.000 ton cukru zaspakaja­
jąc zapotrzebowanie w 100 proc.

NOWE SPÓŁDZIELNIE
Z3VTU ŻTWCA

W ramach akcji rozbudowy sieci 
Spółdzi Ini Zbytu Ż y w c a  na terenie 
województwa wrocławskiego Okręg 
Rewizyjno -  I n s t r u k c y j n y  Centrali 
Mięsnej we Wrocławiu, w porozu­
mieniu z czynnikami gospodarczymi 
1 społecznymi, przystąpił do organi­
zowania tego typu spółdzielni w O- 
lawie i Oleśnicy.

Zebrania organizacyjne odbyły ię 
w dn. 26 i 27 października. Rozbudo­
wa sieci spółdzielni zbytu żywca 
przyczyni się do usprawnienia go- 
spodaiki mięsnej na Śląsku.

« NOWYCH HOLOWNIKÓW 
NA ODRZE

Dla „Polskiej Żeglugi na Odrze" 
nadejdzie w styczniu z Holandii 6 
nowych holowników. Są to najnowo­
cześniejsze typy o mocy 500 i 259 
KM. Ogólne zamówienie Polskiej Ce 
glugi na Odrze w stoczniach ho­
lenderskich wynosi 22 holowniki. Bę 
dzle ono wykonane w ciągu 1949 r.

EKSPORT RYB

W trzecim kwartale b. r. Centrala 
Rybna w Gdyni wyeksportowała do 
stref okupacyjnych Niemiec 3,7 tys. 
Ł różnych ryb, do Czech osołwacjl 
227 ton ryb i 35 tys. szt. puszek kon 
serw rybnych, do Anglii 20 ton ło­
sosia oraz do Egiptu 10,4 ton kon­
serw rybnych. Poza tym inne firmy 
za pośrednictwem Centrali Rybnej 
wyeksportowały do stref okupacyj­
nych Niemiec 1,8 tys. tor. różnych 
ryb, a do Czechosłowacji 95 ton ryb 
i 369 tys. sztuk puszek konserw ryb­
nych.

Dobre wyniki 
współzawodnictwa pracy 

w fabryce sztcczFiego jedwabiu
WROCŁAW. — Zorganizowane z 

inicjatywy rady zakładowej i fa ­
brycznych komitetów PPR i PPS, 
współzawodnictwo pracy w P ań­
stwowej Fabryce Sztucznego Jed­
wabiu dało obok znacznego zwięk­
szenia produkcji zakładu dużą po­
prawę jakości wytwarzanej przę-

część urzędników ulokować... na uli­
cy, razem z masą petentów.

W Katowicach, Urząd Zatrudnle-

Nie wesoło też przedstawia się 
sprawa pomieszczeń Okręgowej In­
spekcji Pracy!!

Dlaczego bijemy na alarm właśnie 
powodu fatalnych warunków po-

nsjcnsęściej: Ubespdeezalnia Społecz-1 kału WK PPS Warszawa, przy ul. 
na, Urząd Zatrudnienia i Inspekcja1 Śnieżnej 4, o godzinie 10 rano, ed- 
Pracy. Są to instytucja nadążane naj j będzie się odprawa sekretarzy Kem. 
ściślej a życiem człowiek# piracy. Z j Powiatowych, Grodzkich i E*bry cz­
ato* styka się nadto w chwilach • nych.
ciężkich: gdy azuk* pracy, gdy jest; Sekretarza przywiozą sprawozda-
c h o r y ,  gdy wyrządzono mu krzywdę, nie * akcji rozprowadzenia uchwał
Ids'# więc do tych instytucji w steniej Rady N -czelnej PPS w Kolach.
przygnębienie psychicznego. Ważną i
peseto meczą jest jak go się tu przyj- i T elefony SK PPS
mu$*! I Stołeczny Komitet PPS podaj# nl-

i nlejszym numery swoich telefonów: 
Sekretarz stołeczny tow. • Baranów- 

! ski — 8-33-60.
Sekretarz tow. Hoffmann—8-89-83. 

życie. Są jednak starania o poprawę j Sekretarz tow. Drabarek—8-S8-2L 
stanu pomieszczeń w Urzędach Za-j Sekretarz tow. Dubiński — 8-83-90 
trudnienia. W Warszawie np. nowy, (wewn. 003).

Wydział Polityczno .  Propagando- 
! wy — 8-33-20.

w lo~ ! ZEBRANIA

nia pracuje w kilku lokalach rozrzu- umieszczeń Urzędów Pracy, skoro wi#

Komitety Fartgjne zakladóin pracp 
patronują Ośrodkom Masxgnowym

SZCZECIN (tel. wł.) Na terenie 
woj ewództwa szczecińskiego do
chwili obecnej czynnych j e s t  przy 
gminnych spółdzielniach Samopomo 
cy Chłopskiej około 130 Ośrodków 
Maszynowych. Ośrodki te dysponują 
300 traktoram i typu ,,Zetor‘‘.

W kampanii wiosennej, szczegól­
nie w akcji likwidowania ugorów 
oraz w uprawie pól chłopskich Po­
morza Zachodniego Ośrodki Maszy­
nowe odegrały poważną rolę.

Ż uwagi na niedociągnięcia, towa­
rzyszące okresowi organizacyjnemu, 
Komitety Partyjne przodujących za­
kładów pracy woj. szczecińskiego 
postanowiły podjąć akcję patrono­
wania nad Ośrodkami Maszynowy­
mi. Postanowiono zwrócić baczniej­
szą uwagę, aby z Ośrodków Maszyno 
wych przede wszystkim korzystali 
drobni rolnicy oraz średniorolni, któ 
rzy nie posiadają w swoim inwen­
tarzu siły pociągowej.

Komitety Partyjne, na podstawie 
meldunków z terenu stwierdziły że 
w wielkiej mierze z pomocy Ośrod­
ków Maszynowych korzystali zamoż

własny lokal Urzędu Zatrudnienia
jest już w budowie (przy ul. Podwa- ____
le). Lokal ten nie zlikwiduje Jednak' 8-33-00 i 8-83-48. 
zła całkowicie, gdyż będzie za meły 
na przewidywaną frekwencję. Sku­
teczne zaradzenie kolejkom mogłoby 
nastąpić tylko wtedy, gdyby na tere­
nie Warszawy uruchomiono kilka od 
działów Urzędu Zatrudnienia, obsiu 
Kujących poszczególne dzielnice mia­
sta.

Przewiduje się również rozpoczęcie

Sekretarz tow. Dąbrowski—8-33-35. 
Centrala Stołecznego Komitetu —

88 D Z IE L N IC A  «K (tD M lK fiC J«

Dn. 3 bm . o rod*. 18.30 w  lojudu Dtf.ei- 
n'.cy P P 8  Src5dmlr8«tr odb tdzi*  «lę od­
p raw a  prz-irodn ieząeych . aekratanzy i 
sk a rbn ików  K ół lU jo n u  n r  3 (ob ję teęo  ił- 
licam i: Al. Je rozo lim ski«, M arszałkow ska, 
P o ln a).

D nia  4 bm. o pod*. 16.30 -w lokalu  D rlel- 
n tcy  P P S  SróómieScie odbędzie sie od­
p raw a  rrzcw odnicsaoych. sekretarz®-, akarb  
nikónr K ół R e jonu  n r  2 (objętego u lica­
m i: Al. Jerozolim skie , M arszalkoyska , Al. 
S ta lina).

D nia 6 b-n. o godz. 16.30 odbędzie sl« 
w lokalu  D zielnicy odpraw a przew odni­
czących, sek re ta rzy , skarbn ików  R ejonu 
n r  1 (ob ję tego  u licam i: od Al. Je rozo­
lim skich n» północ).

d z i e l n i c a  o c h o t a /
I s  Hatopada o godz. i*  w le-
kr>JU D zielnicy odbędzie się reb ra n le  Kół 
terenow ych Północ 1 P o łudnie  s re fe ra ­tem .

W  czw artek  dn ia  4 bm . o aodz. 16.30 
w  lokalu  D zielnicy P P S  Ochota odbędzie 

°  P r?,",a  przew odniczących, se k re ta rzy  
\ ©karbnlków K ół naie i^cy ch  do D aialn 'cy.

PieriL’szji Zjazd 
Polskiego T o u j . Fizjologicznego tr Łodzi

ŁóDŻ. — Od 31 października do 
! 2 listopada rb. obradował w Łodzi

' J w  ej  * h  4  v V V I l i V A  X. * ,
przyszłym roku budowy własnego Ple™'szy P° wojnie zjazd naukowy

pomieszczenia dla Urzędu Zatrudnie­
nia w Łodzi. Projektowana jest bu­
dowa własnego gmachu Urzędu Za­
trudnienia w Katowicach, remontuje

rdejsi rolnicy, dysponujący bogatym się odpowiedni objekt we Wrocła- 
inwentai zcm. wiu. W przebudowie i budowie znaj

Znaczny wpływ na źle działające 1<* ale Urzędów w Ołszty-
Ośrodki Maszynowe miała niedosta­
teczna op oka nad maszynami orsz 
z gruntu źie przepr ‘wadz«ne remon­
ty..

Komitety Partyjne pdstanowiły 
usunąć te wszystkie niedociągnię­
cia. Ośrodki Maszynowe muszą w 
kampanii jesiennej spełnić swoje za­
danie. Ośrodki Maszynowe, będą pra 
cowały wyłącznie dla biednego i 
średniego roln'ka. Komitety P ar­
tyjne usuną z gminnych spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej bogaczy 
wiejskich, a na ich miejsce wejdą 
ludzie klasowo uświadomieni, ludzie, 
którzy są oddani sprawie robotni­
czo - chłopskiej, (h)

nie, Białymstoku, Elblągu, Legnicy, 
Gdańsku, Gnieźnie i Gorzowie.

W interesie mas pracowniczych 
tempo budowy należałoby znacznie 
przyśpieszyć. (R)

fizjologów i  całej Polski, połączo 
ny z walnym zgromadzeniem Pol­
skiego Towarzystwa Fizjologiczne­
go.

Obrady walnego zgromadzenia 
Towarzystwa zagaił prof. Missiuro, 
w itając przedstawicieli sześciu od­
działów w Warszawie, Łodzi, Gdań 
sku, Krakowie, Lublinie i Wrocła­
wiu.

Polskie Tow. Fizjologiczne sku­
pia obecnie ok. 100 członków, pro­

wadzi ożywianą pracę naukową, m. 
in. wydaje wspólnie z Instytutem
Biologii Doświadczalnej im. Marce­
lego Nęókiego w Łodzi czasopismo 
„Acta Biologiae". W roku 1&47 
przedstawiciele Towarzystwa ucze­
stniczyli w pracach XVII Między­
narodowego Kongresu Fizjologów 
w Oxfordzie,

W wyniku wyborów wyłoniony 
został nowy Zarząd Główny z pre­
zesem prof. Gzubaiskim — rekto­
rem  Uniwersytetu Warszawskiego.

W części naukowej zjazdu wysłu­
chano szeregu referatów.

Zaostrzenie walki 
z nielegalnym obojem i spekulacją
Informacje z terenu wskazują na 

zaostrzenie walki z nielegalnym u- 
bojem i spekulacją mięsem. Napły­
wające do Komisji Specjalnej i jej 
terenowych delegatur sprawy świad 
czą o intensywności akcji.

Komplet orzekający Komisji Spec 
jalnej rozpatrzył w ub. tygodniu 
szereg spraw tego typu, a między 
innymi: Sierocińskiego Zdzisława
rzeźń.ka z Grodziska Mazowieckie­
go, Podlesia Zygmunta właść. sklepu 
masarskiego r. Wólki - Okręgiin, 
Słonia Józefa z Szydłowca. Młynar­
czyka Stanisława właść. sklepu m a­
sarskiego z Siedlec, Bielaka Józefa 
ze wsi Dziewule pow. Siedlce, Bo­
rysa Michała i Zienkiewicza Włady­
sława obydwu z Brzezin, Toussaint‘a 
Pawła rzeżnika z Gdańska, Smorczew 
skiego Jana ,z Siemiatycz, Damięckie 
go Mieczysława rzeżnika z Ostro-

S k ła d g  b o k s e r s k ie  Polski i C S R
na mecz uj Poznaniu — ustalone

Pisarski ttsalcz^ w  tuadze śred n iej  
C zesi n ie  w y sta w ili L iv a u sk ^ eg o

!

wia Mazowieckiego, Mikulskiego Ma 
riana z Przasnysza, Stefańskiego Ka 
zimierza z Grabowa. Piechuckie-
go Szczepana , z Sochaczewa i in­
nych.

Wszyscy wymienieni dopuszczali j 
się systematycznie nielegalnego ubo-j 
ju cieląt i nierogacizny, zaś mięso i .
zwierząt, niejednokrotnie chorych! reprezentacją 
na róiycę, wprowadzali do obrotu 
bez kontroli lekarsko - wterynaryj- 
nej, po cenach oczywiście, spekula­
cyjnych.

W reprezentacjach pięściarskich Polski i Czechosłowacji, które 
spotkają się w nadchodzącą niedzielę w Poznaniu zaszły jeszcze 
pewne przestawienia. W naszej ósemce wystąpi w wadze średniej 
Pisarski. Skład Czechów w kolejności wag od muszej do ciężkiej 
przedstawia się ostatecznie następująco: Majdloch, Muslay, Kocll- 
ner Szadek, Torma, Svarko, Radcmacher, Nctuka (zamiast Livau- 
skyego). Po meczu poznańskim pięściarze CSR rozegrają w War­
szawie spotkanie z reprezentacją Polski Środkowej.
Już za cztery dni na ringu w Poz

naniu bokserzy nasi zmierzą się z 
Czechosłowacji. Po 

remisowym spotkaniu z Węgrami w 
Budapeszcie horoskopy licznych en­
tuzjastów sportu pięściarskiego na 
wynik moczu poznańskiego są ra-

Mając powyższe na względzie i czej optymistyczne Wprawdzie skład 
... .. , . - naszei oser.iki rozm sie nieco od DU-fakt, iż postępowanie oskarżonych 

godziło w zdrowotność ludzi i inte­
resy Skarbu Państwa, komplet orze- , . .
kający Komisji Specjalnej wymię- spraeawów i kry yki.

' tan związkowy PZB *ustaliłrzył im kary w granicach od 12 
24 miesięcy, a ponadto nałożył 
nich grzywny w wysokości 
100 tys. złotych.

naszej ósemki różni się nieco od bu 
dapeszteńskiego, tym niemniej — o 
dziwo — nie wzbudza na ogół więk-

Kapi- 
repre-

Ekiuiiraleii? tu g o tó w ce  
za kartkow y ch leb  i m ąkę

Z dniem 1 listopada wyelimino - 1  stawek podanych w załączniku ro- 
wane zostały z kart zaopatrzenia zesłanym do zarządów głównych i 
chleb i mąka. Zgodnie z uchwałą OKŻZ.
Komitetu Ekonomicznego Rady Mi -1 
nistrów z dnia 28.IX.1943 r., osobom

Okresowe „gwiazdy" ostatnio znów 
przygasły i trzeba było sięgnąć po 
poznaniaka, który ma szanse na 
zwycięstwo z Netuką. Być może, że 
Klimeeki powtórzy swój sukces z 
przed du, óch lat, gdy w Warszawie
pokonał w spotkaniu z CSR   R a -
demachera.

W reprezentacji Czechosłowacji 
najmocniejszym punktem jest oczy-'

wiście zdobywca złotego medalu
olimpijskiego Torma, dobrą klasę 
boksu reprezentują także Majdloch,' 
Muslay i Radem acher.

Obsada sędziowska na mecz Pol- 
ska — Czechosłowacja w Poznaniu 
przedstawia się następu i ąco, w rin ­
gu: Łaukearey (Polska) na zmianę 
z sędzią czeskim, na punkty: Vele- 
cky (Czechosłowacja), Urbaniak 
(Polska), Nagy (Węgry).

Pięściarze czescy po meczu poz­
nańskim wystąpią jako Czechosło­
wacja Środkowa w Warszawie, spo­
tykając się w środę 10 bm. z repre­
zentacją Polski Środkowej, ktors 
wystąpi w następującym skła­
dzie: Kasperczak, Tyczyński, Czor- 
tek, Kaźmierczak, Iwański, Kol­
czyński, Archadzki, Szymura. Dc 
omówienia drugiego występu pięś­
ciarzy CSR w Polsce powrócimy je­
szcze przed meczem warszawskim.

teł

, . , , , uprawnionym w myśl obowiązują-
dzy, specjalnie przy w y t w a r z a n i u .^  przepłsów do otrzymania kart
pror Ur. o w pierwszego gatunku. zaopatrzenia z tytułu pracy, podwyż 

Współzawodnictwo przyczyniło się szone zostały wypłacane już dodatki 
również do zmniejszenia ilości od- j aprowizacyjne o następujące kwoty: 
padków produkcyjnych o blisko 2 7 1 dla otrzymujących karty kat. I — 
proc. Oprócz zwiększonych zarob­
ków, przodownicy otrzym ują pre­
mie pieniężne za wydajną pracę.

Milion mieszkańców  
liczy  Pomorze Zachodnie

SZCZECIN (tel. wł.). — W roku 
1945 na terenie Fomorza. Zachod­
niego zamieszkiwało 350 tysięcy 
mieszkańców. W roku 1946 liczba 
mieszkańców zwiększyła się do 720 
tysięcy, podczas gdy w noku 1947 
do około 820 tysięcy.

Obecnie, jak  wynika z obliczeń 
władz osiedleńczych, liczba miesz­
kańców przekroczyła 1 milion, (h)

146 milionów złotych  
na podniesienie gospodarki rolnej

M inisterstwo Rolnictwa i R. R. 
uruchomiło 143 milionów złotych 
kredytu na  podnj&sienie gospodarki 
rolnej.

W pierwszym rzędzie kredyty te 
przeznaczone są dla gospodarstw 
mało 1 średniorolnych chłopów na 
obszarach najbardziej zniszczonych 
wojną.

zł. 405, dodatki kat C — żł. 135, do­
datki kat. PZ — zł. 545. dodatki kat. 
PZ 1 — sł. 495, dodatki kat. NZ — 
zł. 215.

Dla otrzymujących zasiłki rodzin­
ne na podstawie dekretu z dnia 
20.X.1947 r. dodatek aprowizacyjny 
będzie wypłacany obecnie według

Osobom pobierającym stałe zao­
patrzenie gotówkowe z tytułu eme 
rytur, rent i zapomóg, którym przy­
sługują karty zaopatrzenia, przy­
znany został nowy, względnie pod­
wyższony wypłacany już dotychczas 
dodatek aprowizacyjny w następu­
jący sposób:

dla otrzymujących karty kat. I — 
zł. 405, kat. IR — zł. 260, kat. IIR — 
zł. 135.

Pierwsza wypłata ekwiwalentu za 
wycofane artykuły żywnościowe po 
winna być dokonana przez zakłady 
pracy w dniach 1 — 6.XI.1948 r.

Pobyt doskonałych sportowców ra- 
dz,eck-ch w Polsce odbił s,e szerokim 
echem w kołach sportowych Zwią­
zku Radzieckiego. Omawiając wy­
stępy czołowych radzieckich drużyn 
piłki koszykowej trener reprezenta­
cyjnego zespołu ZSRR Stiepan Span 
dari-an oświadczył:

Kosztem 75 milionóiu złotych 
poujstaje Dom Dziecka

ŁÓDŻ. Kosztem 73 milionów zł. 
wybudowany zostanie w Łodzi wiel­
ki Dom Dziecka obliczony na 220 
dzieci robotników - włókniarzy.

W dniu 30 października b. r. w 
obecności przedstawicieli Związków 
Zawodowych, Z. P. Wł., Rady Za­

kładowej, nastąpiło uroczyste wmu 
rowanie kamienia węgielnego.

Dom ten będzie setną instytucją
tego rodzaju w przemyśl# włókien­
niczym. W 1949 r. we wszystkich o- 
środkach przemysłu włókienniczego 
wybudowane będą dalsze Domy 
Dziedka.

„ICHTIOLOGIA STOSOWANA"
W. M E I S N E R A

I I .  t u k a n i e  o b f i c i e  i l u s t r o w a n e  I
N A K Ł A D E M

MORSKIEGO INSTYTUTU RYBACKIEGO
t e t  B1Ę  U K A Z A Ł A

zentację Polski następująco: w. mu- 
1 sza — Brzóska, kogucia — Grzywocz, 
piórkowa — Baząrnik, lekka —
Antkiewicz, pólśrednia — Chychła, 
średnia — Pisarski, półciężka — Szy­
mura, ciężka — Klimeeki.

Wytypowanie reprezentantów w 
pierwszych pięciu wagach nie napo­
tykało na większe trudności. Brzó­
ska, jak się wydaje, znalazł w wa­
dze muszej najlepszą dla swych mo­
żliwości kategorię, technik — Grzy­
wocz nie ma w tej chwili konku- .
renta w koguciej, przesunięci o w a-i „Występy mistrza Europy w koszy 
gę wyżej Bazarnik i Antkiewicz nie kówce męskiej—reprezentacji ZSRR 
czują się bynajmniej „nieswojo", w czasie tournee po Polsce zakończy 
wreszcie Chychła jest bezwzględnie ły się pełnym sukcesem koszykarzy 
najlepszym w Polsce w półśredniej. radzieckich. Wszystkie mecze, za- 

Kłopoty rozpoczęły się dopiero równo z zespołami polskimi, jak cze- 
przy wadze średniej, gdzie zgodnie chosłowaekimi i węgierskimi roz-
z zasadą „nieszczęścia chodzą p a ra - -| ................  ...........
mi" zrobiła się ostatnio w pełnym 
tego słowa znaczeniu posucha. Ce- 
bulak jest rekonwalescentem po o- 
peracji ręki, Zagórski po niedziel­
nym spotkaniu z „Legią" ma zła­
maną szczękę i będzie musiał przez 
kilka miesięcy pauzować, Kolczyński 
przechodzi spadek formy, Trzęscw- 
s k i‘wreszcie ma walczyć jako ju ­
nior w spotkaniu z Czechosłowacją, 
które odbędzie się 16 grudnia 
b.r. Wobec takiego stanu rzeczy na j­
zupełniej słuszną wydaje się nam 
decyzja kapitana związkowego, któ­
ry w wadze średniej wystawił P i­
sarskiego. Łodzianin nie należy by­
najmniej do młodszej generacji 
pięściarskiej, ale rutyna i inteligen­
tny sposób walki znaczy dużo, zwła- 

f szcza, jeśli przeciwnikiem jest mło­
dy zawodnik o niezupełnie opano­
wanej technice.

W półciężkiej króluje niepodziel­
nie Szymura, który stanowi bezwąt- 
pienia „solidną firmę". Pełni podzi­
wu dla niesłabnącej energii popular­
nego „Franusia" smucimy się ied- 
nak trochę, że nie ma wyraźnego 
„następcy tronu" w tej wadze. KH- 
mecki w wadze ciężkiej przy ogól 
nl« słabym poziomi# tej

Opinia trenera radzieckiego
o  r o g s t ę p a c h  k o s z g k a r z g  Z S R R  u j  P o l s c e

strzygnęli zawodnicy radzieccy zde­
cydowanie na swoją korzyść. Spot­
kania w Polsce wykazały, żc od cza­
su zdobycia mistrzostwa Europy re­
prezentacja ZSRR poczyniła dalsze 
postępy zarówno w technice, jak i W 
taktyce gx-y“.

Trener Spandarian podkreślił ser­
deczne przyjęcie, jakie spotkało spor 
towców radzieckich w Polsce ora* 
wyraził przekonanie, że ich pobyt 
w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko . Radzieckiej przyczyni się 
do dalszego zacieśnienia więzów 
przyjaźni między narodami'Związku 
Radz-eeniego a Polską.

Spo'dzie’nia Wydawn'cza „WIEDZA
ekspediujeposiada na shłactete

KALENDARZE
TERMINOWE NA BIURKO, KIESZONKOWE — NOTATNIKI 

Skład Główny: Warszawa, Mokotowska 24, tel. £-32-92 
oraz wszystkie księgarnie na terenie Polski

/ NAKŁAD WŁASNY

O s i e d l i  R & b o f i i i c z / c h

p o s z u k u j e :
1) Kierownika działu finansowego z poważnym doświadczeniem 

szczególnie w zakresie finansowania inwestycji i z e  znajomością 
techniki bankowej,

2) księgowego-bilansisty o dobrym przygotowaniu teoretycznym 
i dłuższej praktyce. Pożądana znajomość planowania finansowego 
i praktyka księgowa w budownictwie,

3) pracownika o wykształceniu prawno-ekonomicznym z praktyką 
w dziedzinie obrotu nieruchomościami na cele publiczne.

Oferty ze szczegółowymi życiorysami i ewent. referencjami oraz 
kategorii wskazaniem terminu 1 •warunków objęcia pracy, należy składać w Wy- 

H M H §  i  r  pok. 214
8413

! boksu polskiego wydaje się być naj-,  Personalnym Z  O. R. — Warszawa, Mokotowska 56,
równiejszym, jaóU ehodsl o formą. (w! $-26-91, w w n . ii.
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R ok p ra c g  SP ui W a rs z a w ie
w,'*® października zakończy ł  w 

pracę trzeci i ostatni  
** b ie iąeym  roku turnus junaków  

Af(# trzeba chyba udowadniać,  
«  24 tysiące m łodz ie ży  zrobiło w 
H arszawie dużo. Zresz tą  k to  chce 
*'< Q t y m  przekonać najlepiej,  niech  
°bejrzy  rejon ulicy Z ielnej  —  M ar­
szałkowskiej,  przed łużonej M ar­
szałkowskiej, poszczególne odcinki  
t 'asy  W  . z ,  wały wiślane i wiele 
feszcze innych robót , których  tu 
Wszystkich wym ienić  nie sposób.

Rozm iar pracy dokonanej przez  
junaków godny  jest najw iększego  
Podziwu. W ielkość tej pracy w y­
stąpi jednąk w całej okazałości nie 
ty lko  w ów czas k iedy obliczym y, że 
Praęa junaków  w W arszawie warta  
iest 10,5 m ilioną z ło tych  —  ale 
przede w szys tk im ,  jeżeli uświado­
m im y  sobie, że  zrobili oni dwa ra­
sy tyle, ile się po nich spodziew a­
no, biorąc pod  uwagę ich m łodo ­
ciany wiek.

Średnia z e s p o ł o w a  norma  
Przy w ykonyw an iu  poszczególnych

zadań waha się od 125 (w ośrod­
kach o gorzej przez  inwestora zor­
ganizowanej p racy) do 685 pro­
centI Trzeba zw ażyć ,  Że chłopcy  
osiągnęli te wysokie wyniki dopiero  
po wymagającej wiele trudu i cier­
pliwości zaprawie. W spaniały więc 
rezultat pracy nie był w ynik iem  
przypadku  lecz dużego, upartego  
wysiłku.

A le  skorzys ta ła  nie ty lko  W ar­
szawa. Skorzysta li  ta k ie  junacy. 
W  zetknięcia  ze stolicą  —  central­
nym  ośrodkiem  życia kulturalnego  
i społecznego państwa, m łodzież  
szczególnie wiejska  —  nauczyła  się 
współdziałać z ogólnym  wysiłkiem  
odbudow y kraju, czuć i rozumieć  
jego społeczną, rewolucyjną treść.

M iędzy  stolicą i m łodzieżą  SP  
zadzierzgnęła się serdeczna p rzy ­
jaźń. W  roku p rzy sz ły m  przy jaźń  
ta jeszcze  się w zm ocn i i pogłębi... 
K to  wie, czy  warszawiacy nie 
nazwa W przyszłości jednej z no- 
w ow ybudow anych  ulic im ieniem  
d z ie ln y ch  budow niczych  z SP.

Stołeczna Rada Narodowa zatwierdziła 
budżet inwestycyjny miasta na r. 1949

J a k ie  n o rm y  o b o w ią z u ją  
w  z u ż y c iu  e n e rg i i  e le k try c z n e j

4 m iln . zł. d o ta c ji  Min. L e śn ic tw a  
n a  z a le s ie n ie  P o w ą z e k  i G ro c h o w a

Stołeczna Radą Narodowa zatwierdziła wczoraj ostateowi# bud- 
Ś#t inwestycyjny Wnręzawy na rnK 190. Budżet zamyka sin auma 
globalna 4 096.7B9 ty*. zł. NiMtety aumą tą została objęta zaledwie 
Balowa Istotnych potmeb miast*. Prawdopodobnie w trakcie wyko­
nywani* budżetu wpłyną jeszcze dotarje specjalne Rady Państwa. 
Pozwoli to zaspokoić z grubsza najpilniejsze potrzeby stolicy.
Budżet inwestycyjny Warszawy, 

rozbity na poszczególne pozycje, re­
ferował na plenum  St. R. N., dyr.
B iura Ekonomiki i Planow ania Z. M. 
d r  Miłobędzki. Suma globalna bud­
żetu została ostatnio zwiększona o 
4 miln. zł, pochodzące z dotacji Min.
Leśnictwa i przeznaczone na zwięk­
szenie zalesienia w  rejonie W arsza­
wy. Zarząd Miejski pragnie wyzy- 
Skgć tę fum ę na zadrzewienie 139 
ha terenów  Powązek i Grochowa 
(głównie obszar historycznej Olszyn- 
ki),

Według oświadczenia prezydenta 
m iasta, tow. St. Tołwińskiego, w 
trakcie realizacji budżetu mogą zajść 
pewne zmiany, które nie zmienią

mach leżących w dzielnicach robot- aostanie przyłączonych do tie d  wo- 
niczych, zapewnia, że do 1.XTI. br. dosiągowej i kanalizacyjnej, 
ukońcaona zostanie ponad połowa j Trochę gorzaj jest z robotam i wo- 
prao. Ogółem Wyda. Techniczny o- ; dno-meUoracyjnymi, zwłaszcza bu- 
trzym al na te  cele 99,1 miln. zł, * :dow a kanału  odwadniającego na Ta

Przypom inam y, t e  m iesięczne kon 
tyngenty , ogran iczające w okreaie 
Urnowym aużycie p rąd u  ele»k-
tryeanego w W arszawie, zosta­
ły  ustalone następująco: 20 kh dla 
m ieszkania 1-izbowego, 30 kh dla
ftpeszkania 2-izbowego, 45 kh dla
fttieszkania 3-izbowego, 60 kh dla
tttleezkania 4 i więcej izbowego. 
Poza tym  na każde dziecko w 
wieku do la t trzech, zgłoszone do 
Placówki Z jednoczenia E nergetycz­

nego, przysługuje dodatkow o 8 k w h
miesięcznie.

Dla lokali w dom ach, pc»bawi<h 
nych kanałów  i trzonów  kuchen­
nych, dodatkowy kon tyngen t w yno­
si dla lokali bez cen tralnego  ogrze­
w ania i bez gazu — din 1—2 osób 
120 kh, dla 3—5 osób 180 kh, dla 
6—8 osób 200 kh, Od 8 osób 275 kh, 
Dla lokali nie posiadających gar,u— 
dla 1—2 osób 90 kh, dla 3—5 osób 
120 kh, dla 6—8 osób 150 kh, od 9 
osób 200 kh.

jednak jego zasadniczego charak te­
ru. Ew entualne dotacje Rady Pań­
stwa (miasto spodziewa się z tego 
źródła ok. 1 m iliarda zł) m ają być 
przeznaczone na oświatę 1 budowę 
szkół podstawowych.

Sprawozdani# a obecnego stanu 
robót, prowadzonych z kredytów  
Rady Państw a, złożył wiceprzew. 
S t  R. N. to w. Dworakowski.

WAN 9,9 miln. zł.
Ponieważ m iasto z hraku  goto­

wych elementów nie bądzi# mogło 
wybudować projektowanych na Po-

gówku posuwa »ię opornie. Wyko­
nano tu  zaledwie 16 proc. ro b ó t 
Ukończenie budowy kanału zależy 
jednak w dużej mierze od w arun-

Chwilowe zaham owanie robót bu ­
dowlanych, będące wynikiem  braku 
m ateriałów , zostało usunięte. Wy­
dział Techniczny Z.IĄ, pod którego ------  „ ------------ - ---------
nadzorem prowadzone są wszystkie gów i Kanalizacji. Wiele domów no­
wi ęk sza prace remontowe, w do- | bóżniczych w początkach grudnie br.

lu Mokotowskim sześciu baraków  , ków atmosferycznych. (Rs) 
mieszkalnych, Rada Państw a ma 
rozstrzygnąć o wykorzystaniu tum y 
35 miln. zł, przeznaczonej na budo­
wę tych baraków.

Zostaną zwiększone również o 10 
proc. roboty brukarskie w  dzielni­
cach robotniczych. Elektrownia i Ga 
zownią dobrze w yw iązują Się ze 
swych zadań — stw ierdził dalej w 
sprawozdaniu tow. Dworakowski.
Elektrownia zainstalowała już ok.
109 nowych la tarń  ulicznych. Gazo­
w nia zaświeci następnych 100 w te r­
m inie do 1.XII. br.

Ruszyły też naprzód prace pro­
wadzone przez Dyrekcję Wodocią-

N ie b ę d ą  m ie li  p rz e z  3 d n i  ś w ia t ła  
za  le k c e w a ż e n ie  z a rz ą d z e ń  E le k tro w n i

Urzędnicy Elektrow ni W arszaw­
skiej przeprowadzili wczoraj w róż­
nych dzielnicach m iasta kontrole w 
sklepach i mieszkaniach prywatnych, 
«elem sprawdzenia czy odbiorcy 
Przestrzegają zakazu używania grzej 
Pików w godzinach od zmierzchu do 
«ods. 22.

W wyniku kontroli wyłączono na 
okres 3 dni, za używanie grzejników 
ponad 187 odbiorców Oto nazw is­
ka kijku spośród nich: 1) M- Różań­
ska, ul. Ratuszowa 7/9 m. 78, 2) A. 
iolisław ska, ul. Chmielna 1 m. 2, 3)

M. Nowicka, ul. Nowogrodzka 41, 4) 
Z. Dziankowski, ul. Nowogrodzka 37, 
5) St. Brzozowska i W. Brudzyńska, 
ul. Piusa 52, 6) A. Parobczyk, pl. 
Przym ierza } m. 8, 7) A. Walkowska, 
ul. B racka 18 m. 82, 8) J. Zawistow­
ska, ul Bracka 18 m. 78.

W związku z w zrastającym  obcią­
żeniem Elektrownia W arszawska bę­
dzie przeprowadzać coraz częstsze 
kontrole i bezwzględnie stosować ry ­
gor wyłączania. We własnym in tere­
sie należy zatem przestrzegać w y­
danych przez Elektrownię zarządzeń. 

  -** (E)

W szy s tk ie  lo k a le  S to licy  
u ję to  n a re s z c ie  e w id e n c ją

Wydział K w aterunkow y Zarządu 
m iejskiego ukońazyl już opracowy­
w anie centralnej karto tek i lokali i 
rrueszkań Warszawy. Dane k a r to te ­
k i zostaną uzupełnione w ynikam i 
•nk iety  mieszkaniowej, k tóra na te ­
renie stolicy zostanie przeprow adzo­
na w tym  miesiącu. K arto teka cen­
tra ln a  wszystkich mieszkań jest re ­
zultatem  wielomiesięcznej, praw dzi­
wie benedyktyńskiej pracy k ilkuna­
stu urzędn ków W ydziału K w ate ru n ­
kowego. Trzeba było uporządkować 
ponad 1,5 miln. akt. zwiezionych 
ze zlikwidowanych sekcyj m ieszka­
niowych przy starostw ach grodz­

kich, z biur Nadzwyczajnej Komisji 
Mieszkaniowej itd. W zeszytach tych 
mieści się kilkanaście milionów 
wszelkiego rodzaju załączników.

Posegregowany m ateria ł spoczywa 
dziś w przeszło 150 tysiącach teczek, 
ulokowanych w szafach . regałach, 
alfabetycznie, w edług ulic, Biorąc 
teczkę do ręki } otw ierając ją m a­
my od razu obraz sytuacji m ieszka­
niowej nieruchomości. P apę poszczę 
gólne, dotyczące lokal) w  zależności 
od ich charakteru  (mieszkalny, użyt­
kowy, wyłączony) są naniesione na 
arkusze o odpawiodm m kolorze.(Rs)

Gdzie ujyuiieźć ziemię 
z tuykopu linii średnicomej ?

U p ó r k i lk u  m ie s z k a ń c ó w  
u n ie ru c h a m ia  trzy  k o p a c z k i

Przed kilkoma tygodniami pisaliśmy •  niezrozumiałym oporze 
mieszkańców posesji przy ul. Solec 87. (Teren tej posesji przezna­
czony jest na nąsyp kolejowy, który ma powstać z ziemi wywożo­
nej z wykopu pod Dworzec Centralny). Mieszkańcy ei pomimo ofia­
rowywanego im przez władze kęN°W * odszkodowania ora* mimo, 
iż zajmują ten teren nieprawpie — nie chcą opuścić znajdujących 
się na poseji garaży i biur. Odbija się to ujemnie na tempie prae 
przy budowle linii średnicowej 1 Dworca Centralnego. <

Od kilku dni stoi na terenie daw ­
nego dworca głównego unierucho­
miony sprzęt, czekają bezczynnie 
robotnicy. Jedną olbrzymia kopacz­
ka „M ichał" i dwie mniejsze, spro­
wadzone specjalnie dla zwiększenia 
tem pa prae, tkw ią nieruchom o w 
wykopie. Ziemię, którą m isio się 
pierwotnie wywozić sześćdziesięcio­
ma wagonami, wywozi się obecnie 
siedmioma i to z wielkimi kom pli­
kacjami.

GcUipż tkwi przyczyna tego za- 
stdju? Czyżby narąw dę nie było już 
miejsca, g(Ui« można by wywieźć 
ziemię?

Jest prawdą, ię  budowniczy Unii 
śradnieowej m ają wiele kłopotu z al

brzym ią ilością ziemi (jeszcze ok- 
180 tys. m. sześć.), k tórą trzeba w y­
wieźć poszerzając wykop pod przy­
szły Dworzec C entralny — ale przy­
czyna unieruchom ienia tak licznego
sprzętu i ludzi — to po prostu upór 
(czy może zła wola?) mieszkańców 
posesji Solec 87, k tórej teren  jest 
przeznaczony na wysypisko ziemi z 
wykopu pod Dworzec Centralny.

Nie mamy zam iaru roztrząsać tą  
wszystkich szczegółów praw no-m ie- 
szkaniowych tej sprawy. (Mieszkań- 
oom posesji Solec 87 zaproponowa­
no zresztą wysokie odszkodowanie).

P a k t e m  j e s t ,  ż e  m a ­
s z y n y ,  k t ó r e  p o w i n n y
p r a s o w a ć  — » t o j *  i ż e

o ap o s t ó j  t e n  p r a y n  
d u ż e  s t r a t y !

Sprawę nieruchomości przy ul. 
Solec 87 musi Zarząd M iejski szyb­
ko i zdecydowanie załatwić.

*
Przystąpiono do budowy peronów 

przystanku kolejowego W arszawa — 
Śródmieście. (Na miejscu dawnego 
dworca głównego). Perony będą 
miały kształt półkolisty, który u ła­
twi pociągom elektrycznym  wjazd 
do tunelu.

*
Pomimo deszczowych dni roboty 

przy poszerzaniu tunelu linii średni­
cowej na odcinku Nowy Św iat — 
Bracką posuwają się szybko na-

TEATB POLSKI ( K u u .«  2):
Środa — god*. 19 ..Pan Jo w a 'sk i '’
Ciw*rtek — godz. 19 „Pa* Jow.alakT’.
Piątek -r- godz. 19 „W ilki i owe*” .
Sobotą —, gad*. 18 — Uroczystość po­

święcona 21 Rocznicy W ielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Listopadowej (wstęp 
za zaproszeniami).

Niedziela — godz. 14 „Fantazy” ; (o d *  
19 „Pan Jow iąiski".

Ti:ATU r o z m a it o ś c i (Marszałkowską 
8): (od*. 19 „Szelmostwa Scapina".

TEATR „PLACÓWKA” (ul. Królewska 
18): chwilowo nieczynny.

TEATR MAI.* (Marszałkowska 91) I 
godz. 19 „Faryzeusze i grzesznik",

T mA'1 R „CUMOtSDIA” (Ul Szwedzka 2)1 
| godz. 19 „Szczęście F ran ia".

TKATR POWSZECHNY (ul. Zamojski*, 
g o ): godz. 19 „Podróż pana Perrichon”.

TEATR KLASYCZNY (Mokotowska I I ) :  
godz. 19 „Kobieta we zngle".

TEATR NOW I (ul. Puławska 29)1 
godz. 15 1 19 „Dom otw arty".

TEATR DZIECI WARSZAWY (8V» 
Y ilC A j: przedstawienie odwołane do 4.XI

1 , TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI" 
f (Zygmuntowska 8): rewia pt,
cja ONZ” , pocz. 17.15 i 19.15,
15, 17.15 i 19.15.

Konferen- 
w niedziela

TEATR LALEK
L I ” (M arszałkow ska

N I E B I E S K I E  M I G D A
ka 69): w próbach

„Kopciuszek” i „Bajka o rybaku i rybce" 
A. Puszkin* w tium . J.  Tuwima.

TEATR GULIWER (KróWwsk* 18): w 
próbach „K orsarze".

CYRK pod dyr. Din-Don* (PI. Staryn- 
kiewicza). Codziennie o gods. 18.50. W ule 
dzielę ę godz. 16 1 19.30.

MUZEUM NABODOWB
W ystawa Książki Radzieckiej I pokaz 

m alarnw a rosyjskiego. Zbiory stąle: ma­
larstw o polsżie, obce i sztuka gotycką. 
Muzeum otwarte codziennie w godz. 10 — 
15, w sobotę, niedziel* i św ięta w god* 
10 — 19. W poniedziałek Muzeum zam­
knięte.

WIECZÓR PIEŚNI RADZIECKIEJ
Komitet Słowiański w 'Polsce urządas

przód: 15 p ły t jest już w botonow a-
 .........   -  -i- a __ po lsk iego . B ezpłatne zaproszenia wnych całkowicie; do ząhetonowania P o lsk io g ą  B ezpłatne zaproszenia w Ko^

pozostało tylko 4. Całość robót (? za­
brukowaniem  jezdni włącznie) bę­
dzie ukończoną ? całą pewnojcią do 
15 grudnią br. t. j. w term inie prze­
widzianym

, , a* codzienni* w yprzedane i w  dzień przed
tuneiy wykopu i stawienia nie ma ją t możności nabyci

ie b £

m itecie S łow iańskim .

DOWODZENIE 
„PANA JOWIAŁSK1F.GO"

Poniew aż przedstaw ien ia  ..P an a  Jow ia)- 
sk iego" w P aństw ow ym  T eatrze  P o .sk im

P rzy poszerrąniy
w pobliżu Nowego Światu spostrze 
żor.o w piątek ub tygodnia, że zary­
sowała się betonowa podstawa Jezd­
ni Zagrożony odcinek został nie­
zwłoczni? zabetonowany, (pa)

W  II etapie uispółzaiuodnicttua 
robotnicy WKD osiągnęli 2OO°0 normy
N a l in ia c h  k u r s u je  400 p o c ią g ó w  
D z ie n n ie  p rz e w o z i  s ię  90 tys. lu d z i

Warszawskie Koleje Dojazdowe pracują obecnie na trzech ze­
społach linii. Jeden stanowią dw ę linie na Pradze: Jabłonna — Kar­
czew i Warszawą — Radcy miń (dawna kolejka imreeka). drugi 
tworzą Pnie: Grójecka 1 Wilanowska, trzeci to kolejka elektryczna 
dawne E. K. D.

k u m k ę  łą c z n ie

S k o lim ó w , K o n s ta n c in ,  B rw in ó w
m u s z ą  przjjiąć p r z e k w a t e r o w a n y c h

W ubieg łą  sobotę prezydium  W ar- 
■ zaw jkiej Wej. R ady N arodow ej 
h a  w spólnej k o n fe ren c ji z Szefem  
Resortu Mieszkaniowego Z. M. tow. 
Prusem, rozpatryw ało zagadnienia 
m ieszkaniow e, ja k ie  w y tw orzy ły  się 

gwlążku a p rzek w ate ro w an iam i 
m ieszkańców  zagrożonych dom ów  
do m iejscow ości podw arszaw skich , 
o b ję tych  d ek re tem  o publicznej go­
spodarce lokalam i. P rezyd ium  W. 
W. R. N. poleciło natychm iast so ł­
tysow i B rw inow a w puścić w arszaw ­
sk ie  tró jk i k o n tro ln e  na te ren  tej 
m iejscow ości, aby przeprow adziły  
k o n tro lę  zagęszczenia.

W yjaśniona została także sprawa 
SMłekwaterowań warszawiaków do 
gminy Skolimów — Konstancin. 
K ontrolę m ieszkań ■ przeprowadzą

tam  tró jk i robotnicze l  M irków *. Po  
zaspokojeniu  po trzeb  m ieszkan io ­
w ych robo tn ików  M irkow a, resz.tę 
w olnych i „odkry tych" m ieszkań  W 
Jezio rnej, Skolim ow ie, K ontancim ie 
i K ró lew sk ie j G órze zostan ie  o d d a­
nych do dyspozycji szefa R esortu  
M ieszkaniow ego. P rezy d iu m  W, W- 
R. N. zw róciło  też  uw agę gm inie He- 
lenów , że u sta lone  przez  n ią  norm y 
m ieszkaniow e (15 m etrów  k w a d ra to ­
w ych na o ;obę) są stanow czo za w y 
sok ia  i należy je  ja k  n a jp rędze j z re ­
w idow ać. W yjaśniono też, że Mło- 
chów ek będący organioaną częścią 
grom ady Pqdkow a L eśną podlega 
tak  sam o dekretow i o publicznej go­
spodarce lokalam i, jak  reszt*  P od ­
kow y, chociaż n ie  fig u ru ję  im iennie 

rp tste  m iejscow ości ob ję tych  de­
kretem  CR)

Na lin iach  tych 
codziennie ok- 400 pociągów, k tó re  
przew ożą do 90 tys. pasażerów. Wię­
kszość pociągów  k u rsu ję  pa  Mpii 
e lek tryczne j (220). Na praw ym  b rze­
gu W isły je s t 120 pociągów , p* li­
n iach  W ilanow skiej i  G ró jeck iej 84 
pociągi.

WKD posiadają  w ehw*H obecnej 
75 proc. p rzedw ojennego  tab o ru , n a­
to m ia s t  p rzew ożą 4 razy  w ięcej pą- 

| sażerów , niż p rzed  wojną. Tabor

CZWARTEK, 4 LISTO FA P*
Warszaw* I

jest niewystarczający, a na liniach 
praskich mocno przestarzały i zdeze­
lowany.

Własną w arsztaty WKD pracują 
W Piasecznie i Karczewiu. w  Grodzi 
sku zaś w arsztaty elektrotrakcyjne. 
Wobec ubliżającej się »m y  przystą­
pi no do konserw acji tabo ru  oraz 
przygotowani* ąo do zimowego roz­
kładu jazdy. Wagony będą ogrze­
waną. Wycofane jostaną z linii 
Karczewskiej wozy letnie. Zastąp; je 
10 wagonów towarowych, przerobio­
nych dla ruchu osobowego.

W WKD zatrudnionych Jest ok. 
3406 pracowników stałych, którzy 
przed 4 miesiącami praystąpili do

współzawodnictwa. W drugim  e ta ­
pie współzawodnictwa osiągnięto 
we wszystkich działach ponad 800 
proc. normy. W yróżnili się nas t^n i- 
jący pracownicy: ttow. spawacz
Barański, ślusarz Konopka, lakiernik 
Makowski, rew ident wagonów O kra­
sa, kow al Suchodolski ze służby

biletu w kasie, zaleca ®ie nabywanie 
letów na kilka dni naprzód.

NASTĘfNB PREMIERY 
W TEATRZE „PLACÓWKA”

T eatr ..Plaeówk*" zapowiada jako naj- 
biiiaze premiery: „Wazyscy synowie"
Artur* Miller* orai sztuk* ezesk* Jan» 
Brdy „Igraszki z diabłem” , ciaazsc# ii* 
niebywałym powodzeniem w Lodzi. W 
łwiazku i tym Dyrekcja Teatru nual 
4okon*ć na scenie pewnych przeróbak 
technicznych. Prem iera amerykańskiej 
•stuki „Wszyscy synowie" nastąpi k  
pierwszej połowie listopada.

O dniu premiery bed* podane oddziel* 
ne komunikaty.

C M U D
„ATLANTIC" (Chmielna S3): „Zakas*. 

pe piosenki. Pocz. seansów; 13 ,15, 17 i 2L 
p lą  Ew. Zaw. o 19.

AKTUALNOŚCI" (w kmle Syrena): 
od dni* 23.7. zawieszone do odwołaniL 

,,AKTUALNOŚCI" iw kinie Stylowy):
, . . .  tY.łio jeden seans o godz. IL Nowy pro*

w a rs z ta to w e j o ra z  tto w . k o n d u k to r  gram aktualności n r 47.
Parol, konduktor Jankowski, m otor­
niczy Szczapański, dyżurny ruchu 
Forysiak ze służby ruchu.

O statnio rozpoczęto trzeci etap 
współzawodnictwa. Akcja jest uzgo­
dniona z  Min. Kom unikacji i odby­
wa się  na podstawi# norm  M inister­
stwa. (ad)

„PALLADIUM" (Zlot* 7-9): „Czap#.
Jeyr’ . Pucz. 13. 15, 19, 21. Zw. Z»w. 17.

„POLONIA” (M arszalkoysk* 56): ,K<v
nik garbusek". Pocz. 13, 15, 19, 21. *w. 
Zaw. 17. "

„SYRENA” (Inżynierska 2); ,,C:ap*-
Z*aw lDiO*' W'*°’ U '30' l t  Mi 30 30-

„TĘCZA” (Suzina 4): „Admira! Nachi­
mow. Pocz. seansów; 15,30 i 20,30. Dl* 
Zw. Zaw. 16-

DZISIAJ PREM IERA  
„SZ C Z U C IA  FRANIA"

Wy lz, Oqrodoiczjj zad rzew ia  stolicę 
kozy c h ra p ią  sadzonki

6,15 Streszc*. wiad. por. 5 20 Konc. por.

1 por. *yoot ’y >l«dCy d®’1'po?*' Sńń' Mu*, por! Dziś w  Teatrze „C O M O E D IA " ©dbę-
8,30 „Uliczka Klasztorna” . 8,42 Muz. por. gję prem iera komedii Włodzi-
J f t f f l S i t t .  j g  i m ie rz . Perzyńskiego pt. „8ZCZĘS-

: Muzyki1 l e t l ^  CIE/ RAN^ :  W
16«) Dz. popołudn. 16,80 Fr*«m ent n o - , wa Koozanowicz*. dekoracj* R. i J. 
well „Dc-^I*^ 16.50 „Kto »m*ruje ten je- , Golugowi# w  obsadzie Mieczysław

Idzie” . 17,00 Pleśni radzieckie. 17,25 Utwo- j _  ,,
ry skrzypcowe. 17.45 P a trio ty ^*  1 Intern*- | ĘorOWy W ro l l  t j  tułerwej, JaBUg* 
cjonalizm radziecki. 18,00 Kwadrans pioer- Dziewoński, Stanisław a Engelówna,

nek. 18.15 Dla katdego coś m'lego. 19 DO __ j .  T arw ew elrn  S ta n is ła w a  K a -Felieton literacki. 19,40 Wszechnica Radie- / W an d a  JarSZewSKa, S>taniS(awa K a
' wa. 20.00 Dz. wiecz. 20,45 Lekka mzyka .w iń sk a , Z b ig n ie w  K o czan o w icz , A li-
drou fort. 2100 „Ywykły c*ło#rl*k"—słuch. I , iTrcvn -  R ra n tv ró w n a  K o m ed ia23 oą Dawr* muzyk*. 23,00 QsL wi*4óm. LI* o r s y n  s z a n ty ro w n a .  weim en a
33,10 Muryka taneczną.U

Fcnąd 2000 drzewek pragnie zesa- 
w  "tym sezanie W ydz. Ogrodni­

c y  na placach i»ulic3ch dzieln ic ro - 
hotpiczych. 800 drzewek już posadzo 

Niestety, horoskopy tej akcji są 
n 'e\vesołe! Około 100 drzewek, za- 
Sad*Qnych hP. przy ul. W aszypgto- 
” 0 zcKialo już zjedzonych prze* w «- 
^ s s ją c ę  się tam  kozy, S traty, jak ie  
w tym  przypadku poniosło m ;astq  
^ y p o sz ą  p raw ie  18 tys. zł. Nie w i"le 
lePiej dzieje s 'ę  na p ery feriach  P ra- 
K i CSeochowa, gdzie kozy zostały z 
Pow odzeniem  zastąp ione przez św i- 

i krowy.
w Kie więc dziwnego, że Wydział

| O grodniczy zapow iada przerw an ie  
\ sadzenia drzew ek, jeżeli K om itety  
1 Blokowe i D zielnicow e R ady N aro- 
1 dowe nie zapew nią opieki m łodym

drzew kom .
j O d zapsw p ien ia  opieki i ochrony 
I drzf.w kam  przeą w ładza ąd m in jś tra - 
iCyjne. M O i przede w szystk im  
j czynnik  społeczny uzależn ia  się też 

zalesienie h isto rycznej O lszynki G ro 
chow skiej. Min. L eśn ic tw a p ragn ie  

| tam  zalesić ok. 50 h a  terenu, p re - 
j lim inu jąe  na ten cel ponad 2 m iln  
: zł. z k red y tó w  przeznaczonych na  
| zw iększenia pow ierzchni lasów w re 
| jonie podmiejskim. (R).

M in n u n  TI
17.15 Utwory mu*, lekkiei- 17.30 I.itfra- 

tiirą o ludjiich pracy. 17,45 Mu*., lekka, 
ls  no Dz. ponoluilB. 18,35 Utwory fort«p. 
19,00 Człowiek w ZSRR bohaterem pra- 
V. 19.15 litwory knmer*lne. )9,35 Muz. 

ludowa. 20,00 Pz. wleoi. 90,45 „Rycer­
skość wieśniacza” . 22,20 Koncert łyozeft.

OGŁOSZENIA DROBiiE
ZGUBIONO kart* rejestracji RKU Kutno 
Marciniak Jan. 8430

„SZCZĘŚCIE FRANIA” należy do 
eztuk zawrze żywych i bu d ii jedna­
kowe zainteresowanie od 30 lat.

ZGUBIONO dowód osobisty
strgjcji RKU Skierniewice, i w  
wy, karty  żywnościowe 1 odai 
sot* S*nieł*w,

Vnlejo- 
iowe, La- 

8409

e tf .  Jem
(O karta rejesi 
Mazurktewie#

NIE POMYLMY SIĘ!
OD DZIŚ WSZYSTKO INĄCZpJ

Oh dziś ..PODROŻ PANA PERRJ- 
CHON” grąna jest W Teątrze PO- 

I WSZECHNYM (Zamoyskiego 20. do- 
[ jazd tram w ajam i 23 i 25 lub autobu­
sami M, Z, D) zaś FARYZEUSZE l* 

’ GRZESZNIK czyli „DAMA Z W I­
NOGRONEM” grane tą  w Teatrze 

MAŁYM, M arszałkowska 81,

A w „COMOEDir D ZIS PRJEMIE- 
RA „SZCZĘŚCIA FRANIA” A. Fe- 

WJ Ó*1U#>#>

O o
C *B T # A L « y  

0 5 4 * 6
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CK S il  U G I-U SZEft i
OgłOBzenia d ro b n e  po *1 30 za  w y raz , p o s z u k iw a n ie  p ra c y  po zł
,^n z^D8 rM  Jnyi i , ClQ 70.na zl 100; 0(1 ’  U0 nmf zM40i » — ’* 425; powyżej 300 mm <i 300 z .  I
1 a zp a ity . Za tekatem do  70 tnm zł 60; od 71 -  120 mm z\ 80 od
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/ / Samopomoc Chłopska" podnosi poziom 
przemysłu artystycznego na Podhalu

Zakopcme, w  październiku
Widzieliście zapewne na wysta­

wach sklepowych licznych miast 
Polski, czy też na wystawie wroclaw 
skiej cuda i cudeńka malowane na 
szkle, drzewie, rzeźbione, haftowa­
ne czy tkane. Weźmy na przykład 
świątka starogóralskiego, malowane­
go na szkle. Przyklejona na odwrocie 
karteczka głcsi, iż malował to arty­
sta .  malarz Kłosowski, Gałek lub 
Szpakowśki, według wzorów z X V III1 
i XIX w. Nie wiadomo czym tu bar­
dziej się zachwycać. Żywością kolo­
rów, naiwnością rysunków, czy t-ż 
wyrazem twarzy lub samą tematyką 
cbrazków. Wyszło to zaś dz:ałćw 
wytwórczych Przemysłu Artystycz­
nego Gminnej Epółdzielni Srm opo-: 
mocy Chłopskiej w Zakopanem.

Spółdzielnia jest niewątpliwie 
pierwszą w Polsce, w której w tak ’ 
ścisły sposób związano -chałupnictwo 
z prawdziwą sztuką. Wystarczy cho 
ciażby zobaczyć kilim, na którym są 
malowane wełną „malowane" do- 
: wnie jakimś czarodziejskim chy­
ba sposobem ptaszki. Albo ileż czaru 
r.ia dywan w kolorach biało czarnych 
z prymitywnymi rysunkami zwierząt, { 
które Noe wyratował kiedyś z legen- i  
darnego potopu. Projekty dywanów

(KORESPONDENCJA W łASNA „ROBOTNIKA")

Festiwal filmu radzieckiego

I przede wszystkim za smak artysty 
jem y i inwencję. Dotychczasowe do-

halańską i postawiły ją na wyższym £ £ *
poziomie. Było to 2 lata temu. Dziś “  ’ . . .  ■'cud€“ “ Spółdzielni Za- 
w Spółdzielni istnieją już dwa o l - , kopianstaej aeazyłyby się dużym zby 
brzymie działy -  tkacki, kierow any! M  ^  ^  ^ m s c m y c h .  Przy
przez Zygmunta Komorowskiego , ^ e m  lego było entuzjastyczne przy
drzewny przez tow. Jerzego Hałaciń '̂
skiego, W Spółdzielni pracuje 120 o- ! to W M<̂ kw1*’ “ f *
sób. w tym 73* cha ł^n ik ^w  wiej- i %****• PaT7iU W N<>W7m Jor-
skich, 12*/* rzemieślników i 15V« pra-i p .  , . __  , , .___ .. . .  , , 1 Również poważnym kłopotem fi- 1cowmkow umysłowych. i , T T ?  “. . .  nansewym Spółdzielni jeat krótki ter |

Możliwości dalszego poszerzania min kredytu inwestycyjnego, jaki
się i rozrostu Spółdzielni, której o- Spółdzielni udzieliło Ministerstwo
brót w pierwszej połowie bieżącego skarbu. Jak wiadomo
reku przekroczył 11

| i kilimów są robione przez artystów 
, -plastyków — Szczepańską Krysty- 
i nę, Miklaszewskiego Jana Samuela,
1 Zaborowską Irenę, Łomnicką Marią 
czy szereg innych. Wykonały zaś to 

‘na warsztatach chałupniczych góral­
ki, przeszkolone przez Spółdzielnią.
I tutaj odnajdujemy sens społeczny 
istnienia Spółdzielni.

Wszyscy chałupnicy, pracujący dla 
Spółdzielni, są jej członkami. Spół­
dzielnia liczy obecnie pona-1 1000 
członków. Wśród nich przeważają 
bezrolni chłopi i chłopki, czasami ma 
łorolni. Przeciętny zarobek miesi ;cz- 
ny waha się od 8.000 do 15.000 zło­
tych.

Dzieje działów wytwórczych Prze­
mysłu Artystycznego Gminnej Spół­
dzielni Sam. Chłopskiej w  Zakopa­
nem są podobne do dziejów szeregu 
innych spółdzielni. Grono ludzi do­
brej woli z tow. Władysławem Grom 
kowskim, przewodniczącym Gminnej 
Red-- Narodowej oraz inż. Janem P:o j możliwości eksportowe. Chcąc jednak I Pragnąc odnowić stare tradycje ko \ 
frcwsfcim obecnym kierowniki m j eksportować samodzielnie, należy po . ronek podhalańskich Spółdzielnia wy 
opółdzielni na czele, postanowiło do siadać kredyt eksportowy. Eksport! szkoliła 30 koronczarek w Lipnicy1ctarfrrvr nn'vnemn nir-armrsłAw In- r . . .  ^

amortyzacja
m lionów zło- maszyn i warsztatów trwa ustawowo 

tych, są praktycznie nieograniczeng*, pięć lat, podczas gdy kredyt Inwesty- 
Surowca bcw em  jest wbród (80"/* cyjny został przyznany tylko na trzy 
surowca jest kupowane od miejsco- lata. i
wej ludności, co broni ją przed ele- Wiele jeszcze można by opisać i 
mantami spekulacyjnymi oraz 20*/. mówić. Dzięki tej Spółdzielni na 
w centralach), dobrej woli jeszcze przykład w kilkuset domach góral- 
więcej, ale... O to „ale" właśnie cho -' skich nie istnieje zimą, gdy nie ma 
clz*- 'prac rolnych, problem przymusowe-

Spółdzielnia zakopiańska ma w ■ go bezrobocia, gdyż Spółdzielnia da- 
pierwszym rzędzie nieograniczone! je im wełnę do przędzenia.

"5SS.

- GarbusekScena x

Gronowski — rew elacją  
szachowych mistrzostw W arszaw y

starczyć polskiemu przemysłowi lu­
dowemu wzorców artystycznych, któ 
re by wzbogaciły ornamentację pod-

Keciłdl Natalii Lerskiej  i Kazimierza S e r o c k ie g o
Natalia Lerska, tancerka chara- 

1" ry styczna, to talent prawdziw'la 
interesujący. Zdobyty w  roku 1939 
tloty medal na międzynarodowym  
konkursie tanecznym  w Brukseli— 
wyróżnił ciekawie zapowiadający 
tlę talent. Na warszawskim  recita­
lu poznaliśmy artystkę  ja i  świado­
mą swoich tnośliwaści, ambitną  — 
t ja k  m ieliśm y możność stwierdzić, 
pc równejctc je j tańce z  okresu „bru 
ksolskiego" z najnowszym „hiszpań 
skim " repertuarem  — wielostron­
ną, poszukującą właściwych swemu 
tem peramentowi artystycznem u  
form  wyrazu.

Tańce hiszpańskie Lerskiej, to do 
rcbelc pracy artystycznej z okresu 
je j pobytu w Paryżu. Pod kierun­
kiem  hiszpańskich pedagogów ar­
tystka  opanowała sztukę tar ca hi- 
s~pańskicgo w stopniu imponują-

niczny „Czytelnika1 
Nie wiadomo, jaka jest lista pierw 

szeństwa eksportu towarów polskich 
za granicę, przyjęta przez ten Wy­
dział. Wydaje się jednak, iż w pierw- 

cym. Nie jest to podiabianie hisz- j szym rzędzie winien być właśnie fa- 
pańszczyzny, słabo przypominające I woryzowany eksport przedmiotów
pierwowzór, ale rzoislne technics- ! artystycznych, bowiem w ten sposób
ne i artystyczne opanowanie trud- i otrzymujemy dewizy, nie tylko za
nej. szlaki; j minimalnie kosztowny m aterirł

Taniec ludowy hiszpański różni drzewny czy chłopską wełnę, lecz 
się znacznie od innych europejskich

towarów za granicę bowiem wiąże J  na Orawie, — ufundowała i wypła 
kapitały obrotowe na okres przecięt- jca 2 stypendia dla uczniów zakopiań- 
nie 6 miesięcy, podczas gdy Bank!skich szkół przemysłowych po 3.500 
Gospodarstwa S p ó łd z ie lc o  udzie-i złotych miesięcznie. Zaopatrując 
la kredytów tylko trzymiesięcznych.! Podhalańską Szkołę Przemysłową'' 
W tej sytuacji Spółdzielnia eksportu- ' Żeńską w Zakopanem w odpowied- 
je obecnie tylko orzcz wydział zag:-a- nie surowce oraz wstawiając tam trzy

warsztaty tkackie i kupując prace j 
uczennic — Spółdzielnia przyczynia j
się do szkolenia nowych zastępów 
instruktorek przemysłu artystyczne­
go na wsiach podhalańskich.

Wszystkie powyższe zasługi, jakie 
wyliczyliśmy, są jednak nikłe w po­
równaniu z wartością artystyczną 
przedmiotów przez Spółdzielnię wy­
twarzanych. To trzeba jednak roba-
czyć. R. W.

tańców ludowych. Jest bardziej sta  
tyczny. Specjalną rolę grają stopy, 
spełniające często niemal funkcję  
instrum entu perkusyjnego, przez 
'wybijanie skomplikowanych ry t­
mów. Częste użycie kastanietów, u- 
miejętność niełatwa do opanowania 
— potęguje trudności wykonawcze 
tańca hiszpańskiego.

W ybitna muzykalność, umiar a r ­
tystyczny w użyciu gestu  i mimiki, 
kostium y hiszpańskie oryginalne « 
doskonale dobrane do typu u ro d y ! z zadowoleniem wiadomość, że ma-

1 my znów książkowe wydanie dzieł

i i f — --- ~ J i  u
* m!r '' 2 ' A p Cl Ł k *'1 / * . ! ; H *
w 1 Ii  ^ 3 G A H S|K I rl II:i
N o w e  w y d a n ie  dz ie ł  Stanisława W y sp iań sk ieg o

Miłośnicy poezji i teatru przyjmą

tancerki — w szystko to złożyło się 
na w ybitny sukces. Lerska jest dziś 
niewątpliwie najlepszą polską tan­
cerką, jeśli idzie o taniec hiszpań­
ski.

Szkoda, że z równym  p ie tyzm em !w księgarniach tych dzieł star

N atalia L erska

artystka  nie podeszła do polskiego 
folkloru tanecznego. Oberek — tań­
czony przez nią w  pierwszej części 
recitalu, mimo, iż pełen wdzięku— 
odbiegł już daleko od tańca ludo­
wego, tracąc zbyt wiele z ludowo­
ści na rzecz estradowej stylizacji.

Kazimierz Serocki wykonał bar­
dzo interesujący program, obejmu­
jący m. in. utwory Debussiego, Ra- 
vela, Tberta, Milhauda i Albeniza— 
pokazując obok pięknej techniki, 
pełną głębokiej kultury, szlachetną 
to sioej kameralności interpretację.

Suita dziecięca Serockiego p. t. 
,JPięó krasnoludkówf‘ powstała w 
klimacie m uzyki ravelowskiej—jest 
utworem efektow nym , dobrze 
brzmiącym  t dobrze świadczącym o 
metier kom pozytorskim  koncertan- 
ta. Współczesna polska literatura 
pianistyczna — przypuszczam—zna  
lazłaby w  Serockim świetnego in­
terpretatora.

TADEUSZ M AREK

dramatycznych Stanisława Wyspiań­
skiego. Ukazały się dotychczas czte­
ry utwory: Wesele, Wyzwolenie, Noc 
listopadowa i Warszawianka. Brak I

w i ł '
dotkliwą bolączkę, dla sz' olni twa 
bowiem są one nieodzowne. Koniecz 
ne są również w zbiorach świetlic, 
bibliotek, teatrów amatorskich i za- i 
wodowych.

Nowe wydanie czterech wyżej wy- ’

mienionych dramatów sporządził Pań 
slwowy Instytut Wydawniczy, f o r ­
mat, czcionki i układ dostosowano 
do potrzeb szkolnictwa. „Wesele" 
ukazało się ze wstępem, przypisa­
mi i objaśnieniami Leona Płoszęw- 
skiejjo. „Wyzwolenie", „Noc Listo­
padową" i „Warszawiankę" opraco­
wał Juliusz Saloni. Ministerstwo 
Oświaty zatwierdziło te wznowienia 
dla użytku szkolnego. Należy dodać, 
że wydanie to może służyć dla każ­
dego colu oświatowo-kulturalnego.

Ake a walki z a n a f a b e ł y z m e m
Ukazały się w druku nakładem To | sania dla dorosłych (elementarz).

warzystwa Uniwersytetu Robotni­
czego następujące podręczniki z za­
kresu walki z analfabetyzmem:

1. „Uczmy czytać" — Jak należy 
uczyć dorosłych czytania i p sania. 
Stron 88. Cena 120 zł,

2. „Start" — Nauka czytania i pi-

S trin  112. Cena 70 zł.
3. „Przewodnik dla nauczających 

według elementarza Start". Stron 56.
Cena 50 zł.

Do nabycia w Wydziale Wydaw­
niczym Zarządu Głównego TUR — 
Warszawa, Al. Róż 7. Konto czekowe 
PKO nr 1-6355.

W y d aw n ic tw o  Wł. Bąka
Paweł Hertz, „Notatnik obserwato­

ra", essaye i artykuły. Wyd. Wł. Bą­
ka, Łódź 1948, str. 254.

Tom essay ów Hertza cechuje głę­
boki kult dla wartości klasycznych,

połączony ze zrozumieniem współ­
czesności i odbywających gię prze­
mian społecznych. Książka Hertza 
zbliża czytelnika do dzieł o nieprze­
mijających wartościach artystycz­
nych.

Druga część partii III rundy przy- 
n osła 3 dalsze wyniki. Doskonale u- 
sposobiony Granowski pewnie i e- 
fektownie pokonał ryzykownie gra­
jącego Zapolskiego, Szukszta w dłuż­
szej końcówce wygrał z M chalakiem, 
a Gayer poważnym błędom w dość 
wyrównanej, lecz niejasnej pozycji 
przegrał z Rysakiem.

Dogrywanie niedokończonych i za­
ległych partii z trzech pierwszych 
rund wyjaśniło już trochę sytuację i 
szanse poszczególnych zawodników. 
Dobrzański, n 'e stawiwszy się prze­
grał przez przekroczenie czasu obie 
odłożone, beznadziejne zresztą par­
tie z Borowskim i Gawlikowskim, a 
Szulcowi przyznano wygraną walko­
werem z Krulischem. Małą rcńsacją 
zakończyła się dogrywka w part i 
Głodowski — Grynfeld, gdzie Gryn­
feld w wygranej już pozycji jednym 
niedociągnięc em utracił ciężko za­
pracowane % p. Białe b. dobrze bro­
niły się w tej partii. Par' a Gayer — 
Sżpotański po szeregu ofiar ze stro­
ny czarnych i b. emocjonującym, 
choć nie bezbłędnym przeb’egu zo­
stała przerwana z dużą przewagą 
materialną i pozycyjną Szpotańskie- 
go.

Centralnym punktem czwartej 
rundy było oczywiście oczekiwane z 
wielkim zainteresowaniem i mające 
poważne znaczenie dla dalszych lo­
sów turnieju — spotkanie mistrzów 
Borowskiego z Grynfelden. Warto 
dodać, że dotychczas wszystkie trzy 
spotkania między tymi przeciwnika­
mi przyniosły zwycięstwo Grynrel- 
dowi. I tym razem Grynfeld wyszedł 
z debiutu z zupełnie równą grą, ale 
po poważnym jego błędzie Borow­
ski zyskał dwa piony i partia czar­
nych stała się nie do utrzymania. 
Tu nastąpił kryzys. Zagrożony stra­
tą figury Grynfeld zagrał na klasy­
czny bluff, który się udał. Borowski 
nie odważył się zabić figury, która 
zdołała uciec i w odłożonej pozycji 
czarne mają poważne remisowe 
szanse. Gawlikowski grając środko­
wą część partii zbyt niezdecydowa­
nie dopiero w piędziesiątym posunię­
ciu i nie bez pomocy partnera, zmu­
sił do kapitulacji Strycharzewskie- 
go. Sżpotański złapał na dziecinną 
kombinację Krzepisza, zdobył figu­
rę l los dalszej walki był oczywiście 
przesądzony. Świetnie idący Granów 
ski odniósł czwarte zwycięstwo, bi­
jąc już w dwudziestu posunięciach 
lekkomyślnie grającego Gayera, a 
Michalak, dostawszy się pod groź­
ny atak Zapolskiego, niepoprawnie 
ofiarował figurę i natychmiast się

poddał. Dobrzański, po diuzszej wal­
ca strategicznej odłożył z nieco lep­
szej pozycji partię z Krulischem, a 
Szukszta ma lepszą końcowkę goń­
cową z Szulcem. Partia Głodowski 
— Rysak została przełożona na inny 
dzień.

W piątej rundzie zakończyły się 
na razie tylko dwie partie. Dobrzań­
ski zdobywszy jakość ze Strycha- 
rzewskim oddał ją z powrotem i mi­
mo wielkich wysiłków musiał zado­
wolić się remisem. Krzepisz odniósł 
wreszcie pierwsze zwycięstwo, bijąc 
v. ostrej partii Rysaka. Dwie bar- 
d " 0  ważne partie zostały przerwa­
ne. Gawlikowski wyszedł z debiutu 
przeciwko Grynfeldowi z pozycją 
nieco ścieśnioną, a po dość słabym 
rozegraniu trudnej końcówki wie­
żowej, stracił piona i odłożył partię 
z pozycji prawdopodobnie przegra­
nej. Sżpotański uzyskał bardzo sil­
ny atak w partii z Borowskim i za­
nosiło się na sensację, aie kilka nie- 
najsiiniejszych posunięć umożliwiło 
czarnemu przejście do wieżowej koń­
cówki tyiko z pionem mniej, praw­
dopodobnie zresztą bardzo trudnej 
do obrony.

Po pięciu rundach prowadzi (wed­
ług punktów straconych) Granew- 
ski 0 (jedna partia odłożona), Bo­
rowski 0 (jedna partia odłożona plus 
jedna partia przerwana), Grynfeld 
tś (dwie partie przerwane), Zapol- 
ski 1 (jedna partia odłożona), Szpo- 
tański i Gawlikowski po 1 (jedna 
partia przerwana) itd.

'fjwte&zo

J. Bożalek — Warszawa. Spraw­
dzić Pramiową Pożyczkę Budowlaną 
z r. 1916 możecie sami w Narodo­
wym Banku Polskim.

Rada Miejska Zw. Zaw. Połczyn — 
Zdrój. W odpowiedzi na Wasze pi­
smo, przekazane Centralnemu Zarżą 
dowi Kin i Eksploatacji Filmów, o- 
trzymaliśmy wyjaśnianie, iż w wyni­
ku przeprowadzonych dochodzeń kie 
równik kina Gieburt Zbigniew zo­
stał zwolniony z pracy z zachowa­
niem ustawowego terminu wypowie­
dzenia.

j Wacław Granzow. Kraków. Z na-
I desłanego materiału nie skorzysta­
my.

DALEKIE LATA
Poszedłem pod trzy platany nie o szóstej, lecz o piątej. Było 

to odludne miejsce. W kamiennym parowie obok łożyska wy­
schłego strumyka rosły trzy piramidalne drzewa. Wszystko 
dokoła zblakło. Tylko gdzieniegdzie dokwitały tulipany. Kie­
dyś w tym miejscu znajdował się prawdopodobnie ogród. Przez 
strumyk był przerzucony drewniany mostek. Pod jednym z pla­
tanów stała zbutwiała ławka na zardzewiałych żelaznych ła­
pach.

Przyszedłem wcześniej niż o wyznaczonym czasie, lecz już 
zastałem Lenę: siedziała na ławce pod platanem, ścisnąwszy rę­
ce kolanami. Chustka spadła jej z głowy na ramiona.

Lena odwróciła się, gdy stanąłem tuż przy ławce.
— Trudno ci będzie zrozumieć — powiedziała i ujęła moją 

rękę w dłonie. — Ale nie zwracaj na to uwagi... Ja zawsze 
mówię głupstwa.

Lena wstała i uśmiechnęła się ze skruchą. Spuściła głowę 
i spoglądała na mnie ukradkiem.

— Mama twierdzi, że jestem szalona. No, cóż! Chcę się z tobą 
pożegnać!

Przyciągnęła mię do siebie za ramiona i pocałowała w usta, 
potem odepchnęła lekko i rzekła:

— A teraz idź! I nie waż się oglądać! Bardzo cię o to proszę.
Idź!

Łzy ukazały się w jej oczach, lecz tylko jedna łza spłynęła po 
twarzy, zostawiając wąski, wilgotny ślad.

Odszedłem. Ale nie mogłem wytrzymać i odwróciłem głowę. 
Lena stała, oparta o pień platanu, odrzuciwszy głowę w tył, 
jak gdyby jej ciążyły warkocze, i patrzyła za mną.

— Idź! — krzyknęła i głos jej dziwnie się zmienił. — Wszy­
stko to są głupstwa!

I odszedłem. Niebo już ściemniało. Słońce zaszło za górę Ka-

stel* Od strony Bobugan-jajły dmuchał zimny wiatr, szumiał 
zeschłymi liśćmi.

W głowie mi się nie mieściło, że wszystko skończone, wszy­
stko bez reszty, i że życie z niewiadomych powodów odebrało 
mi to, co mogło być szczęściem.

Następnego dnia wyjechałem razem z Lizą do Symferopola.
W lasach za Czatyrdagiem padał deszcz. Przez całą drogę aż 

do samego Kijowa deszcz smagał szyby wagonów.
W domu jak gdyby nie zauważono mojego przyjazdu. Coś 

złego musiało się tu wydarzyć w czasie mojej nieobecności. Jed­
nak nie wiedziałem jeszcze, co mianowicie.

Byłem nawet zadowolony z tego, że nikt na mnie nie zwraca 
uwagi. Dużo myślałem o Lenie, ale nie miałem odwagi do niej 
napisać.

Od czasu owej jesieni znalazłem się na Krymie dopiero 
w 1921 roku, gdy wszystko, co zaszło między mną i Leną, stało 
się już tylko wspomnieniem, nie sprawiało bólu, budziło jedy­
nie głęboką zadumę. A któż w swym życiu nie miewał chwil 
takiej zadumy? Czy warto o nich mówić?

KATASTROFA
Po moim powrocie z Krymu wszystko się nagle odmieniło. 

Ojciec posprzeczał się z naczelnikiem Południowo - Zachodniej 
kolei żelaznej. Rzucił posadę. Nasz dobrobyt od razu się skoń­
czył.

Przeprowadziliśmy się z ulicy Nikol sko-Botanicznej na Sute- 
rynową. Jakby przez ironię losu zamieszkaliśmy przy tej ulicy 
w suterynie.

Żyliśmy tylko z tego, że matka sprzedawała rzeczy. W chłod- 
nawym i ciemnym mieszkaniu coraz częściej zjawiali się mil­
czący ludzie w barankowych czapkach. Rozbieganymi, bystry­
mi oczkami oglądali meble, obrazy, wystawione na stole na­
czynia, potem cicho i przekonywająco rozmawiali z matką i wy­
chodzili. A po paru godzinach w podwórze wjeżdżała platforma 
i wynoszono z mieszkania to szafę, to stół, to lustro i dywan.

Niemal codziennie rano zastawaliśmy w kuchni Tatarzyna 
w czarnej, pikowanej tiubetejce. Nazywaliśmy go „Szurum- 
burum“. Siedział w kucki i ogiądał pod światło ojcowe spodnie, 
kamizelki i prześcieradła.

cał^matka sie^hi targował, wychodził, znowu wra-
Sł« dłonią ^  d° P°ki wreszcie Tatarzyn nie „przy-

n'e z kieszeni gru-
podartych banknotów. ZyI’ P° p,Uwa» c delikaMle “

Ojca prawie nigdy nie było w domu. Wychodził z domu 
wczesnym ranlaem i wracał późno, kiedyśmy już spali. Gdzie 
przebywał całymi dniami, nikt z nas nie wiedział. Prawdopo- 
dobnie szukał pracy. ^

Matka od razu postarzała Siwe kosmyki włosów coraz czę­
ściej spadały jej z czoła na twarz — matka zaczęła się czesać 
oardzo niedbale.

Borys opuścił nas i zamieszkał w pokojach umeblowanych 
„Progres , koło dworca, rzekomo dlatego, że stamtąd bliżej miał 
do politechniki. W rzeczywistości zaś wyprowadził się dlatego, 
ze był w niezgodzie z ojcem, uważał go za sprawcę wszystkich 
nieszczęść w naszej redzinie i nie chciał mieszkać w ponurej 
atmosferze ulicy Suterynowej. Borys zarabiał na swoje utrzy­
manie lekcjami, lecz nam pomagać nie mógł Dymitr też udzie­
lał lekcji, czyli jak wtedy mówiono, korepetycji.

Tylko ja byłem jeszcze za młody, żeby uczyć innych, zaś Ha­
la miała tak słaby wzrok, że nie mogła nic robić, pomagała tyl­
ko matce w sprzątaniu.

Pewnego poranku przyszedł do nas w towarzystwie dozorcy 
wychudły, skrzypiący starzec, komornik, i zajął za jakieś długi 
ojca wszystkie prawie pozostałe meble. Ojciec nic nie mówił 
matce o tych długach. Teraz wszystko wyszło na jaw. Po tym 
wypadku ojciec objął pierwszą, jaka mu się trafiła, lichą posadę 
w cukrowni pod Kijowem i wyjechał.

Zostaliśmy sami. W naszej rodzinie zagościło nieszczęście. 
Rodzina po prostu ginęła. Dobrze to rozumiałem Było to szcze­
gólnie ciężkie po Krymie, po krótkiej i smutnej miłości do Le­
ny, po moim radosnym dzieciństwie.

Raz na miesiąc wuj Kola przysyłał matce pieniądze z Briań- 
ska, Matka, odbierając te p i e n i ą d z a  za każdym razem płakała 
ze wstydu.

(49) (d. c. n.)


